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Cena 1 


Miesięcznie 
złotych 
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Poszukiwanie 1 zaofiarawanie pracy hezpłatnia 


Ofensywa wojsk ludowych trwa 


Krwawe walki na wszystkich odcinkach frontu madryckiego 
Sytuacja w oświetleniu Rządu |Premier tow. Caballero na froncie 


Na wszystkich odcinkach frontu 
madryckiego trwały wczoraj wal- 
ki. Podjęty przez wojska ludowe 
kontratak, prowadzony konsekwen 
fnie na wszystkich liniach frontu, 
doprowadził do odrzucenia faszy= 
stów mniej więcej o 4 km. od mia» 
sta. Rokoszanie musieli się wyco» 
fać na gwałt z szeregu przed- 
mieść, po wielu stratach poniesio- 
nych w dotychczasowych walkach. 
Walki powietrzne, które się to- 


czyły w piątek i sobotę nad Ma- 
drytem, przyniosły wojskom po- 
wsłańczym dałsze ciężkie straty w | 
postaci strącenia kilkunastu apa- 
ratów, przeważnie włoskich i nie- 
mieckich. Walki trwają w dal- 
szym ciągu. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że sytuacja wojsk rzą- 
dowych uległa znacznej poprawie 
1 że Madryt nie jest chwilowo bez- 
pośrednio zagrożony. 


Walka o most Toledo 
Atak faszystów i kontratak wojsk ludowych 


Korespondent Havasp donosi, że 
kolumna faszystowska pułkownika 
Tella, operująca wzdłuż drógi, 
prowadzącej do Toledo, zaatako- 
wała most Toledo; 12 bateryj la- 
szystowskich bombardowało po- 
Zycja rządowe pa drugłej stronie 
rzeki Manzanares. 

Artyleria rządowa odpowladała 
wszystkimi swymi działami. 

Atak kolumny pik. Tella razwi- 
jal się w kierunku San Sicho i 
Calle de Antonio Lopez. Ulica ta 
znajduje się w odległości 300 me- 
KoF od lewego brzegu Manzana- 


Po obu stronach w akcji brały 
udział samoloty i czołgi. 

Wajska rzadowe odpowiedziały 
na atak kolumny płk. Tella gwał- 
towną kanonadą dział i ogniem 
karabinowym żołnierzy 1 milicjan- 
tów, ukrytych na dachach I w mie 
szkaniach domów na ulicach Po- 
Seo Delą Syerios i Paseo Imperial. 
Siedem czołgów wojsk ludowych 
przedostało się przez most Toledo, 
ale musiało się wycofać pod og- 
niem artylerii faszystowskiej. Je- 
den z pocisków padi w pobliżu 
płk. Tella, który został raniony od- 
łamklem w głowę. Walki trwają. 


Uciekają z tonącego okretu 


Według oficjalnego kamunikatu|z dowódcami, w pełnym uzbroje- 
tządowego, pod Sierra Alcusierra niu, przeszło na stronę wojsk rzą- 


600 żołnierzy powstańczych wraz 


dowych. 


Japonia grozi Chinom 


Nankin odrzucił wszystkie żądania Japonii 


W ministerium spraw zagraniczj ne ministeria wojny i marynarki, 


nych Japonii odbyla się konieren- 
cja, na której byty reprezentowa- 


W Genewie 


Obrady Komisji do spraw 
pracowników umysłowych 

Dnia 18 i 19 b, m, odbędzie się 
posiedzenie Komisji da spraw praco- 
wników umysłowych najemnych przy 
M. B. Pracy w Genewie. 


Tematem tej konferencji były ro- 
kowania nankińskie. „Niszi-Niszi- 
Szimbun” twierdzi, że Rząd chiń- 
ski nie tylko nie przyjął propozy- 
cy] japońskich w sprawie wspól- 
nej obrony przed komunizmem, ale 
zmienił swe stanowisko również 
w stosunku i do innych zagadnień. 

„Yominri - Szimbun* przepowia 
da, iż rokowania nankińskie wejdą 
w okres krytyczny. W kołach urzę 
dowych japońskich zyskuje na si- 
le pogląd, przemawiający za zćr- 


W pracach Komisji bierze udział, į waniem rokowań nankińskich i za 
jako przedstawiciel pracowników u-| prowadzeniem energicznej i „nie- 
mysłowych w Polsce, tow. dr. Henryk | zależnej” (?) polityki w stosunku 


Raabe. 


do Chin. 


Ministerium wojny oglosiło w sa- 
hotę o godz. 14.30 następujący ko- 
munikat: Podjęty kontratak wojsk 
ludowych uwłeńczony zostal po- 
wodzeniem, Wojska rządowe po- 
sunęty się naprzód o 4 kim. w 
kierunku południowym i południo- 
wo - zachodnim oraz o 5 kim, w 
kierunku Villaverde. W czasie 
walk powietrznych strącono 8 sa- 
inolotów powstańczych. Lotnictwo 
republikańskie straciło 3 aparaty. 
Dwam lotnikom udało się urato- 
wać na spadochronach. W sobotę 
rano powstańcy bombardawali 
dworzec północny, wyrządzając 
pewne szkody. Minister sprawie- 
dliwości powrócił do „mamie CAR „ą. S na 


stałe, Inni ministrowie odbywają 
częste podróże do stolicy. Duch 
w wojskach rządowych jest bar- 
dzo dobry. 

>, 

Kola urzędowe wyrażają zado- 
wolenie z rozwoju podjętych w pią 
tek na froncie madryckim opera- 
cyj wojskowych. Komitei Obrony 
Madrytu oświadcza, iż ze wzglę- 
du na trwającą jeszcze akcję nie 
może podać wyników. Na ogół od- 
czuwa się w stolicy odprężenie. Sy 
tuacja wojsk rządowzch na odcin 
ku między drogą, wiodącą da Es- 
tramadury e drogą do Toledo ule- 
głą znacznej poprawie. 


Ku cci Zygmunta Marka czci Zygmunta Marka 


Dziś, w niedzielę, o godz. 10-ej 
Robotniczego 


tano odbędzie się w sali Domu 


w Nowym Sączu 
uraczystość adsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci 


tow. Zygmunta Marka 


Kolumny katalońskie idą na pomoc Madrytowi 


Jak donosi agencja Havasa, hiszpański minister spraw zagra- 
nicznych Alvarez del Vayo, adbyłrozmowę telefoniczną z ambasadą 
hiszpańską w Londynie, informując o przebiegu ofensywy wojsk rzą- 
dowych. Minister dodał, iż wkrótce zamierza sam odwiedzić front. 
Largo Caballero, który przybył do Madrytu, dzień płątkowy, jak do- 
nosi Havas, spędził na zwiedzaniu pozycy] rządowych pad Ciempa- 
zuelos, pod Aranjuezem, Sessena, w sobotę udał się do Vallecas. We 
wszystkich tych miejscowościach premier hiszpański  konterował 
z przedstawicielami wojskowości. Ofensywa rozpoczęla się na wszy- 
stklch odcinkach frontu dookoła Madrytu. 


„Madryt stanie się grobem faszyzmu” 


Wiadomości o walkach w Hisz- | konanie, iż Madryt stanie się gra« 
panii w prasie sowieckiej utrzyma | bem faszyzmu. 
ne są w tonie optymistycznym.| W kołach oficjalnych panuje 
Dzienniki sowieckłe wyrażają prze | optymizm co do losów Madrytu. 


Nieprawdziwe pogłoski 


o zerwaniu stosunków włosko-sow'eckich 


W związku z ostatnią gwaliow-|tycznych, łączących Włachy z Ra 
ną dyskusją w łonie londyńskiego |sją Sowiecką. Oskarżenia i ataki 
komitetu  nieinterwencji, włoskie |delegata sowieckiego dotyczą bo- 
koła półurzędowe oświadczają, że| wiem nie tylko Włoch, ale równie 
nie należy spodziewać się ani wy-|i innych państw. 


stąpienia Włoch z komitetu, ani z 


też zerwania stosunków dyploma- i 3 l 


Agencja PRESS donosi z Gdaf- 
ska: 

Niezwykle znamienne są moty- 
wy wyroku, którym sąd gdański 
skazał 2 Polaków na 6 miesięcy 
więzienia za rzekome znieważenie 
godeł Rzeszy niemieckiej w hall 
sportowej w Gdańsku. Sąd w mo- 
tywach zaatakował w sposób bar- 
dzo ostry i wręcz niesłychany nie- 
zależną prasę polską. 

Motywując wydany wyrok, prze 
wodniczący sądu oświadczył, że 
skazani są wlaściwie ofiarą pro- 
wadzonej od wielu tygodni „bez- 
karnie" na łamach prasy polskiej 
naganki przeciw senatowi gdań- 
skiemu. Uwzględniając tę właśnie 
okoliczność, sąd wydaje tak łago- 
dny wyrok(l] za znieważenie go- 
deł Rzeszy niemieckiej. 

Wszystkie te ataki przeciw pra- 
sie polskiej są dowodami niemałe- 
go zdenerwowania w Gdańsku i w 
Berlinie. 


Komisja Centralna związków zawodowych w Polsce wzywa wszystkie organizacje za- 
wodowe i wszystkich towarzyszy do poparcia wszelkiemi s łami 
naszej codziennej prasy robotniczej 


na jej drodze Ku prawdziwemu umasowieniu Kolportażu i prenumeraty 


Wszyscy do propagandy dla „Robotnika“, „Łodzianina”, „Naprzodu“, Gazety Robotniczej! 
„Robotnika Radomia, Skarżyska i Kielc", „Robotnika Lubelskiego", „Robotnika Piotrkowskiego“ 


Koniec oszczerczej kampanii 


przeciw min. Salengro 


W francuskiej Izbie Deputa- 
wanych rozegrał się ostatni aki 
kampanii oszczerczej, rozpęta- 
nej przez reakcję przeciw mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych, 
tow. Salengro. 

O nikczemnej tej akcji czytel- 
nicy nasi są dobrze poiniormo- 
wani, pisaliśmy bowiem a niej 
szczegółowa. Rekacja zaata- 
kowała tow. Salengro za to, że 
jakoby popełnił dezercję w waj- 
nie światowej i skazany byl 
przez sąd wojenny. Wobec 
powlarzających się wciąż ata- 
ków prasy reakcyjnej Rząd wy- 
łonił komisję z generalnym ins- 
pektorem armii, gen. Gamelin 
na czele,, która całko zre- 
hahilitowała tow. Salengra i 
stwierdziła, że sąd wojenny n- 
niewinni go z zarzutu dezercji. 

Tow. Salengra stwierdził i 
dowiódł ponadło, że stawał 
przed sądem wojennym w Niem 
czech, oskarżony o to, że odma- 
wiał pracy w fabrykach nie- 
mieckich. 

Mima orzeczenia komisji 
rez'-cja wniosła interpelację w 
Izbie i ponowiła swe oszczer- 
cze zarzuty. Premier Blum sta- 


SUKNIE 


A. 


nal w obronie kolegi i sam Sa- 
lengro oświetlił przed Izbą isto- 
ię sprawy. Izba ogromną więk- 
szością przeszła do parządku 
nad interpelacją prawicy, wy: 
rażając zaułanie min. Sałengro. 

Kampania przeciw min. Sa- 
lengro jest jednym z epizodów 
walki reakcji z Rządem lewi- 
cowym, Demaskuje ona meto- 
dy, których się chwyta reakcja 
w walce ż przeciwnikami pali- 
tycznyrai. Wszelka broń jest 
dla niej dobra, a kłamstwa i 
Gszczerstwa należą da żelazne- 
go repertuaru prasy reakcyjnej, 
Przez 20 lat prasa ta milczała, 
choć tow. Salengro piastował 
mandat poselski i był burmi- 
strzem w Lille. Ale z nienawi- 
ści do ministra socjalistycznego 
nie zawakano się przed akcją 


oszczetczą przeciw jego osobie 
w myśl starej recepty: szkaluj- 
cie, szkalujcie, a zawsze coś z 
tega pozostanie... 

Kampanii oszczerczej prze- 
ciw tow. Salengro położona 
kres. Ale ani on, ani jego kole- 
dzy nie są, oczywista zabezpie- 
czeni przed nawymi atakami 
prasy reakcyjnej. 


auwwai 41 
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SZAJNMA 


Ta też Izba uchwaliła jedno- 
cześnie wniosek, wyrażający 
życzenie, by Rząd w nowym 
przedłożeniu, dotyczącym pra- 
sy, uwzględnił sprawę obrony 
przed oszczerstwem. Prawica 
głosowała przeciw temu wnia- 
skowi, stwierdzając przez to, 
że bez oszczerstw żyć nie po- 
trafi! 


SUKNIE 
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Przegląd prasy 


BAJKI, BAJECZKI... 

O pracach płk. Koca nad nową 
partią naogól głucho. A „Dobry 
Wieczór" wykpiwa warszawskie 
popołudniówki („magle”], które 
puszczaly tyle pogłosek. W tej 
ironli sanacyjnej prasy jest tylko 
cząstka uzasadnienia. Skoro urzę- 
dowych informacyj niema, skoro 
o społeczeństwie chce się rozstrzy 
gać bez spoleczeństwa, — cóż dzl 
wnego, że prasa stara się o wla- 
sne informacje, czasami może nie- 
dokładne? 


—=_ 
M. EISENBERG MWsalewk 
NAJNOWSZE FASONY 
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Buława marszałko 


wska 


Depesze do marsz. Smigłego-Rydza 


Marsz. Śmigły - Rydz otrzymał 
depesze z życzeniami z powodu 0- 
trzymania buławy marszalkow- 
skiej od szeregu kierowników ar- 
mi] innych krajów. Między innymi 
depesze nadesłali: premier Fran- 
cji Leon Blum, marsz. Francji Pe- 
taln, gen. Gamelin, min, Daladier, 


Sprawa gdańska 


Komisja Porozumiewawcza Związ 
ków Pracowniczych, wascajea 


Jak oni „zyyciężają" 


Co się dzieje w Peru? 


Klika wojskowa nie dopuszcza do objęcia Prezydentury przez Socjalistów 


Prasa brazylijska nie mając in- 
iormacji bezpośrednich ze stolicy 
Peru z powodu ostrej cenzury, za- 
rządzonej przez Rząd tamtejszy, 
podaje wiadomości, przywiezione 
przez podróżnych, przybytych do 
Brazylii. Jak wiadomo — w dniu 
11 października odbyły wię w Pe- 
ru wybory prezydenta Republiki, 
które wypadły niekorzystanie dla 
dotychczasowego prezydenta Be- 
nevideza, Prezydentem — jak już 
pisaliśmy — wybrano  socjalistę. 
Po otrzymaniu wiadomości o wy- 
niku wyborów zwołano w Peru 
nadzwyczajną sesję Kongresu, kto 
ry miał się zająć wytworzoną ay- 
tuacją. Podczas tej sesji będą roz- 
patrzone protesty partyj rządo- 
wych przeciw wyborowi socjali- 
sty Lulsa Antonia Eguigurena. Pro 
test oparty jest na tej podstawie, 
że socjaliści uzyskali w ostatniej 
godzinie wyborów poparcie par- 
tü „Apritów”, które miało podobna 
rozstrzygające znaczenie. Kongres 
ma się wypawiedzłeć, czy głosy 
te przez Egulgurena uzyskane w 


ostatnie] chwili są ważne. Oczywi 
ście, gdyby parta rządząca uzy- 
skala te głosy w ostatniej chwil, 
nie byłoby żadnych wątpliwośic, 

Tymczasem dotychczasowy pre 
zydent, nie czekając na wynik ob- 
rad Parlamentu, utworzył nowy ga 
binet czysto wojskowy i zarządził 
natychmiast 
WSTRZYMANIE OBLICZEŃ OD- 

DANYCH GŁOSÓW. 

Koła urzędowe twierdzą, że ist- 
nieje zamiar 
UNIEWAŻNIENIA TYCH WYBO- 

Rów, 
ażeby utrzymać przy władzy obe- 
cny Rząd. 

Specjalna komisja utworzona 
przez Kongres, złożyła już Kongre 
sow] swoją opinię co do dokona- 
nych wyborów, wedlug której glo- 
sy, oddane na Eguigurena zaleca 
unieważnić! Kongres, w którym 
większość ma obecna klika rzą- 
dząca, najprawdopodobniej przy- 
chyli się do apinli komisji. 

Deputowany Eguiguren, który zo 
stał wybrany Prezydentem Repu- 


| a 


GRAMOFONY, PŁYTY, K 
INSTAUM, MUZYCZNE . 
dlugoleini współ rac, J, H. Rudzki. 


RUSZKOWSK 


Zapiaszam życzliwych klijentów do no 


waotworzoneśo salonu, demanatrującega znane ze swej najwyższej klasy apa- 


raty 
radiowe 


TELEFUNKEN, 


Sprzedaż na najdogud- 
niejszych 


Marstaliowika 117 


warunkach 


Zgon Kazimierza Lipczyńskiego 


12 b. m. zmarł w Krakowie du- 
goleini b. obwodowy inspektor 
pracy, Kazimierz Lipczyński. Zmar 
ły, po ukończeniu studiów na Po- 
litechnice w Wiedniu, wstąpił do 
dyrekcji robót publicznych w Kra- 
kówle, skąd w r. 1914 przeszedł do 
Inspekcji Przemysłowej, a w roku 
1920, z chwilą ustanowienia Inspe 
kcji pracy, został mianowany ob- 
wadowyin inspektorem pracy w 
Krakowie. Na stanowisku tym po- 


zostawał do r. 1934; w roku tym 
z powodu choroby został przenie- 
sony w stan spoczynku, 

Praca jego w Inspekcji pracy 
była b. owocna i pełna poświęce: 
nia; zmarły był b. lubiany przez 
robotników. 

Pogrzeb K. Lipczyńskiego od- 
był się dn. 14 b. m przy licznym 
udziale publiczności, szczególniej 
ze sfer robotniczych, 


Nowa fala przyboru na Wiśle 


Na Wiśle pod Warszawą rozpo- jra Hydrograficznego Dyrekcji Dróg 


czął się wczoraj 


rowy przybór| Wodnych stan wód pod Warsza- 


spowodowany nadejściem fali po-| wą podniesie się w ciągu najbliż- 


wodziowej z Sanu 
wów. Według przewidywań Biu- 


i jego dopły-| szych kilku dni z 1 mtr 80 cm. do 


3 mir. (PID). 


| OE) 


Składajcie ofiary 


na zimową pomoc 
dla bezrobotnych. 


Konto PKO Nr, 70.200 Pomoc Zimowa. 


bilki, jest przedstawicielem miasta 
Lima w lzbie Deputowanych. Za 
prezydentury Sanchez Cerro był 
Eguiguren prezydentem Izby, _z0- 
stal jednak obalony, gdyż sprzEci- 
wił się usunięciu deputowanych, 
członków partii „Aprista“ z Par- 
lamentu. Jest założycielem partii 
sacjalistycznej ì był prefektem sto- 
licy Limy. 

Sytuacja w kraju w związku z 
tym zamachem jest b. rnaprężona. 
Rząd na wszelki wypadek oglasil 
stan oblężenia i ostte pogotowie 
we wszystkich gamizonach. 


gen. Dehnis i gen. van den Bergen 
imieniem armii belgijskiej, gen. 
Krejci imieniem armii Czechosło- 
wacji, gen. Laidoner Imieniem ar 
mii estońskiej. 

Nadeszły też depesze z Rumunii, 
z Niemiec, z Łotwy, z Włoch, 2 
Węgier, z Wielkiej Brytanii. 


znow awa mesei pracowników OmysłOWYCh 


200 tys. pracown. państwowych, 
samorządowych į prywatnych, roz 
ważyła na posiedzeniu specjalnym 
groźny dla interesów państwo- 
wych Polski stan rzeczy, wytwo- 
rzony w Gdańsku I w związku z 
tym uchwaliła jednomyślnie nastę- 
pującą rezolucję: 

Wobec jawnych gwałtów, doko: 
nywanych na ludności polskiej w 
Gdańsku przez bojówki hitlerow- 
skie i stalego naruszania statutu 
w. m. Gdańska, co łącznie stanowi 
groźbę dla żywotnych praw I in- 


teresów Państwa polskiego në 
wybrzeżu polskim — 200 tys. pra- 
cowników państwowych, samo- 
rządowych i prywatnych, zrzeszo. 
nych w Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych, zakła- 
da stanawczy i astry protest prze- 
ciw tym gwałtom | uroszczeniom, 
domaga się energicznej akcji #8 
rzecz utrwalenia 1 rozszerzenia 
praw Polski w Gdańsku — i o- 
świadcza gotowość pełnego popar 
cia wystków Rządu | społeczeń. 
stwa w tym kierunku", 


Faktomontaż 


„Do Warszawy przyjechał DE-1 


LEGAT REBELJANTÓW HISZ- 
PAŃSKICH, b. major Ramon 
Quebrache. Dełegat ten prowadzi 
rozmowy z przedstawicielami fa- 
bryk produkujących samoloty w 
sprawie nabycia 25 samolotów. 

.. 

” 

„W bardzo licznych miejscowo- 
ściach za URZĄDZENIE ZBI6- 
REK między robotnikami na rzecz 
wdów, sierof i bezdomnych w 
myśl wezwania Komisji Central- 
nej Zw. Zawodowych zdr. 14.8 b. 
r. — pocisgnięta DO ODPOWIE- 
DZIALNOŚCI KARNO - ADMINI- 
STRACYJNEJ osoby, które zbiera 
ły datki na ten cel, naktladając 
kary grzywny po kilkadziesiąt zło 
tych z zamlaną na areszt przez 
szereg dni." 

ry 

„Zapowledziany na dzień 7-go 
bież, mies. w Związku Zawoda- 
wym Drukarzy, publiczny OD. 
CZYT TUR. NA TEMAT „HISZ- 
PANNIA“ (prelegent prof. dr. Szy 
manowski) nie odhędzie się z po- 
wadu wydania w ostatniej chwili 
NAKAZU przez władze administra 
cyjne...“ 

" 
` 
a E 


Pokw.towanie 


Dla Zarządu Gł, T, U. R. 

Dla uczczenia pamięci l. Da- 
szyńskiego dr. Maria Balsigerowa 
zł. 5. 


Na Centralny Robotniczy 
Instytut Kultury Fizycznej 
im. dr. Jerzego Michałowicza. 

Dla uczczenia pamięci nieodża- 
łowanego dr. J.  Michałowicza 
Związek Litografów zł. 25. 


« dar 


„POZNAŃ 9.11 (PAT.). W nie- 


* dzielę z okazji rozpoczęcia przez 


wojska narodowe(?) decydujące 
go ataku na Madryt, zawieszony 


„został na gmachu, gdzie znajduje | 


się KONSULAT HISZPANII, sztan 
czerwono - złofy z wiązanką 
złotych strzal w środku, jako ozna 
kę „falangi hiszpańskiej". 
” 

Jeżeli dodamy da tego wszyst. 
kiego słynne „odczyty“ agitacyjne 
5a QOimarów - Bersonów i Per- 
lowskich w „Polskiem Radjo”, „% 
ryginalną" stylizację depesz z Hisz 
panii, stosowaną przez A. T, E. 
it d. it. p., to bez tradu dojdzie- 
my do wnlosku, że pojęcia „NEU- 
TRALNOŚCI* i „NIEINTERWEN- 
CJI* mogą mieć w pewnych ko- 
łach bardzo różne ? rozciągłe zna- 
czenie. Bd. 
CT) 


Proces—wąż 
jeszcze trwa 


W dniu 27b. m. zapadnie w Naj- 

wyższym Trybunale Administra- 
cyjnym wyrok w głośnym proce- 
sie, ciągnącym się od lat 10-cu 
pomiędzy obywatelem ziemskim 
Henrykiem Przewłockim a Ministe 
rium Skarbu w sprawie koncesji 
na drożdźownię. Proces ten wle- 
cze się bez końca i zyskał nazwę 
procesu - węża. 


Chmurna i m=listo 


Przewidywany půbę pasy 
dziś; Rano chmurno I mglisto, w cig- 
dnia przejaśnienia, Po chłodnej 
nocy dniem temperatura ok, 10 st, 


nich. 


Obecnie popołudniówki dono- 
szą, że „monopartyjność" została 
zaniechana. Że nowe projekty zbli 
żone są do „korporacjonizmu” ((?). 
Że na czele „sektora” chłopskiego 
w nowej organizacji ma stanąć 
grupa Walerona (a nie np. Roga). 

Czy to wszystko prawda? Dora 
dzamy czytelnikom wielką oatroż- 
ność przy czytaniu bardzo niepe- 
wnych wiadomości, Wystarczy 
taka bujda: „Obrona Ludu“ dono- 
si, że na kierowników „Sektora“ 
robotniczego upatrzeni są nie 
mniej i nie więcej, tylko socjali- 
ści(t1). 

Jak widać, pp. „łnformatorzy” 
— z braku wszelkich źródeł — wj 
sysają swe „iniormacje" bezpośre 
dnio z własnego palca. 

NOWA BUJDA „NARODOWA*. 

Endecka i ONR.-owska prasa 
znalazła sobie nowy żer. Oto w 
sążnistych artykułach opisują, jak 
to „komuniści rozbili(i) akademię 
socjalistyczną w Łodzi“, Akademia 
była poświęcona rocznicy rządu 
lubelskiego, przemawiał prezes 
CKW. tow. Arciszewski — ł oto 
(zgroza!] komuniści „nie dali mó- 
wić* Arciszewskiemu. Tak spra- 
wę przedstawiają zgodnie „Dzien- 
nik Narodowy”, „ABC“, „Qonlec” 
it. d. A wczorajszy „Dziennik“ je 
szcze raz wraca do tego wypadku, 
dowodząc, że — jak widać — ko- 
muniści już wypierają wpływy a0- 
cjalistyczne w Łodzi I t. p. 

fe nowa „bujda" potrzebną 
jest naturalnie dla podparcla zna- 
hej „tezy“, że socjalistów właści- 
wie „niema” — są tylko „żyda- 
komuniści 

Ale poco fakty przekręcać? 
Tow. Arciszewski przemawiał spa 
kojnie, wśród oklasków całą go- 
dzinę z kwadransem. Dopiero gdy 
kończył i silnie uderzył na komu- 
nistów, rozległy się na sali prote- 
sty grupy kamunistycznej. Takie 
fakty zdarzały się i zdarzałą się 
nieraz. Nasi towarzysze odpowie- 
dzieli ostro komunistom, I tow. 
Arciszewski spokojnie dokończył 
swego przemówienia. Akademia 
trwała dalej 1 bynajmniej mie zo- 
stała „rozbita“. 

Ale cóż, te bredzenła są potrze- 
bne w wiadomym celu — dyskre- 
dytowania lewlcy. „Lewica to — 
komuna”, a „narodowcy” są jedy- 
nymi „zbawcami!” 

CIEKAWA REZOLUCJA. 

O ewolucji, niesłychanie szyb- 
kiej kominiernu świadczy istotnie 
niezmiernie ciekawa rezolucja, u- 
chwalona przez włoską kompartję. 
Tą niesłychaną rezolucję znajdzie 
my w „Myśli Socjalistycznej", pol 
skim organie „Bundu”. Awięc np. 
rezolucja popiera faszystowskie 
związki zawodowe: 


ze wszywikiemi objawami niedoma- 
gań: zapaleniem woreczka żółciowe- 
go, atakami kamieni żółciowych, pla- 
mami wątrobianemi na twarzy i t. p. 
lepiej zapobiegać chorobie zanim się 
rozwinie. Przy pierwszych objawach 
niedomzgań wątroby stosuje się zioła! 


Proces ONR-owców przed Są- 
dem Okręgowym w Warszawie o- 
skarżonych o postrzelenie druka- 
rza Brzezińskiego, ciągnie się w 
dalszym ciągu. 

Ciekawe były zeznania śwlad- 


słabe wiatry z kierunków zachod- chowała 


ków, którzy stwierdzili, że askar- 
żony Przyłuski wdarł się siłą do 
leżącego w szpitalu Brzezińskiego 


dziesz kapował, 
rozprawie”, 


to ja się z tobą 


ł ośwladczył mu: „Jak jeszcze oc, 


rozwinięta przez masy w faszy. 
stowskich związkach zawodowych 
aktywność oraz osiągnięta wyniki 
wskazują, že faszystowskie związ- 
ki zawodowe mogą być narzędziem 
walki przeciwka przedsiębiorcom 
i że wobec tego w sytuacji checnej 
uważane być muszą za zawodowe 
związki robotnicze wa Włoszech. 
Z drugiej znowu strony kom- 
partja wypowiada się przeciw ha- 
słu rządu robatniczo - włościań- 
skiego: 
celem ostatecznym partii jest 
obalenie gospodarezego 1 politycz- 
nego panowania kapitalizmu wa 
Właszech i powołanie da życia 
rządu robotniczo chłapekiego, to 
jednak partia uznaje, że nie jest 
to celem dnia dzisiejszego, gdyż 
nie stalo się dążeniem większości 
ludu, a partia chce zawsze walczyć 
z ludem i o Imd. 


Ale to jeszcze nie wszystko. 
Kompartja oświadcza [rezolucja 
jest przedrukowana z urzędowej 
komlnternowskiej „Rundschau”), 
że (dosłownie!) kompartja „przy- 
swaja" sobie wolnościowy stary 
program faszystowski(!) z r. 1919 
i chce o ten program walczyć”. 
Należy także „poplerać tych faszy 
stowskich przewódców(1, którzy 
padejmują się chociażby częścia- 
wej obrony Interesów mas ludo- 
wych”. 

Po t. zw. „francuskim froncie" 
we Francji nle dziwimy się nicze- 
mu. 


„TCHÓRZOSTWO*?! 


Organ młodych konserwatystów 
sanacyjnych „Bant Młodych" o- 
strzega sanację, by — broń Boże 
— nie zmierzała do „kompromisu" 
z opozycją, bo ła było by tchó- 
rzostwem: 


Objnwem strachu i niczego inne- 
go jak strachu byłyby równie 
gwałtowne reformy ustrojowe, 
względnie  polityczno - ustrofowa 
przeprowadzane ohecnia, Mam na 
myśli bądź to wprowadzenie ustra 
ju totalnego w Polsce, bądź ta 
kompromisu z opozycją, zawarty w. 
chwili najnieodnowiedniejszaj, ba 
w chwili macnega podezwania zna 
tarytetn reżimu. s Ti 


Że autorytet reżimu Sanacyjnea 
go jest mocno „paderwany* — ta 
prawda. Ale co pp. „Buntownicy“ 
(konserwatywni] rozumieją pod 
„kompromisem*? Chyba pewne 
kroki w kierunku demokratyzacji 
państwa? 

A jeśl tak, to chyba łogicznem 
byłoby wyjściem dla „poderwa= 
nego“ reżimu — oparcie państwa 
na szerokiej podstawie społecznej. 
„Strach”? Nile. — Tylko rozum. 

K. Cz. 


Tak!—To wątroba... 


magistra Wolskiego ze znak. ochr. 
„Billosa”, które pobudzają wątrobę 
do prawidłowej pracy i normalnego 
wydzielenia żók! oraz powodują 
naturalne wypróżnienia. 
Wytwórnia: Magister Wolski, War 
mawa, Złota 14. 


O.N.R. przed sądem 


Osk. Kaczorowski, w którego d= 
becności strzelał Dziarmaga, twier 
dził, że zaskoczyły go strzały, 
gdyż Dziarmaga uprzedził go tyl- 
ka a jakichś rozrachunkach pie- 
niężnych. 

Prokurator domagał się ukara- 
nia winnych. Obrona m. ln. stara= 
ła się udowodnić, że ów zjazd był 
jedynie turystyczną wycieczką. 


Wznowienie wykładów w 9.6.H. 


w poniedziałek 


Rektor Szkoły Głównej Handla- 
wej w Warszawle, prof, B. Mikla- 
szewski „zarządził wznowienie i 


kladów | zajęć ma tej uczelni w 
poniedziałek, dnia 16 listopada. 
Wykłady w S. G. H. były zawie- 
szone po znanych zajścłach przez 
bez mała 3 tygodnie. 


Równacześnie rektor Miklaszew 
ski wezwał pisemnie młodzież, aby 
zabrała się do rzetelnej pracy i za 
spokój. Osobom, nie 
wchodzącym w poczet słudentów 


S. G. H., wstęp do uczelni jest bez 
względnie wzbroniony. (Press). 


Poszukujemy 


używanego półciężaro= 
wego samochodu w do- 
brym stanie. Ofertyzpo- 
daniem naśnaści marki 
I ceny pad „R" do admin. 
„Robotnika“ Warszawa, 
Warecka 7 
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 Zwalczamy prasę wrogów wtedy, gdy Kupujemy tylko 
| dziennik socjalistyczny 


Ignacemu Daszyńskiemu 


Uczestnik wspólnych walk i przeżyć 


Z Daszyńskim zetknąlem się po 
raz pierwszy w Przemyślu, jeszcze 
jako uczeń 8 gimnazjalnej, przed 
laty z górą 40-tu. Założone tam 
Stow. robotnicze „Siła”, zwołało 
publiczne zgromadzenie i zaprosi- 
ło na nie. Daszyńskiego, jako de- 
legata na międzynarodowy kon- 
gres socjalistyczny w Zurichu — 
dla złożenia sprawozdania. 

Zaledwie jednak rozpoczął Da- 
szyński swój referat, grupa mło- 
dzieży z nielegalnej organizacji 
narodowej, do której i ja należa- 
łem, zaczęła śpiewać „Jeszcze Pol 
ska nie zginęła”, z czego skwapli- 
wie skorzystał kamisarz policji i 
wiec rozwiązał. Oburzony tem, u- 
dałem się popołudniu do „Siły“, 
przedstawiłem się Daszyńskiemu i 
oświadczyłem, że nasza grupa po- 
tępia zerwanie wiecu. Zostałem 
następnie na poufnym zebraniu or- 
ganizacyjnym robotników przemy- 
skich, wysłuchałem referatu Da- 
Szyńskiego i całej dyskusji i wy- 
Szedłem dziwnie poruszony, bom 
czuł, że to, co żyło w czławieku 
jako podświadoma, niewyraźna 
tęsknota. staje przedemną w ży- 
wej postaci, jaka — idea socjall- 
styczna. 

Pa raz wtóry zszedlem się z Da- 
szyńskim — już na całe lata — 
gdym przenłósł się do Krakowa 
na tamtejszy uniwersytet, jesienią 
1895 r. I mnie i całej młodzieży u- 
tkwiła ta jesień w pamięci. Utar- 
tym zwyczajem został przy otwar- 
eiu nowega roku zwołany w wiel- 
kiej auli uniwersytetu ogólny wlec 
akademicki, a jego porządek dzien 
ny obejmował również reformę 
przepisów dyscyplinarnych dla a- 
Kademików, której młodzież się 
domagała, a którą ja referowałem. 
W pewnym momencie mego prze- 
mówienia, grupka korporantów z 
„Jagłelonii (zrzeszające] paniczy- 
ków) poczęła gwsłłownie protesto 
wać, a obecny na wiecu przedata- 
wiciel rektora wiec rozwiązał. 
Wówczas olbrzymia  wlększość 
młodzieży, po raz pierwszy w mu- 
rach uniwersyteckich, zaintonowa- 
ła „Czerwony Sztandar", poczem 
pochodem udaliśmy się na ko- 
mers, na ktåry ściąpnęliśmy Da- 
szyńskiego już z łóżka, bo była to 
już w nocy. Daszyński przybył na 
tychmiast i wygłosił przemówle- 
nie, przyjęte przez zebrane tłumy 
młodzieży z ogromnym zapałem. 
Nazajutrz w prasie reakcyjnej po- 
jawiły się artykuły pełne zgrozy z 
powodu „hańby“ jakiej dożyła, 
po wiekach istnienia, jagiellońska 
„Alma Mater” (Matka  Żywiciel- 
laj. 


* 

Przyszły pierwsze wybory da 
parlamentu wiedeńskiego z t. zw. 
„piatej kurji” z równym, bezpo- 
średnim, tajnym i powszechnym 
głosowaniem, które na reakcyjnym 
monarchicznym rządzie, klasa ro- 
botnicza zdobywać musiała szere- 
giem manifestacyj w całym pañ- 
stwie i zaciętych a krwawych nie- 
raz walk ulicznych z żandatmerią 
ii wojskiem. 

Daszyński postawiony został 
przez partię, jako kandydat w okrę 


a pasta do nę 
lem nie zae 


zl 
powodującej rysy 
ma szkliwie zębów. 


Pasta do zębów 
„05 SAN 


gu krakowskim, obejmującym Kra- 
ków, Podgórze i oba powiaty, 
Partia nasza — prócz „Naprzo- 
du* — wydawała już wówczas 
dwutygodnik chłopski „Prawo Lu- 
du", Koło niego skupiła się grup- 
ka młodych akademików-towarzy- 
szy, która rzuciła się do walki wy 
borczej na wsi, a do której nale- 
żeli: nieżyjący już dziś: Balanda 
(zmarł jako adwokat w Oświęci- 
miu) i Matejko (słuchacz filozofii), 
dalej Zygmunt  Klemensiewicz, 
(słuchacz medycyny), dzisiejszy 
prezydent Krakowa dr. Kaplicki, 
niżej podpisany i paru innych. 

Walka na wsi „o socjalistę” nie 
była łatwa, a nieraz była i ryzy- 
kowna. „Nard“ — jak mawiali 
chłopi tamtejszych okolic — „har- 
dy i do bilki skory", a księża ca- 
łego okręgu głosili z ambon kru- 
cjatę przeciw socjalistom, rozpijali 
chłopów po karczmach i wzywali 
do pogromów naszych wieców. 
Nieraz też „wytaczano” przeciw 
nam — przez specjalnie zamówio- 
nych ludzi takie „argumenty”' 
jak np. „kołki“, noże a nawet sie- 
kiery. 

A jednak moc przekonywująca 
socjalistycznego słowa — kióre 
chłopi poprostu wchłaniali w sle- 
bie — przełamała wszystkie zapo- 
ry i Daszyński zwyciężył wśród 
nieopisanego entuzjazmu mas 
chłopskich i robotniczych, zakoń- 
czonego... słarcłem z dragonami, 
wysłanymi przeciw manifestują- 
cym tłumom. 


LJ 

Daszyński, jako mówca i par- 
lamentarzysta na europejską mia- 
rę, zbył Jest znany, by o tem jæ 
Szcze pisać. Idzie mi o co innego. 
Przedtem Polskę wobec rządu 
parlamentu, a przezeń 1 wobec 
światła reprezentowała magnate- 
fla | szlachia, skupiona w Kole 
Polskim, któremu „na okrasę" do 
dano — jak pisał Daszyński—,pa- 
ru obdrapanych z charakteru mie- 
szezan katolickich i żydowskich”, 
To samo było w zaborze niemiec- 
kim, podobnież, acz bez parlamen- 
tu, pod caratem. Skończyła się ta 
sielanka z chwilą, gdy do parla- 
mentu jednego z państw zabar- 
czych, weszło dwóch socjalistów 
polskich: Daszyński i Kozakiewicz 
(ze Lwowa). Zaraz też w swych 
pierwszych wystąpieniach — któ- 
remi odrazu zdobył sobie i socja- 
lizmowi opinię publiczną — nie- 
prawą, samozwafńczą legitymację 
magnaterii do reprezentowania 
Pelski, Daszyński potargał popra- 
stu w strzępy I wykazał, że poza 
trójzaborowymi lojalistami, istnieje 
w narodzie inna stokroć potężniej 
Sza siła: masy pracujące miast i 
wsi, które nie mają nic wspólnego 
z „ugodą* I nigdy nie zrezygnują 
ze swego prawa da niepodległo- 
ści, do wolności I da stanowienia 
o swym losie w swej wlasnej oj- 
czyźnie. Bo Daszyński przemawaił 
nie tylka w imieniu zaboru au- 
striackiego ale w imieniu tatej 
Polski pracującej, Jednej i niepo- 
dzielnej, tak jak ją zawsze uzna- 
wala i na swych kongresach ho- 
norowała Międzynarodówka So- 
sjalistyczna, wbrew „dyplomacji“ 
ówczesnych polskich „czynników 
oficjalnych”, upierających się przy 
swym monopolu na „patriotyzm“. 

Łatwo sobie wyobrazić, ca sy- 
pało się Daszyńskiemu na głowę 
w ówczesnej prasie polskiej. Zdraj 
ca, wróg Polski, warchoł, abroń- 
ca Żydów, anarchista, wywroto- 
wiec I £ p. I £ d. Ten sam styl 
kwiecisty, Jakiego używa i dziś 
prasa faszystowska, endecka czy 
sanacyjna, bo „genilusz* wsteczni- 
ctwa I wszelakiego obskurantyzmu 
jest niezmienny. 

Reakcja szlachecka za wybór 
Daszyńskiego „zemściła się" sta- 
nem wyjątkowym w całej zachod- 
niej Małopolsce, poprzedzonym 
pogromami żydowskimi, urządza- 
nymi po wslach przez jakichś , 
znanych sprawców”, których zwy- 
kle wścibska ł ciekawa żandarme- 


ria austriacka ani rusz dopaść nie 
mogła. 

Rozwiązano wszystkie nasze or- 
ganizacje, zawieszono pisma, ale 
reakcyjna i pogromowa prasa 
cieszyła się pelną swobodą. Owe 
represje przyjęliśmy „na wesoło” 
i cały ruch przenieśliśmy w pod- 
ziemia, wymykając się zręcznie z 
rąk policji, urządzając zebrania, 
konspiracyjne na calym terenie i 
masowo rozwożąc 
bulę przy bardzo energicznej po- 


nielegalną bi-! 


walkę, która skupiwszy dokoła sie 
bie całą opinię kulturalną, skoń- 
czyła się je zwycięstwem. Dzień 
wystawienia i triumfu „Wesela“ 
uważaliśmy za uroczysty i dla sie 
bie, a Daszyński poszedł na pre- 
mierę, by napisać recenzję, jak- 
kolwiek zwykie tem się nie zajmo 
wał 
ar s 

Wśród tych codziennnych walk. 
których wielu bardzo barwnych e- 
pizodów nie sposób w jednym ar- 


mocy kolejarzy. W końcu nie myś |tykule opisać, przyszedł rok 1912, 
my się zmęczyli, tylko prześladow | organizowanie Strzelca w naszych 
cy. Stan wyjątkowy został zniesio | szeregach, a następnie historyczne 
ny, a ruch socjalistyczny triumfal- | lato 1914 i wymarsz pierwszej Ka 


nie „wyszedł na świat boży”, moc 
niejszy niż przedtem. 


drówki z Krakowa. 
] tu trzeba specjalnie uwypuklić 


Wtedy spróbowano zohydzić so pewien szczegół, oświetlający ro- 
cjalizm i Daszyńskiego przy pomo |lę, jaką Daszyński wtedy odegrał, 
cy „sztuki dramatycznej“. Pewien Olo, gdy pewne wybitne osobisto 


prokurator krakowski, który za- 
Szczytnie odznaczył się konfisko- 
waniem Naprzodu, napisał „sziu- 
kę“ pt. „Kusiciełe ludu", której 
„bokater”, ucharakteryzowany „na 
Daszyńskiego” namawia robotni- 
ków do kradzieży. Pierwsze przed 
stawienie tej „sztuki“ zerwaliśmy. 
Ale reakcja postanowita odegrać 
ją za wszelką cenę—wbrew nam. 
Zmobilizowano wszystkie dewotki, 
cały klerykalny obóz, porozsyłana 
zaproszenia na prowincję. O przed 
stawieniu zaczęły krążyć wśród 
kumoszek wieści, że „coś się gotu 
je“ w Krakowie. W teatrze letnim 
w parku krakowskim ściągnięto 
moc klerykalnych pałkarzy, moc 
policji, zamówiona orkiestrę woj- 
skową, zaproszono i wojskowość 
—ała parada. Tymczasem po 
godz. 6 zaczęli napływać do par- 
ku robotnicy | zwartym milczącym 
kalem otaczać teatr i zebrana już 
w nim „wytworna publiczność” w 
której pierwszych szeregach sie- 
działem i ja, w „eleganckim* ubra 
niu, jeno kryjącym w sobie parę 
małych buteleczek takiej „woni“, 
ad której ludziom nosy mogły po- 
puchnąć. Ale nie przyszło do te- 
go. Bo komenda miasta spostrzegł 
szy, że wobec rozdraźnicenia ogól- 
nego zwłaszcza robatników, może 
dojść do czegoś poważnego, roz- 
kazała w ostatniej chwili orkie- 
strze i wojskowym opuścić teatr. 

„Szluka* zrobiła „klapę“ ku 
wielkiemu zmartwieniu reakcji, że 


wojskowość „rozzuchwala  socja- 
listów". 
Wreszcie dzięki wysiłkom Da- 


szyńskiego „Naprzód“ został prze 
mieniony na dziennik pod jego re- 
dakcją. Jak doniosłą misję ów 
pierwszy dziennik socjalistyczny 
miał wówczas do spełnienia: po- 
lityczną, społeczną, kulturalną — 
zbyteczne dowodzić, Tylko jeden 
moment, Doniesiono Daszyńskie- 
mu, że reakcja krakowska nie 
chce dopuścić do wystawienia w 
teatrze miejskim „Wesela“ Wys- 
piańskiego, które po raz pierwszy 
miało ukazać się na scenie pol- 
skiej. Wtedy „Naprzód” rozpoczął 
w obronie „Wesela“ gwałtowną 


ści z ówczesnego obozu niepodie- 
głościowego, pod wpływem zaja- 
dle] kampanii ówczesnych „lojał- 
nych“ wobec Austrii sfer i ich pra 
sy, skierowanej przeciw samodziel 
nej polskie" akcji zbrojnej za” zły 
chwiać się i niemal załamywać, 
Daszyński był jedynym, który 
chwiejących się podtrzymywał na 
duchu i parł da czynu. 

Dziś te siery i ta prasa siedzą 
w sanacji, a Daszyński za obronę 
godności parlament« niepodległej 
Polski, publicznie był lżony przez 
tych, co w łego niezłomnej energii 
pokrzepienia szukali. 

., 


O 

Wszystkie te wspomnienia 1 
wiele innych wirowały mi po gło- 
wie, gdym odprowadzał „Ignace- 
ga” w pochodzie żałobnym. 

I przyszła mi na myśl nasza 
wspólna fotografia, jako pierwszej 
redakcji dziennika „Naprzód“. 
Czterej już nie żyją... Piąty „jesz- 
cze wajuje: — z ówczesnego re- 
dakcyjnego zespołu „ostatni Ma- 
hikanin*. 

Jeszcez parę słów o pogrzebie. 
Nikt tego nie zamierzał i niczyja 
w tym zasługa—chyha tylka Da- 


„szyńskiego — że jego pogrzeb za 


mienił się odruchowo, mimowol- 
nie w jedną wielką manifestację 
socjalistyczną, tak swym  ogro-| 
mem i wyrazem potężną i imponu- 
jaca, że Kraków czegoś podobne- 
go jeszcze nie oglądał. 

Ale to szli nie żałobnicy, rozża- 
leni i bezsilni, jeno maszerujący 
pod swymi znakami ze wszystkich 
zakątków Polski, twardzi i  nie- 
złomni — jak Ten, którego na 
swych barkach nieśli — BOJOW- 
NICY JUTRA. 

Na twarzach tysiącznych tłu- 
mów, które na całej drodze two- 
rzyły szpaler, przypatrując się po- 
chodowi, widziałem wzruszenie, 
| zdawało mi się, że ku tym tłu- 
mom widzów, od niezliczonych 
Czerwonych Sztandarów i niosą- 
cych je robotników, płynie szept 
cichy: „ZA NASZĄ WOLNOŚĆ I 
ZA WASZĄ". 


K. Kaczanowski 


KOMUNIKAT 


KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 


Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, PKO. 1228 


OSTATNIE NOWOŚCI 
ALBUM z pogrzebu I, Daszyńskiego 


ENGELS F. Anty-Diihring 
GIONO. Otawa. Powieść 
Wielka trzoda. Powieść. 


Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce Nr, 8—4 
PUTEK J. DR. Pod brzemieniem starodawnego militaryzną 


80 reprod. 
L DASZYŃSKI w 70 rocznicę urodzi 
DE MAN ST. Plan odbudowy świata 


n 


KSIĄŻKI PO CENACH ZNIŻONYC E 
Brunatna księga 10—  2— 
BUCHARIN. Imperializm a gospodarka kwiatowa 8— 3 
DASZYŃSKI I. Pamiętniki t LIL 16 10 
ENGELS F. Wojna chłopska w Niemczech 2,50 1— 
KLINGER. Vita sexualis, Prawda o życiu płeiowem człowieku 12. 4.50 
MEHRING K. Marks. Życiorys 150  8— 
WELLS ST. Historja świata t. I-VI opr. 60—  22— 
WISNIOWSKI J. Słownik wyrazów obcych (20.000 wyrazów) 

BDE. 10— 450 
ZAMENHOF. Podręcznik dh nauki esperanta ze słownikiem 4.60  —.50) 


Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności na konta 
PKO. Nr. 1228 lub w znaczkach pocztowych, Koszt przesyłki —.80 gr. 


Qsramowki Q wykazują 
na hzonku 1 opakowania 


W obok wydajnosci swietnej 


w dekalumenach (Dim) 
gwaranlowane mal zu- 
zycie prądu w wałach. 


[EMG Do dobrego oświelle — 


nią miejsca pracy slo- 


5|sujcie żarowkę na65 Dln 


Tylko żarówka o faktej 
wydajnosci świefitej 
ułatwia oczom pracę. 


OSRAMÓWKI 


dają obfife i tanie świałto. 
Wyrób polski 


Świat pozorów 
i rzeczywistość 


Pisaliśmy przed paroma dnia- 
mi, że obóz „sanacyjny”, JAKU 
CAŁOŚĆ, faktycznie już nie ist- 
nieje. Największym jego wystt- 
kiem wspólnym był tak zw. no- 
wy ustrój polityczny, zbudowa- 
my pod egidą p. Stawka w mie- 
stącach, gdy Józef Piłsudski do- 
biegał kresu swego żywota. 

Gdy pękły z natury rzeczy 
wiązadła iego „nowego ustroju” 
(montowana je nie z żelazo-he- 
tonu, ale z papiermache) —pęki 
zarazem i obóz, Trudno dziś by- 
ìoby niezmiernie ulokować pod 
jednym dachem p. Rzymowskie- 
go i p. Mackiewicza, „naprawia- 
czy“ i konserwatystów, ZZZ. 1 
ks. Radziwiłia. Nie udala się i 
skończyło się. Kropka, Zupeł- 
nie nowe „linie podziału" wy- 
stępują na jaw fo tu, to tam, — 
występują nieraz jaskrawo, na- 
wet brutalnie. 

+ 

Pozostał natomiast jakiś swo- 
isty „SWIAT Puzukow”. Na 
politykę zagraniczną Państwa 
usiiują, naprzykfad, wpiywać 
grupy i czynniki, nie reprezen- 
tujące w sporeczeństwie prawie 
nikogo. Mnóstwo teoryj, kan- 
cepcyj, rozważań, często niepra- 
wdopodoknie zawiklanych. Mnó 
stwo „wielkich słów" a „Trze- 
ciej" Rzeszy, o ZSSR., a Francji, 
o Wielkiej Brytanii, o Iłaliii 
Mussoliniego. Kombinacje. Na- 
dzieje. Pomysły, Rozczulająca 
pewność siebie. 1 to wszystko 
brane jest niekiedy zgoła powa- 
Źnie... 


. 
s 


Poważnie, a całkiem niesiusz- 
nie — poważnie. Warto prze- 
czytać drugi tom pamiętników 
kr. Hautten-Czapskiego, ongiś 
przedstawiciela okupacji nie- 
mieckiej przy Tymczasowej Ra- 
dzie Stanu i przy Radzie Re- 
gencyjnej. 

Ten człowiek, zresztą 1apra- 
wdę inteligentny, brał przez la- 
ta poważnie spory, koncepcje, 
pomysły , rozważania tak zw. 
obozu aktywistycznego. Konie- 
rował, pośredniczył, łag.dził, 
tłómaczył. Cywilizacja zachad- 
dnia (Berlin) przeciw ana. chi! 
wschodniej (Moskwa i... POW,]. 
Polska — przedmurzem Zacho- 
du (Berlina)... 1t d., it p. A 
raptem, w listopadzie r. t918, 
cala ta budowla pojęć i wyobra- 
żeń okazała się.. garstką ze- 
schłych liści Wicher dziejowy 
zmiótł to-to bez oporu i... bez 
trudu, E hr, Hutten-Czapski za- 
daje sobie rozsądne pytanie: 
czy ja nie obracałem się popro- 
stu w ŚWIECIE POZORÓW? 

Odpowiedź musi wypaść twier 


dząco; tak jest! pan się obracał 
W ŚWIECIE POZORÓWI 
nę 
s 
Niby bańka mydlana znikł B. 
B. W. R. z pawierzchni polskie- 
go życia politycznego. Nie wy- 
żłobił w tym życiu żadnych głę- 
bszych śladów, któreby trwaly. 
Dźwiganie „O. Cz. P.“ prze- 
cbraża się powoli w temat dow- 
cipów dla „Śzpilek* i dla „Cy- 
ruliką Warszawskiego. Rze- 
czywistość zato domaga się gło- 
su dla siebie, Rzeczywistość == 


to: -š 
1) ruch socjalistyczny, 
2) ruch ludowy, a_ 
3) masowy ruch faszyzmu „m: 
rodowego". 


Rzeczywistość — to 

KONFLIKT POMIĘDZY DĄ- 
ŻENIAMi I KONIECZNOŚCIA - 
MI FASZYZMU MIĘDZYNA- 
RODOWEGO A POLSKĄ RA- 
CJĄ STANU. 

Trudno! tak wygląda realny 
układ stosunków i sił, Trzeba 
wybierać! 


wk 


Kierownictwo polskiego ruchu 
socjalistycznego ustaliło w u- 
chwałach Rady Naczelnej PPS. 
ZADANIA, jakie mamy przed 
sobą i DROGI, jakimi chcemy 
kroczyć, Myśł ruchu ludowego 
rozwija się ze swojej strony i ró 
wnolegle w tym samym kierun- 
ku. Rozwija się — znowuż ró- 
wnolegle — myśl zbiorowa zor- 
ganizowanych mus pracowni- 
czych, 

Treść WSPÓLNĄ tego kie- 
runku rozwojewego sprowadzić 
można do postulatu, że ŚWIAT 
BRACY ZGŁASZA SWOJE 
PRAWO DO ROLI GOSPO- 
DARZA WE WŁASNYM KRA- 
JU. Mam wrażenie, że TYM 
RAZEM żadne sztuczne tamy 
już nie pomogą... 


W tym właśnie czasie podję- 
liśmy wysiłek, zmierzający ku 
UMASOWIŁ "TU polskiej co- 
dziennej prasy socjalistycznej. 
Temu zadaniu poświęcony jest 
dzisiejszy MASOWY KOLPOR 
TAŻ „Robotnika“ i „Łodziani- 
na“, „Naprzodn* j „Gazety Ro- 
kotniczej”, „Robotnika Rado- 
mia, Skarżyska Kielc“, „Robo- 
tnika Lubelskiego” i „Robotni- 
ka Piotrkowskiego", 

Musimy ZA WSZELKĄ CE- 
NĘ naszą prasę UMASOWIĆ na 
prawdę, Musimy ca najmniej 
POTROIĆ jej nakład. Wyku- 
wamy w ten sposób broń nieza- 
siąpioną dla wielkich walk, któ- 
re nadchodzą, 


M. NIEDZIAŁKOWSKI, 


Nasza prasa 


Nasza prasa — to nasza broń, nasza szkoła, 


nasz sztandar ! 


Nie będziemy się tu rozwa- 
dziļi szeroko nad kwesijami o- 
gólnemi, zasadniczemi, związa- 
nemi z rozwojem naszej prasy 
socjalistycznej, z koniecznością 
rozszerzenia jej zasięgu, spotę- 

gowania jej znaczenia. Alba- 
wiem są ta rzeczy naogół zna- 
ne. 
Któż nie wie, jak uporczywie, 
systematycznie pracuje prasa 
burzuazyjna na rzecz swej KLA 
SY, codziennie lub nawet 
częściej chytrze i umiejętnie 
strojąc swe KLASOWE, kapi- 
talistyczne postulaty w różno- 

t bibułki róż- 
(rzekomo) „re- 
ligijnych", (rzekoma) „państwa- 
wych”, (rzekomo)  „narada- 
wych" 

Któż nie słyszał o KONCEN- 
TROWANIU prasy burżuazyj- 
nej w wielkich koncernach ka- 
pitalistyczuych (np. koncernie 
Hearsta w Ameryce, kiiku kon 
cernach angielskich i t. d.]? — 
Któż nie wie o SPRZEDAJNO- 
ŚCI znacznej części prasy bur- 
żumzyjnej? Przypomnijmy sobie 
np. niedawne rzwelacje a pra- 
sie francuskiej w związku ze 
skandalicznemi sprawami Ou- 
strica czy Stawiskiego, Nie- 
dawno bratni „Penple“ belgijski 
podawał w specjalnym artykule 
szczegółowe fakty í cyiry: za 


przed kilku 
ornkseli i Leodjum wprowaczim 
w swym ZWIĄŁNU Coczienną 
prasę „obligatoryjnie“ |ŁKŁY- 
mMUBUWUJ dla ważdege czion- 
«a; podnosząc Skiaanę CZi0n- 
«owską. Całą Jelgię pokryto 
stecią „robomuczyca komitetow 
prasowych”, Czy przypominac 
poszczególne etapy wytrwaiej, 
codziennej pracy tow. L, Biuma 
1 całej bratniej partii francuskiej 
nad stworzenienz i mozolną roz 
budową „Populaśre'a"? 

Proletarjat wszystkich krajów 
demokratycznych doxonai wy- 
sików ogromnych, bo rozumia 
i rozumie doskonale, że prasa — 
to doniosła broń w walce, że 
prasa — to wielka SZKOŁA 
sposeczna, to ogromny czynnik 
wychowawczy! ŻZespala masy 
robotnicze, daje im jednolitą 
ideologję i program, odpiera 
Godziennie kalumnie, iączy ma- 
sy w entuzjazmie dla wielkiej 
sprawy! 

Ale te rzeczy zasadnicze, c- 
gólne — powtarzamy — są bar- 
dziej znane. Natomiast może 
mniej badaną jest rzeczą, jak 
wygląda ta sprawa wiaśnie w 
dobie obevnej, W DOBIE FA- 
SZYZMU! Może nie każdy da- 
kładnie zdaje sobie z tega spra- 
wę, że wszystkie wymienione 
przyczyny, zmuszające klasę 


drobną notatkę w prasie wiel-|robotniczą do stworzenia sze- 
cy alerzyści płacili po 100 tys.|roka rozpawszechnianej prasy, 


iranków. 

Któż nie wie o całkowitej za- 
leżnosci prasy burżuazyjnej od 
banków i karteli, nawet wów- 
czas gdy gazeta jest pozornie 
„niezależna“ i pozornie bardzo 
„ladowa”*? Mówimy nie tylko 
a takich gazetach, jak irancuski 
„Przyjaciel Ludu* fabrykanta 
perium Cotyego, ale także a 
gazetach pozornie nie związa- 
nych z wielkim kapitałem, iak- 
tycznie jednak LICZĄCYCH 
się z każdym słowem, bo zależ- 
nych np. od ogłoszeń wielkich 
firm, 

Któż nie wie o strasznej, zdra 
dzieckiej (w stosunku da mas 
ludowych) roli prasy burżuazyj 
nej w epoce WOJNY, gdy bur- 
żuazyjna prasa stała się siw- 
cą najokropniejszego wyuzda- 
nia szowinistycznego? Albo — 
o zależności tej prasy od produ- 
centów broni? 

Wszystko to są rzeczy na- 
ogół znane, Te przyczyny tu- 
maczą, dlaczego klasa robot- 
nicza stworzyła sobie silną pra- 
są codzienną nawet w takich 
krajach, gdzie ta było „iełatwo, 
jak np. we Francji (wciąż dalej 
rozbudowywany  „Populaire”) 
Graz w Anglji („Daily Herald", 
agromny kosztowny dziennik). 
Że już nie wspomnimy obszer- 
niej o wielkiej robotniczej pra- 
sie skandynawskiej, czeskiej, 
belgijskiej W Belgii np. już 


Wiersz o węglu, 


Napewno nikt z was nie wie, 
że szczęście być może 
w porąbanym na kawałki drzewie, 
kiedy mróz trzaska w okna i wicher 
jest na dworze — — 
W czarnym węgla kawałku, 
w tym płecu otwartym 
można radość rozpalić jedyną 
zapołką — 
że i mówić nie można | — nawet 
nie warto — — 
Bo to o tem nie wiecie, 
że w tym czarnym węglu 
rodzi się bajka o cieple i lecie — 
płomyki się, jak ptaki, 
skrzydełkami legną — — 
! można spojrzeć w okno 
i już nie dygołać, 


a w płomykach zobaczyć nasturcje || 
i słonko ($ 


i myśleć, że co człowiek, to każdy, 
jak złota — — 
Napewno nikt z was nie wie, 
że szczęście być może 
w krajanym na kawałki, takim 
świeżym chlebie, 
co tak pachnie, jak inłyny 
iw komorze zboże — 
Że wiedy można spojrzeć — 


w obecnej, faszystowskiej dobie 
WIELOKROTNIE się spotęgo- 
wały! Dlaczego? Musimy sobie 
z tego dobrze zdać sprawę. 
Wiadomo powszechnie, że 
faszyzm, będący w swej istocie 
zbrojną dyktaturą burżuazji 1 
broniący przedewszystkiem jej 
klasowych interesów, ma jed- 
nak charakter nieco  „plebej- 
ski”, masowy, bo szuka sobie 
klijentów, mas w drobnej bur- 
żuazji, a nawet czasami wśród 
mniej uświadomionych robotni- 
ków (patrz np. u nas endecką 
robotę w Łodzi), Potrzebne więc 
są iaszyzmawi środki masowego 
oddziaływania na tłumy, sposo- 
by MASOWEJ SUGESTJL I 
iaszyzm (forsa u kapitalistów 
jest!) stwarza TANIĄ, masowo 
razpowszechnianą prasę, dzia- 
łającą krótkiemi, dostępnemi 
dla najciemniejszych hasłami 
np. „BIJ ŻYDAJ%, „BROŃMY 
RELIGJI!", „WALCZ Z KO- 
MUNĄ!* i t. p. Powstało w Pol 
sce niezliczona ilość różnych 
endeckich, ONRowskich i kle- 
rykalnych tanich świstków—ró 
żnych „Falang”, „Jntr”, „ABC“, 
„Noałych Dzienników", W du- 
żej części są to PIĘCIOGRO- 
SZÓWKAI, Kto wie, czy jeszcze 
nie POTANIEJĄ.. Wszak zna- 
lazło się była już jedna pisem- 
ko, które „prenumeratę“ (1) 
proponowała ZADARMO! Ta- 
cy to są ci „łilańtropi*| A wszy- 


drzewie i chlebie 


i zobaczyć oddawna niewidziane 
niebo, 
i usłyszeć śpiew wiatru za oknem, 
na dworze 
i w śniegu dojrzeć białość, białe, 
czyste srebra — — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI 


laty metałowcylstka „dla ludu“, 


wszystko z 
czystego serca. | z kapitalisty- 
cznej sakiewkł. Ino czytaj, ro- 
dakul Ino się „oświecaj” — ko- 
go należy bić i z kim Ino 
„ucz“ się, bracie kochany! To 
znaczy poiknij wraz z przynętą 
haczyk; idź służyć obcej i wro- 
glej klasie, obcym interesom! 

Ta tania, wrzaskliwa nie ty- 
le prasa, ile raczej „praska“ 
uliczna pracuje PLANOWO), 
wedle zasad najlepszej strategji, 
ciskając się kolejno na ten, a 
później na inny ODCINEK iron- 
tu demokratycznego. A to na 
„Ligę obrony praw człowieka”, 
a to na chłopskie „Wici“, a to 
na „Związek Nauczycielstwa 
Polskiego" itp, Cała ta tania, 
krzykliwa „praska“ klerykalna 
i faszyslowska stara się stwo- 
rzyć SUGESTJĘ zbiorową. Np. 
na temat walki z rzekomym „bol 
szewizmem*, który rzekomo za- 
grażų Polsce. A zamiast „bal- 
szewizmu* bierze się wszystko, 
co postępowe, co niezależne, 
co antyklerykalne, co demokra- 
tyczne, ca naprawdę robotnicze 
i chłopskie. A dla jeszcze lep- 
szego powodzenia ta rozwy- 
drzona „praska* faszystowska 
podiewa we demagogiczne wy- 
krzykniki sosem rzekomo „s30 
iecznym" a la Hitler. Najczęś- 
ciej ta robi praska ONkKowa, 
Wiadomo, minister propaganay 
Goebbels stal się nie tylka wiel 
kim nauczycielem redaktorów 
tej praski, ale także FAKTYCZ 
NYM DYRYGENTEM całej tej 
orkistry! Goebbels dyryguje, a 
cała faszystowska prasa świata 
gra, To dopiero zgodna „mię- 
dzynarodówka" prasowal Osta- 
tnio HISZPANIA stała się me- 
lodją ulubioną. A czy tam zara- 
zem, nadsłuchując sygnałów z 
Berlina, ad Goehbbelsów i Strei- 
cherów, nie zapomniano cza- 
sem o interesach POLSKI? Czy 
ci polacy hypnotyzerzy  faszy- 
słowscy sami czasem nie zosta- 
li zakypnotyzowani przez Gob- 
belsa i nie zapomnieli o hitłe- 
rowskim niehezpieczeństwie 
DLA POLSKI? Oni, patento- 
wani, faszystowscy „narodow- 
cy“?! 

Ale teraz nie o tym mowa. 
Chodzi o obraz, a charakter, o 
cele tej ulicznej „praski“ w do- 
bie faszyzmu. Faszyzm, zwłasz- 
cza „naradowy” chce zdobyć 
MASY, których mu brak! Chce 
uvieść je do swego hitlerow- 
skiego obozu, hypnotyzując je 
hasłami _ ANTYSEMICKIEMI, 
KLERYKALNEMI, NACJONA- 
LISTYCZNEMI „Ratuj Pana 
Boga!“ — woła — a sam myśli: 
„Ratuj kapitalizn!* 

Oto niebezpieczeństwo. Na 
każdym rogu wielkich i małych 
miast wywołują „narodowcy” 
tytuły swych tanich pisemek. 
Musimy im przeciwstawić wła- 
sng tanią prasę robotniczą, pra- 
sę postępu i demokracji, kultu- 
ry i socjalizmu! Cieszymy się 
bardzo z potężnego wzrostu brat 
niego „Tygodnia Robotnika“, 
ale chodzi o prasę codzienną! 
Codziennie musimy informować 
masy pracujące! Codziennie na 
cios musimy odpowiadać po- 
tężnym ciosem! Codziennie mu- 
simy prostować iałsze, odpie- 
rač kalumnię i prowadzić swo- 
ją OFENSYWĘ socjalistycznej 
ideologii w imię Demokracji i 
Kultury, w imię Polski sacjali- 
stycznej! 

Oto dlaczego nasze dzienniki 
przeszły na 10 GROSZY! Dro- 
gi, 20-groszowy dziennik nie 
wyprze tanich faszystowskich 
10 i 5-groszówek. Chcemy iść 
W MASY — w najszersze ma- 
sy Indu pracującego. Ale utrzy- 
mać tę niską cenę będziemy 
możli — my, pczbawieni sub- 
wencyj kapiłalistycznych — 
TYLKO PRZY WASZEJ PO- 
MOCY, wierni towarzysze! Ta- 
ni dziennik — to wielka, groż- 
ma brań! Na prasowy plan ia- 
szyzmu odpowiemy własną, ro- 
kotniczą, solidarną akcją praso- 
wą! 


K. CZAPIŃSKI 


Rada Ministrów uchwaliła pre- 
liminarz budżetowy na r. 1937/38, 
który zamyka się w wydatkach i 
dochodach kwotą 2.293 milionów 
zł. z drobną nadwyżką dochodów 
nad wydatkami. 

W porównaniu do budżelu na 
r. 1936/37 oznacza to podwyższe- 
nie kwoty budżetowej o 72 milio- 
ny zł. (a 3,2%). 

Wiadomo, że budżet tegoroczny 
jest od pięciu lat pierwszym, któ- 
ry udało się zrównoważyć. Nie da 
się zaprzeczyć, że p. wicepremier 
Kwiatkowski wiązał sprawę zrów- 
noważenia budżetu nie tylko ze 
sprawą utrzymania kursu waluty 
ale również z określoną koncepcją 
polityczno-gospadarczą. Zrówno- 
ważenie budżetu miało uwolnić 
Państwo od troski o szukanie 
środków na pokrycie deficytu, 
zmniejszyć nacisk na rynek kre- 
dytowy, pozostawiając te środki 
na cele prywatno-gospodarcze. 

Twierdziliśmy poprzednio i twier- 
dzimy obecnie, że ta koncepcja 


nie była jedyną możliwością. 
Przejściowy wzrost zadłużenia 
państwa i polityka intensywnego 
„nakręcania konjunktury“, skon- 
trolowana inflacja na cele pro- 
dukcyjne — na dostarczenie pra- 
cy bezrobotnym, na odbudowę go- 
spodarczą kraju — oto inna mo- 
źliwość. W następstwie wzrost 
obrotów, a więc i dochodów skar- 
bu umożliwiłby spłatę zadłużenia. 
Poza tym nie można utrzymywać, 
że zwiększeme kredytów na cele 
produkcyjne, że skonirolowana in- 
flacja byłaby nieszczęściem i do- 
prowadziłaby do rozbicia systemu 
walutowego. 

Rząd poprzedni i obecny wybrał 
inną drogę. Zamiast tezy: od oży« 
włenia gospodarczego do równo- 
wagi budżefowej wybrano inną te- 
zę od równowagi do ożywienia. 
Trudno utrzymywać, że obecny 
wzrost działalności gospodarczej 
jest skutkiem zrównoważenia bu- 
dżetu. Jak wiadomo, działał tu ca- 
ły splot czynników, że wymient- 
my kontrolę dewiz, obawę przed 
dewaluacją (! umieszczanie kapi- 
tałów w towarach i inwestycjach), 
premię podatkową dla ruchu bu- 
dowłanego i t. p. Sposób zrówno- 
ważenia budżetu — zwiększone 0- 
podatkowanie świata pracy — nie 
może być uważane za okoliczność 
pomyślną. Raczej przeciwnie: Ob- 
ciążenie warstw pracujących no- 
wymi podatkami przyczyniło się 
niezawodnie do osłabienia wzra» 
stu spożycia ludności pracującej. 

W każdym jednak razie nie da 
się zaprzeczyć, że z punktu widze- 
nia swojego programu, p. Kwiat- 
kowski odniósł sukces, równowa- 
żąc budżet. 

Jak przedstawiają 
nowego budżetu? 

Doświadczenie r. b. przemawia- 
loby za tą okolicznością, że i bu- 
dżet następnego roku uda się 
zrównoważyć, Wzrost wydatków 
w ramach preliminarza nie jest 


się szanse 


znaczny, jednak nie można zapo- 
minać, na co zwraca uwagę p. 
F.Z.w „ll. Kurierze Codzien- 
nym, że pod koniec r. 1937 od- 
pada dochód ze specjalnego po- 
datku od wynagrodzeń. Dochód z 
tego źródła ma duże znaczenie dla 
Skarbu Państwa: Dał w pierw- 
szyni półroczu r. b. 85 milionów 
złotych. 

Jak się będzie przedstawiać sy- 
łuacja nadal? P. F. Z. wskazuje, 
że „jest io problem ogromnej do- 
niosłości dła skarbu państwa — a 
i ogromnej doniosłości dla naj- 
szerszych rzesz urzędników... 
Zwłaszcza w okresie zwyżkowej 
tendencji cen“. 

Tak jest! Zwyżka cen — to zniż- 
ka zarobku realnego, to koniecz- 
ność złagodzenia obciążeń płac i 
zarobków. 


Poza tym p. F. Z. porusza je- 
szcze inne zagadnienia, związane 
z nowym budżetem: nikłe wpłaty 
kolel do Skarbu (w I-ym półro- 
czu r. b. 2,1 milionów zł, gdy 
teoretycznie powinna być — 38 


Gudiet a gospodarstwo spoleczne 


milionów) sprawę wprowadzenie 
ulg podatkowych dla inwestycył. 

W gruncie rzeczy jednak wszy 
stkie te problemy sprowadzają się 
do sprawy zasadniczej: jakie 
będą warunki gospodarcze, jak 
się będzie przedstawiała sprawa z 
jednej strony wpływów, z drugiej 
— cen? Chodzi o to, by wzrost 
produkcji i obrotów wyraził się w 
zwiększonych wpływach podatko- 
wych. Dotąd — z wyjątkiem mo- 
nopolów — nie widać jeszcze tego 
wpływu ożywienia gospodarczego 
na podatki. 

Chodzi z drugiej strony a to, by 
zbyt szybki wzrost cen nle wywo- 
łał wzmożenia wydatków, 

z 

Pozostaje sprawa zasadnicza. 
Budżet jest mały w stosunku do 
potrzeb kraju: gospadareza - spo- 
łecznych, oświatowych, obronnych 
it p. 

Uzupełnianie jego stanowią 
m. in. plany Inwestycyj („eztero- 
latka"), ale i te są jakże skromne 
w stosunku do potrzeb rajul 

(W.). 


Dom wariatów 


W miejscowości Bernburg pe- 
wna kobieta ozdobila okna Fl- 
RANKAMI o barwach dawnej re- 
publiki wejmarskiej — czarno- 
czerwono-żóltych. Fakt ten zwró. 
cił uwagę władz policyjnych, któ- 
re sprawę skierowały do sąda.... 
Sqda doszedł do wniosku, że uży- 
wanie firanek o barwach wejmar= 
skich stanowi obrazę zdrowego 
poczucia narodowego i skazał 
oskarżoną na tydzień aresztu. 

(P. A. T.). 


« 

Ze strony miarodajnej udzielono 
ostatnio wyjaśnień na temat re- 
formy prawa małżeńskiego w 
Niemczech. Uwzgłędniając zasa- 
dy narodowego „socjalizmu“, PRO 
KURATURA otrzymać by miała 
prawo stawiania wniosku o ROZ- 
WIĄZANIE MAŁŻEŃSTWA, ję- 
żeli może ono zagrażać zasadom 
państwa. Dotyczyłoby to małżeń- 
stwa, gdzle zarówno mąż, jak ł 
żona opełnili przestępstwa (?) lub 
uprawiają propagandę, antypań- 
stwową* (t. zn. antykitierowską). 

(P. A. T.). 
LJ 


w 
Sod Pracy w Dreźnie uznal: że 


ODMOWA POZDROWIENIA Hl. 

TLEROWSKIEGO w fabrykach 

jest wystarczającym POWODEM 

DQ NATYCHMIASTOWEGO 

zwolnienia z pracy. (P. A. T.). 
A 


We Frankenthal urządzono uros 
czysty pochód na cześć... KONIA, 
który brał udział w wojnie świa- 
towej i ofiarowano mu tytuł „tos 
warzysza broni", Naczelnik okręgit 
administracyjnego, Stephen, zarzą: 
dził „że odiąd konie wojenne będą 
mogły być zabijane tylko wys 
strzałem z karabinu. Konie będą 
grzebane na cmentarzu dla zwiea 
rząt Z HONORAMI WOJSKOWE: 
MI. 

ył 

W narodowo - „socjalistycza 
nych" „Monatshefte" dr. W. Luta 
udowadnia za pomocą „Szczegółoa 
wej analizy”, iż wielki poela nies 
młeckł — Henryk Heine „istotnie 
nie ma prawa uchodzić za poetę". 

(P. A .T.). 
z 

Olo macie „oblicze" faszyzmu, 
który w takim czy innym aspekcie 
pozostaje zawsze tylko — sobą. 

BD. 


Przemiany pana Adolia 


Światopogląd polityczny p. Adol- 
fa Nowaczyńskiego, w ciągu długie- 
go jego żywota, dziwne przechodził 
koleje. Za młodu był anarchistą, pó- 
źniej socjalistą (pisywał w naszym 
„Naprzodzie"). Przed wojną był u- 
gódowcem, pluł na „romantyczną 
trójcę". W czasia wojny był lepio- 
nistg i zwolennikiem Józefa Pilsud- 
skiego, by po wojnie wylgdowaé u 


PCA 


aia 


Pudru BEBE SZOFMANA 


została stwierdzona przęz prolesorów me. 
dycyny uniwersyjeiów polskich 1 w drodze 
naukowej analizy bakieriologiczney 


Kierykałom - ku uwadze 


„Tych eo błądzą w wierza, co glo- 
szą nauki sprzeczna z nauką ko- 
ścielną, kościól wykłina, ale tych, 
którzy w, życiu politycznem NIK- 
CZEMNIE GWAŁCĄ IDEAŁ Ml- 
ŁOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ, uci. 
skająa np. całe narody, nia wyklina 
kośriól, I nie tylko mia wyklina, ale 
ozanami TO JEST FAKT Hl- 
STORYCZNY — chwali i nagradza. 
Pius VI nazwoł jednego a najwięk= 
szych łotrów, jakich oglądała słońca 
Fryderyka Wielkiego, „bohaterem“, 
„wzorem panujących,  „atszezytem 
wieku", A nic tak to dawno jeszoze, 
kiedy Leon XIII obdarzył orderem, 
i to orderem Chrystusa, kogo? — 
Bismarcka, to znowuż tego, którego 
polityka była JEDNA WIELKA 
ZBRODNIĄ, jedną wielką negacją 
nauki chrześcijańskiej", 

Kto napisał te słowa: „mason“, 
„Żyd, „bolszewik*l.„ Niel Te sło 


wa napisał narodowy i katolicki hi- 
storyk literatury, prof. IGNACY 
CHRZANOWSKI w swej lwiążce: 
„Wśród zagadnień, książek i ludzi", 
M 
* 

Ksiądz Konstanty Benisławski, jed 
zuita, wydał w r. 1780 w Polocku 
zbiór „Pieśni ealo = dziennych i cało- 
nacnych, które w bezprzykładnie pa. 
negiryczny opoaćb wysławiają... Ka- 
tarzynę II. Najsłynniejszą w dzie. 
jach ukoronowaną rozpustnicę na- 
zwał ka. Renisławski m, tn. „pierw- 
szą osobą po Bogu“ (1). 

Kto podaja te informacje  „bez- 
bożne"? „Masoni“, „Żyd, „kolsze- 
wik"..? Niel Te informacja podaje 
w artykule p. t. „Papieżyce ojców 
jezuitów" („Wiad. Lit“ Nr. 654) 
b. WALERIAN CHARKIEWICZ, 
współpracownik katoliejiego i reak- 
cyinego „Słowa” wileńskiego. BD. 


endeków i stać się heroldem paszławie 
łamtów obozu legionowego. Jako ena 
dek, był oczywiścia antyniemieckim 
(przeciw hunnom i „boszom”), an- 
tywęgiersłim, proczeskim i oazywi= 
ście profraneuskim, Po przewrocia 
majowym, za swoją odwagę—przye 
snajmy szeżerze — został w bestjała 
ski sposób pobity i utracił oka. 

Nagle zamilkł, a może į zestarzał 
się. Bardzo rzadko odzywał się, zwie 
iywszy jego płodność literacką. Czta 
sem tylko pisywał woje pamflety na 
temat „Koknstytucji", ala coraz rza- 
dziej, coraz ciszej i coram spokoju 
niej, 

Aż nagla wystrzelił, 1 

„Wiadomofci Literackie" wydał 
numer, poświęcony Śląskowi, Umiess 
«żono tam i artykuł p. Nowaczyńa 
skiego, ale jakiż inny od jego tyd 
sięcy poprzedników, Nasz znakomity 
pamflecista daje sylwetke Wojciecha 
Korfantego. Pan Nowaczyński pl 
2 poglądów Korfentego, Razi ga „poa 
wrotna żarliwa miłość (Korftmtego) 
do rycerskiej Francji" i „obroną goa 
Ścinnych (także i dla awiacji gowiee« 
kiej) Czechów". Razi p. Nmiaczyń« 
ałiego „wyołbrzymianie (przez Kora 
fantego).. militaryzmu teutońskiego, 
t. j. jedymej ostoi ładu, pokoju u w 
Europie", Tak daleka p. Nowaczyń» 
ski zaszedł, Hiller — ostoją spokó- 
ju w Europie! Pan Adolf pozostał 
człowiekiem pelnym wigoru, wobea 
czego oburza wię, iż Korfanty „rania 
piłą opozycyjną coloneła Becka, je- 
dynego dotychczas polskiego męża 
stanu i ministra spraw zagraniez= 
nych wielkiego kalibru i formatu“, 

Nowaczyński, piewea chwały i 
wielkości „colonela Becka"! Jak ta 
mówi w takich sytuacjach wielk 
acieszcz polski, p. Wiech s „Czerioa 
niaka“, a więc pisma również slas 
wiącega „coloneła”? 

Uj, można zwariować z hattmora, 

AL, DEK, 
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fogal uśmierza ból jet i przynosi 


ED tych cierpienia: 
=XKS= 


Dziennik socjalistyczny 


to nasz przyjaciel 


Jesteśmy w połowie miesiąca 
propagandy polskiej prasy so- 
cjalistycznej, 

Niejeden z nas zdziwi się, że 
propaganda taka jest wogóle po 
trzebna. Toż wydarzenia bie- 
żące, loż fakty życia codzien- 
nego winne być najlepszym pro- 
pagatorem prasy socjalistycz- 
nej. 

Spójrzmy, co prasa burżuazyj 
na wypisuje o wojnie domowej 
w Hiszpanii. Bez względu na 
poziom, kierunek i odcienie, pra 
wie wszystka prasa burżuazyjna 
całego świata stanęła murem Ja 
stronie zdradzieckich genera- 
łów, a maurów i żołdaków z 
Legii cudzoziemskiej, mordują- 
cych tysiącami naród hiszpań- 
ski, pasowała na armię „maro- 
dową”. A to co wypisuje dzień 
w dzień o Hiszpanii prasa iaszy- 
stowska i duża część brukow- 
ców klerykalnych, jest tak plu- 
gawe i nikczemne, że żaden u- 
czciwy i szanujący się człowiek 
nie może wziąć do ręki tych świ 
stków. 

Uprzytomnijmy sobie, jak po- 
dłych i obrzydliwych metod u- 
żywa taki „Kurierek" krakow- 
ski w walce z ruchem robotni- 
czym, ludowym i pracowni- 
czym. 

Nigdy jeszcze prasa burżua- 
zyjna nie upadła tak nisko, jak 
obecnie, Nigdy jeszcze nie była 
do tego stopnia wyzuta z pod- 
stawowych zasad moralności i 
przyzwoitości, Cynizm i wy- 
uzdanie tej prasy zaszły już tak 
daleko, że Rząd Frontu Ludo- 
wego we Francji przystępuje w 
interesie publicznym do bada- 
nia kulis prasowych i ujawne- 
nia gadzinowych funduszów, z 
których żyje zarówno tak zw. 
wielka jak i tak zw. bulwarowa 
prasa burżiazyjna, 

Ten straszliwy upadek prasy 
burżuazyjnej, a przede wszyst- 
kim prasy faszystowskiej, jest 
tylko odzwierciadleniem proce- 
su zgnilizny i rozkładu ustroju 
kapilalistycznego. Skazany na 
zagładę kapitalizm, zwłaszcza w 
zwyrodniałej swej formie faszy- 
stowskiej, nie cofa się przed ża- 
dnym gwałtem fizycznym i ża- 
dnym łajdactwem pasowym, 

Jakże człowiek pracy, ofiara 
kapitalizmu, może karmić siebie 
prasą kapitalistyczną, jak mo- 
że popierać swą  krwawicą 
swych wrogów i przedłużać ich 
panowanie?! 

A przecież wielkie jeszcze 
masy, niestety, czytują i abonu- 
ją prasę kapitalistyczną, faszy- 
stowską, klerykalną, prasę wra- 
gów swoich 


Dzieje się to przeważnie z 
braku uświadomienia, po części 
z przyzwyczajenia do dziennika, 
z którym czytelnik już się o- 
swoi A iluż robotników wo- 
góle nie bierze gazety do ręki! 

Nasz miesiąc propagandy wi- 
nien być miesiącem uświadomie 
nia o roli i znaczeniu prasy so- 
cjalistycznej dla współczesnego 
ruchu robotniczego, dla każdej 
jednostki pracującej. 

Prasa socjalistyczna daje pra 
wdę o tym, co się dzieje na 
świecie, wskazuje cel, do któ- 
rego dążyć winna klasa pracu- 
jąca i podaje środki, prowadzą- 
ce da celu. 

Prasa socjalistyczna jest więc 
przeciwieństwem prasy burżua- 
zyjnej, żyjącej z włamstw i ogłu- 
piania mas pracujących, 

Popierając prasę socjalistycz- 
ną, nietylko wytrącamy broń 
wrogom klasowym, lecz sami 
zbogacamy się o potężną broń w 
walce o nowe jutro, 

A jak potężną jest bronią pra 
sa socjalistyczna, świadczy naj- 
lepiej, że w krajach dyktatury 
prasa ta jest zabroniona i musi 
się kryć w podziemiach, a w 
krajach pół-laszystowskich ule- 
ga prześląadowaniom i repre- 
sjom. Cóżby dali robotnicy nie- 
mieccy i włoscy, żeby mogli czy 
tać codziennie swoje pismo ro- 
botnicze, socjalistyczne 

Doceniajmy więc należycie 
korzyść, płynącą z istnienia 
dziennika socjalistycznego i wy 
tężmy wszyslkie siły, by zape- 
wnić mu trwały byt i rozwój, 

Przekonajmy robotników nie- 
uświadomianych, jaką krzywdę 
wyrządzają sobie i ruchowi ro- 
botniczemu przez popieranie 
prasy burżuazyjnej! 

Zwalczajmy opieszałość, wy- 
godnictwa, śnuśność i lenistwo 
umysłowe, sprzyjające często 
lekceważeniu prasy socjalisty- 
cznej, albo obojętności wobec 
niej! 

Weiągnijmy liczne jeszcze za- 
stępy robotników, nie czytają- 
cych żadnych gazet, do kręgu 
czytelników i abonentów prasy 
socjalistycznej! Jest to teraz 
tym łatwiejsze, że obniżyliśmy 
cenę dzienników naszych do 
poziomu większości innych ga- 
zet. 

Pamiętajmy, że dziennik so- 
cjalistyczny jest nietylko na- 
szym informatorem i doradcą, 
lecz także przyjacielem, do któ- 
rego można i należy się przy- 
wiązać jak do żywej istotył 
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Oto jest wasza chwala, wasz 
„miecz Chrobrego", plon zebrany 
2 krzyku nikczemnych gardeł, z 
wrzasku, którym chcecie zagłu- 
szyć to, co się zbliża pomrukiem 
burzy. 

Oto jesi zbiór z waszego Siewu 
— trupy na ulicy Łodzi, echo sirza 
łów, skierowanych przeciw beze 
bronnym, echo, które nie przebrzmi 
długo. 

Oto są pokonani przeciwnicy — 
nędza żydowska, żywiciełe rodzin, 
biedofa z zaułków. Leje się krew 
— skręca nieprzytomny bół, celne 
są strzały, trzy strzały w brzuch 
człowieka, który zawinił iym, że 
nazywał się nie Stanisław, ani 
Władysław — ale po żydowsku— 
Srul. 

Celne są strzały w brzuch czło- 
wieka, którego jedyną winą było 
ta, że nie nazywał się Mieczysław 
— ale Josek. 

Tam, w dwóch pakoikach w o- 
ficynie czeka siedmioro dzieci. Nie 
ma na co czekać, bo ojciec miał 
to nieszczęście — że nazywał się 
Josek. 

Tamtych dwoje, zbyt małych, 
żeby nawet wiedziały, co znaczy 
słowo: czekać, też już nie posły- 
Szy skrzypu drzwi w danem z ła- 
skł mieszkaniu. Bo ojciec miał 
to nieszczęście, że się nazywał — 
Sral. 

1 tamci dwaj — dziewiętnasto= 
leini, którym udało się ujść Śmier- 
ci, też niech wiedzą na szpital- 
nym łóżku, jak się płaci za winę 
imienia. 

Oto jest wasz plon — jadowita 
trucizna waszych artykułów, tajny 
jad waszych objektywnych nota- 
tek, wykwiiły na bruku łódzim 
czerwoną krwią. 

Oto jest wasz plon — nie tam- 
ten, chłopak o twarzy degenerata, 
chlopak, który siedzi w więzieniu 
— strzelał na ułycach Łodzi do 
bezbronnych przechodniów, do nę- 
dzarzy, w ciężkim mozole wyra- 
biających swój kawałek suchego 
chleba z omastą główki cebuli, 

To nie tamten, to wył 

Dzień w dzień uczycie — jak 
należy mordować. Dzień w dzień 
uczycie — jak należy pogardzać 
— tym, kta ma imię inaczej brzmią 
ce. Dzień w dzień rozpętujecie 
najgorsze instynkty, w zakamar- 
kach ,w kalużach życia wyszuku- 
jecie drzemiącą bestję łudzką, po- 
kazujecie jej palcem łatwą zdo- 
bycz, łatwy żer, źródło krwi, którą 
łatwa ułoczyć. 

Na wszystko macie jedną odpo- 
wiedź — wszystkiemu winien Żyd. 

Na wszystko macie jedną radę 
— bij Żyda, 

Nie, nie mówicie tego wprost i 
otwarcie w oficjalnych organach 
ale to woła, krzyczy z każdej 
szpałty waszych pism, przelewa 
się poza brzeg każdego artykułu, 
jadowitą strzałą pada z pomiędzy 
wierszy każdej notatki. 

i głośno, jawnie, bezwstydnie 
rozbrzmiewa z nielegalnych ulotek, 
które się rzuca pomiędzy ludzi. 

Fala trucizny zalewa serca tych, 
co już nie mają nie do stracenia, 
Fala trucizny wsiąka w zaułki, 
gdzie żyją ludzie, ktorzy są poza 
wszystkim — ludzie, których mo- 
¿na otumanić, okłamoć, skiero= 
wać na drogę zbrodni. 

W brudnej wodzie łowicie ry- 
by — własny swój zysk, własną 
siłę, której pragnienie  zaślepia 
was i zamienia w oszałałe bestje. 

A ponad tym wszystkim głosi- 
cie wielkie słowa i hasła. Wy 
macie monopol na polskość ií 
Polskę — choć umieliście się 
płaszczyć przed każdym, kto iej 
Polski był wrogiem. 

Wy przecież — nie kto inny — 
macie na sumieniu, w fejźe Sa- 
maje Łodzi, krew tych, ca a taka 
że i o Polskę walczyli. Na wa- 
szych rękach nie obeschła jeszcze 
krew Pierwszego Obywatela — 
Narutowicza, Hańbą dla wiel- 
kich imion, których nadużywacie 
jest to, że przechodzą przez wa- 
sze nikczemne wargi, że spływa- 
ją na papier z waszych zatru- 
tych piór. Stroicie się w toge wiel 
kości, kłamiecie bezwstydnie o 
samych sobie, krzyczycie a wa= 
szych cnotach, żeby zagłuszyć pa- 
mięć o waszych nikczemnościach, 
Szpiegujecie, denuncjujecie, zo- 
hydzacie wszystko, co nie idzie 
na waszym pasku, co się zdoby- 
wa na własną myśl i własny do- 
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robek. 

Handlarze idei, złodzieje hono- 
ru, potwarcy l zbrodniarze, zbie- 
rajcie swój plon! 

Nie możecie się wyprzeć, nie moe 
żecie zaprzeczyć, że ten, kiórego 
sądzić się będzie za śmierć dwóch 
ludzi i za rany dwóch innych, był 
tylko ślepem, ciemnem, ogłupia- 
tem narzędziem, Wy wepchnęliście 
mu broń w rękę, wy wskazaliście 
cel jego kulom, wy zaliczyliście 
go w swoje szeregi i wpisali je- 
go nazwisko w szereg członków 
Swego sironnictwą — i w szereg 
zbrodniarzy. 

Trupy w Przytyku, płonące do 
my w Mińsku, oto są wasze tylu- 
ły do chwały, zabójcy kobiet, 
mordercy dzieci, truciciele Polski- 

A ona jednak istnieje — wbrew 
wam — i nie jest skrytobójczym 
strzałem zza węgła, i nie jest że- 
laznym  drągiem, dziurawiącym 
czaszkę Minkowskiej, t nie jest 
ohydą „kiórą z niej chcecie zro» 
bićł 

Ona płynie szeroką falą przez 
ulice miast — w dniu demonstra- 
cyj, które wy usiłujecie zamącić. 

Ona wyrasta „potęgą chłopską, 


y 


którą wy chcecie obalamucié mi- 


rażem straganu — handlarskie 
dusze! 
Ona tętni, żyje, trwa, choćbyś- 


tie się panoszyli jaknajbardziej, 
i tego co jest w niej istotne, praw- 
dziwe, godne miłości — nie zdała» 
cie zatruć i spługawić, 

1 kiedy nadejdzie wielki dzień, 
oirząśnie was jak robactwo, i 
wstanie ogromna, wspaniała, w 
huku puszczonych w ruch maszyn, 
w łomocie kilofów, w szełeście 
złotego zboża — i tedy miejsce 
wasze — oczem dobrze wiecie — 
będzie tylko jedno — przed sę- 
dem, który będzie sądził morder- 
ców. 

1 to was przejmuje takim stra- 
chem, to wam każe mącić i truć, 
to wam każe w ręce ogłupiałych 
wyrostków wkładać nabite rewol- 
wery. Trzaskiem tłuczonych szyb 
chcecie zagłuszyć lęk, co was 
ogarnia, hukiem strzałów chcecie 
zagłuszyć trwogę, która was przej 
muje — ale każdy strzał, i każda 
rana zbliża tylko ten dzień, kiedy 
chłop polski i robotnik polski wy- 
da na was wyrok zagłady. 

WANDA WASILEWSKA 
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Płonący firmament 


Mówi się wiele obecnie o odro- 
dzeniu religijnym nowego pokole- 
nia miodzieży polskiej. Wskazuje 
się na czynny udział tej młodzieży 
w obrzędach religijnych, ślubach 
jasnogórskich i t.*p. demonstra- 
cjach zbiorowych uczuć religij- 
nych. 

Z drugiej jednak strony uderza 
pewna jednostronność tych wszy- 
stkich demonstracyj, polegająca 
na wyżyciu się w zewnętrznym 
przejawie uczuć. jeżeli bowiem 
traktować te przemiany serio, na- 
leżałoby oczekiwać jakiegoś prze- 
postaciowania wewnętrznego u- 
uczestników, jakiegoś procesu u- 
świętobliwienia lub choćby mini- 
malnych przejawów oparcia prak- 
fyki życiowej czy postępowania 
na etyce chrześcijańskiej. Mam 
wrażenie, że przy najlepszej nawet 
woli objawów tego wewnętrzne- 
go przepostaciowania czy sprosta 
mówiąc przejęcia stę duchem reli- 
giinym nie podobna wskazać. 

Młodzież terażniejsza przypomi- 
na wychowanków szkół jezuickich 
z XVIII w.; jej horyzont umysło- 
wy, stan wiedzy niewiele się róż- 
ni od poziomu kulturalnego boha- 
terskich burzycieli zborów kalwiń- 
skich i ariańskich. Terenem „reli- 
gijnej* ekspansji i aktywnego wy- 
życia się tej młodzieży są Żydzi i 
żydostwo, choć niewiele ma to 
wspólnego z cnotami chrześcijań- 
skimi. 

Młodzież teraźniejsza, biorąc a- 
gólnie, pod względem bezmyślno- 
ści i dogmatyzmu nie ustępuje w 
niczem żakom jezuickim. Ie w 
tym winy „czasów”, ile naszego 
systemu wychowawczego, nie bę- 
dziemy tych spraw teraz tu poru- 
szać, 

Chciałem tylko stwierdzić, że 
gdyby te przemiany były dość po- 
ważne i głębokie, należałoby ocze 
kiwać odbicia się ich w życiu aby 


czajowym i kulturalnym społeczeń 
stwa, m. in. w sztuce i literaturze. 

Że na lewicy społecznej coś się 
dzieje, świadczy o tym niezależnie 
od właściwych przejawów walki 
społecznej, m. in. żywy choć nie- 
kiedy tłumiony przez władze bez- 
pieczeństwa ruch kulturalny i ar- 
tystyczny tej części społeczeństwa. 
Rozpaczliwe wołanie o pomoc i 
policję ze strony wszystkich orga- 
nów naszej reakcji społecznej do- 
statecznie świadczy o prężności i 
ekspansji tego ruchu. Nie będzie- 
my cytować fu nazwisk ani dzieł 
dostatecznie _ spopularyzawanych 
przez trwającą od kilku miesięcy 
fanatyczną i oszczerczą nagankę 
niewybrednej prasy, żerującej na 
imaginacyjnym „bolszewizmie” ro 
dzącej się myśli i sztuki polskiej 

Cóż się dzieje natomiast po prze 
ciwnej stronie? 

Czy ta pasjonująca się życiem 
religijnym grupa społeczna za- 
świadczyła a głębi i wartości swa 
ich przeżyć w jakimś dziele twór- 
czym, czy przeżywa olśnienia i ek 
stazy mistyczne, torujące jej drogę 
do nowych „kwiatków” św. Fran- 
ciszka? 


Przerażliwie ubogo wygląda 


twórczość artystyczna tego odła- 
mu spoleczeństwa. Może jednego 
Wojciecha Bąka z pewnym oacią- 
ganiem się mogła by ta grupa wy- 
sunąć, choć on, jak się zdaje, nie 
bardzo się do lączności z nią na- 
wet poczuwa. Pan St. Piasecki 
chciał nas niedawno  zastraszyć 
chłopami, domagającymi się dla 
siebie miejsca w literaturze. 

Tak, tylko że ci chłopi w stylu 
Burków, Skuzów, Czuchnawskich 
coś nie bardzo są skłonni chodzić 
na pasku faszyzmu i religianctwa. 

O starszych — typu Zegadłowi- 
cza — bezpieczniej nie wspomi- 
nać. 

Stwierdzamy więc, że mima po- 
zorów pewnej bujności ruchu reli- 
giinego śród nowego pokolenia i 
w społeczeństwie wogóle, nie jest 
on widać ani dość poważny, ani 
głęboki — skora nie znalazł odbi- 
cia ani w życiu kulturalnym ani w 
sztuce. 

Možna snuć podejrzenia, że jest 
on tylko pewną szansą w walce 
politycznej i używa go się jako 
karty w fałszywej grze. 

Nie wiem, czy głębiej i poważ- 
niej myślący katolicy typu ks. 
Konstantego Michalskiego mogą 
być z tych zwycięstw i sukcesów 
zadowoleni, 

Z drugiej strony uderza fakt, że 
w ostatnich czasach ukazały się 
dwie świetne poawieściopisarskle 
analizy procesu utraty wiary w 
wieku młodzieńczym: E. Zegadło- 
wicza „Zmary” i Jana Parandow- 
skiego „Niebo w płomieniach”. 

Zwłaszcza powieść Parandow- 


skiego, którego wszak trudno było 
by zaliczyć do lewicy społecznej, 
jest niezmiernie subtelną analizą 
złożonego procesu kruszenia się 
firmamentu niebieskiego nad gto- 
wą myślącego chłopca. 

Autor rzuca perypetie swego bo 
bohatera na tło epoki przedwojen- 
nej (zapewne swego dzieciństwa), 
lecz powieść ta w swaim przekro- 
ju psychologicznym nie jest bynaj 
mniej wcale historyczną, lecz ra- 
czej aktıralną. 

Słabą jej stroną jest oderwanie 
przeżyć religijnych od innych, ich 
izolacja. W powieści swej Paran- 
dowski wbrew panującej w pe- 
wnych sferach opinii, że utrata 
wiary prowadzi do demoralizacji, 
wskazuję raczej na wzmożenie się 
pad wpływem niewiary tętna 2y- 
cia duchowego chłopca, na Jego 
wysoki poziom moralny, który go 
wznosi nad bezkrytycznych kole- 
gów. 

Nie wdając się w analizę literac 
ką tej wartościowej książki o cha- 
rakterze nieslałszowanego  dokti- 
mentu przeżyć młodzieńczych, 
chcieliśmy stwierdzić, że jednak 
zagadnienia religijne w oświelle- 
niu zarówno pro jak i contra sta- 
nowią treść żywą teraźniejszego 
życia i czas by było prześwietlić 
je w dyskusji publicznej. Będzie 
to jednak możliwe tylko przy za- 
chowaniu choćby pozorów sza- 
cunku dla poglądów przeciwnika, 
o co u nas, niestety, wcale nie jest 
łatwo. 


J. N. MILLER. 
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Premiowanie małżeństw 


Największymi protektorami mal- 
żeństwa i jego konsekwencyj są 
państwa faszystowskie Zarówno w 
Niemczech, jak i we Włoszech, rzą- 
dy wypłacają premie parom, zawie- 
rającym _ związek małżeński, W 
Niemczech Rząd czyni to, by zapo- 
biec spadkowi przyrostu ludności, 
gdyż hitleryzmowi z jednej strony 
potrzebne jest mięso armalnie na 
ozas wojny, a z drugiej strony wiel- 
ki rezerwuar ludzi, ofiarujących 
swoją prace podczua pokoju i z po- 
wodu wielkiej konkurencji obni- 
iacych swe żądania, 

We Włoszech, prócz 
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w dniu seansu od godziny 10 rano. 


dwóch celów, przyświeca jeszeze Rzą 
dowi myśl koloniżacji Afryki, o czym 
niedawno pisaliśmy. 

Obecnie takie Japonią whroezyla 
na drogą premiowania małżeństw 
japońakich, które zgodzą sig osie» 
dłić., w niezależnym państwie Mane 
dżu- Kuo, Małżeństwa takiemu skarb 
japoński wypłaca po 60 jenów. Ta 
też garaż pieruszego dnia po wej- 
sciu w Życia tego rozporządzenia, 
zawarto 1400 ślubów japońskich, a 
spodziewają mię, że w aiygu miesiq- 
ca liczba ślubów japońskich w Mane 
dżu-Kuo osiągnie liczbę 18 tysięcy. 


godz. 12 I 2 p. p. 
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W Piotrkowie 


Proces o prowokacje „obozu narodowego" 


W dniach y i 10 listopada Sąd 
Jkręgowy w Piotrkowie, w skła- 
dzie sędziów _ Michalewskiego, 
Thomasa i Wróblewskiego, roz- 
patrywał, jak pisaliśmy, sprawę 17 
osób, oskarżonych o zajścia w 
Piotrkowie, w dniu 24 maja b. r. 


Jak podawaliśmy,  płotrkow- 
ski „Obóz Narodowy” urządził 
w niedzielę 24 maja manifestację, 
która, jak pisano w legalnych ode- 
zwach, miała być odpowiedzią na 
l-sza majową manifestację robot- 
ników Piotrkowa i zadokumenta- 
waniem „że w razie potrzeby po- 
trafl Obóz Narodowy przeciwsta- 
wić się wrogom“! W nielegalnych 
odezwach i ulotkach, kolportowa- 
nych jawnie na ulicach, „naro- 
dowcy” szkalowali PPS 1 klasowe 
Związki i obiecywali „łamać ko- 
ści" robotnikom czerwonego Piotr 
kowa. Na murach miasta były na- 
pisy, w rodzaju: „Śmierć socjali- 
stom“, oraz inne podobne. Robot- 
nicy Piotrkowa byli oburzeni na 
tego rodzaju prowokacje — obu- 
rzenie wzrastała z dnia na dzień, 
gdyż „obóz naradowy* |awnie gło 
sił, że na zjazd przyjadą bojówki 
zamiejscowe. 

DELEGACJA DO STAROSTWA 

Miejscowy OKR PPS I Rada kla 
sowych Zw. Zawódówych, wysła- 
ly swoich przedstawicieli do Sta- 
rostwa, aby przedstawić grożące 
skutki w razie niecołnięcia zezwa 
lenia „narodawcoam” na zjazd w 
Piotrkowie. Starosta Strzemiński 
zewolił jednak na zjazd; wziął na 
wet „narodowców” tak dalece w 
obronę, że gdy mu delegacja ro- 
batników przedstawiła ulotki, wzy 
wające do „łamania kości” robot- 
nikom piotrkowskim, oświadczył, 
Że ci, którzy organizują zjazd Str. 
Narodowego, nle przyznają się dò 
tych ulotek. 

Takle ośwladczenie starosty 0- 
raz konfiskata ulotek OKR PPS I 
Rady kl. Zw. Zawodowych, wzy- 
wających robotników do przybycia 
w niedzlelę 24, do lokal! związka- 
wych, nie przyczyniły slę również 
do uspokojenia Piotrkowa. 

Należy zaznaczyć, że zjazd Str. 
Narodowega w Piotrkowie, był 
zjazdem z kilku powiatów, a na- 
wet i z Warszawy. Jak wiadomo, 
starosta może, według przepisów, 
zezwałać na zjazdy tylko w obrę- 
bie swego powiatu, 

POCZĄTEK DEMONSTRACJI 

W niedzielę 24 maja na placu 
Hall Targowych, zebrało się oko- 
ło 300 „narodowców”, przeważnie 
bojówki i trochę chłopów, zwerba 
wanych na zjazd przez amhony. 
Znaczna grupa robotników plotr- 
kowskich przyszła na plac Hali, 
aby zobaczyć siły „narodowców". 
Na placu, gdzie nie było policji, 
robotnicy pill z „narodowców”, 
a skutki tych kpin były takie, że 
znaczna grupa chłopów odłączyła 
się od „narodowców'* i wmieszała 
się w tłum robotników. 

Gdy pochód ruszył, 
voszli abok, 

ZAJŚCIA 

Na rogu ulicy Narutowicza i 
Sienkiewicza pochód zatrzymał 
się. Włedy dopiero przyszła silna 
grupa policji, aresztowano kilka 
osób, pobito kilkanaście I pochód 
„narodowców” został przeprowa- 
dzony przez miasto pod ochroną. 

W czasie wiecu kilkanaście osób 
chciało wyrwać transparent, a w 
znacznej odległości od wiecu ktaś 
rzucił kamień, który uderzył w gło 
wę funkcjonariusza śledczego. Pod 
czas wiecu, gdy robotnicy, stojący 


robotniey 


ZIOŁA 


CHOLEKINALA 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


Labor. Fizjol. Chem. 
Warszawa, Nowy-Śwlat 5 


za kordonem policji, wznosili a- 
krzyki, policja spełniała „czyn- 
ność uspakajającą"; znowu były 
aresztowania, wypadki pobicia. W 
tym czasie zostały wybite szyby w 
lokalu SŁ. Narodowego. 

Podczas zajść byli na ulicach 
tow. wice-prezydent Wł. Uziembło 
oraz szereg towarzyszy, kłórzy 
swolm wpływem przyczynili się 
do tego, że nie doszło da poważ- 
nych wypadków. 


POCIĄGNIĘCI 

DO  ODPOWIEDZIALNOŚCI 

Prokurator pociągnął da adpo- 
wiedzłałności tow. Uziembło, tow. 
Pałaca, tow. Boguszównę i kilku 
towarzyszy ze związków zawodo- 
wych, którzy zostali aresztowani 
w tym dniu, oraz kilkunastu ro- 
botników, nie należących da żad- 
ne] organizacji, 

Teraz 17 robotników z tow. wł- 
ce-prezydeńtem na czele, stanęlo 
przed Sądem Okręgowym, jako 
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oskarżeni o „wywołanie zajść” 

Obronę wnosili: tow. mecenas Ki- 
slelewski z Warszawy, mec. Wa- 
lasiński, Łandesberg i Chojnacki 
z Piotrkowa — oskarżał wice-pro 
kurator Filipkowski, 

Dokładne sprawozdanie z proce- 
su, który, jak wiadomo, zakończył 
się w I instancji skazaniem 12 a- 
skarżonych, z tow. W. Uziembło 
na czele, podamy pojutrze. 

Apelacja, rzecz prosta, została 
wniesiona. 


AGETA 
DAE da WLIS 


n JE zy pah w (WE rt] 


wych ka AEF GRA sp 
Warszawa, Elektoralna 16 
urządza na terenie fabrycznym 
do 25 LISTOPADA r. h. 
sprzedaż uwolch wyrobów duewaj: 
nzej pradukeji, wycofanych u == 
wi eia 


mmowałnla w "e wartości katalogowej 


mianowicie galantarie: śardiniary, kozeykdi, 


łyżki do tortu, eąśii jast, 
jeko to: łyżki, noża, widelca, łyżeczki 


Monopolowey w walte o preprnanie hedtwroknego zasiłku 


Przed dwoma miesiącami orga- 
nizacje klasowe tytoniowców | spi- 
rytusowców wystąpiły z żądaniem 
udzielenia robotnikom Monopalów 
jednorazowej stuzłotowej zapomo- 
gi bezzwrotnej na zakupy zimo- 
we. Żądanie swoje motywowały 
te organizacje długotrwałym czte- 
radntowym tygodniem pracy, który 
z tytoniowców i spirytusowców u- 
czynił półbezrobotnych. W okresie 
łego skróconego tygodnia pracy 
robotnicy monopolowi musieli o- 
graniczyć swoje potrzeby do naj- 
mniejszych rozmiarów. Ogromna 
ilość robotnic monopolawych, któ- 
re stanowią większość robotników 
zatrudnionych w  Wytwórniach 
Monopolów, utrzymuje w okresie 
kryzysu całe swoje rodziny, gdyż 
ich mężowie przez cały ten czas 
nie mogli znaleść pracy. 

Dopiero latem r. b. sytuacja fi- 
nansowa abu monapolów ulegla 
znacznej poprawie. Wyraziło się 
to w znacznych nadwyżkach wpły 
wów ponad kwoty przewidziane w 
budżetach i w powiększeniu Ilczby 
dni pracy w tygodniu do 5-clu w 
Wytwórniach Tyteniowych. Polep- 
szona sytuacja finansowa pozwala 
na załatwienie żądania robotni- 
ków monapolowych, 

Przez dwa miesłące trwały roz- 
mowy z Dyrekcjami Monopołów, 
wreszcie ostatnio z Ministerium 
Skarbu. Dyrekcje Monopolów wy- 
nalazły namiastkę załatwienia żą- 
dania robotników, w postaci przy- 
znania pożyczek, które robotnicy 
muszą natychmiast, z najbliższych 
wypłat, spłacać bardzo grubymi 
kwotami. 

Takie załatwienie sprawy nie 
załatwiło źzłania monopolowców. 
Od połowy bieżącego tygodnia w 
większości fabryk | wytwórni roz- 
poczęły się codzienne półgodzin- 
ne strajki demónstracyjne, celem 
skłonienia władz Monopolów da 
załatwienia wysuniętego żądania 
zapomogi bezzwrotnej. 

Jedną z przyczyn, skłaniających 
robotników  monapelowych dc 
podjęcia tej akcji, jest dotkliwie 
wzrastająca w ostatnich  miesią- 
cach drożyz5 W ciągu ostatnich 
miesięcy w niektórych miejscowa- 
ściach koszty utrzymania rodziny 
robotniczej  skoczyty powyżej 
trzech procent, w Warszawie po- 
wyżej jednego procentu. Droży- 
zna rośnie nadal i niema widoków, 
by pochód jej zastał całkowicie 
zahamowany. Jeśli władze nie 
mają środków na powstrzymanie 
spekułacji, robotnicy muszą do- 
magać się wyrównania strat, pa- 
noszonych skutkiem wzrostu dro- 
żyzny. 

Dziwne jest stanowisko władz 
Manopolów, które nie chcą do te] 
pory nawet słyszeć o przyznaniu 
tytoniowcom | spirytusowcam tej 
bezzwrotnej zapomogi na zakupy 


Stosuje się przy chorobach: 


Choroby wątroby | na [e] tle: 
Kamienie żółciowa 

Żóltaczka 

Chranicznę zaparcie stolca 

Katary inlażyty) żołądka i kiszek. 


Na tle złej przemiany materjl: 


Podaj wiwimoeśi 


+ um seoti artratyczna 


horoby skóry na tla złej przemiany 


RADIOKOMUNIKAT S$. 


materll (trądzik i t p.) 


0. S. 


zimowe. Znacznie polepszóna sy- 
tuacja finansowa Monopolu utat- 
wia całkowite załatwienie tej 
sprawy. Przy tym robatnicy tyta- 
niowi porównują podwójną miarę, 
stosowaną przez Dyrekcje do ra- 
botników i do urżędników. Urzęd- 
nikom wypłaca się z reguły corocz 
nie bilansówki w postaci poważ- 
nych kwot dodatkowych. Robotni- 
kom odmawia się piawa do tego 
dodatkowego Świadczenia. 
Warunki pracy robotników Mo- 
ńopolów pad względem higienicz- 
nym są zupełnie nieodpowiednie. 
Czytałem opis p. inspektorki Mie- 
dzińskiej w „Gazecie Polskiej" o 
wyglądzie zewnętrznym I urządze- 
niach higienicznych wielkiej pry- 
watnej fabryki wyrobów tytonia- 
wych w Niemczech. Sytuacja na- 
szych robotników jest zupełnie In- 
na. Pracują w kurzu tytoniowym, 
który przenika cale ciała i pokry- 
wa je grubą warstwą. Wdychają 
całymi płucami tumany pyłu tyto- 
niowego. Pracują w warunkach 
nlesłychanej ciasnoty „bez światła, 
wentylacji 1 powietrza. Dziwny 


Akcja metalowców w Warszawie 


Termin adpowiedzi Związku 
Przemysłowców Metalowych w 
Warszawie na żądania wniesion 
przez Zw. Robotników Przemysł 
Metalowego w Polsce, upłynął w 
dn. 14 bm. 

Przemysłowcy  zawiadomili, że 
w dn. 17 bm. odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Warszawskiego 
addziału Zw. Przemysławców, na 
którym żądania te będą rozpatry- 
wane,a podjęte uchwały zostaną 
nlezwłocznie zakomunikowane 
Związkowi Metalowców. 

Spóźnienie decyzji w tej sprawie 
Związek Przemysłowców tlumaczy 


Salomon Rowiński 


>... ë 
(pseud. Fidler) 


W czwartek dn. 12 listopada r. 
b. zmarł w Warszawie jeden z nie- 
wielu już pozostałych pierwszych 
członków Żydowskiej Organizacji 
PPS, należący do grupy robotni. 
ków żydowskich, którzy już w 
zaraniu PPS stanęli na stanowisku 
ścisłej współpracy z proletaria- 
tem chrześcijańskim w ramach 
jednej organizacji partyjnej. Ka- 
masznik z zawodu, był jednym z 
organizatorów pierwszego po- 
wszechnego strajku kamasznicze- 
go w mechanicznych fabrykach 
obuwia. 

Aresztowany w r. 1896, więzio- 
ny był przez rok prawie w X pa- 
wilonie. Pa opuszczeniu więzienia, 
zmuszony był wyemigrować do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie u- 
trzymywał jednak ścisły kontakt z 
dawnymi towarzyszami przez Ł 
zw. „Pocztę Żydowską" dla PPS. 

Powrócił do kraju już po od- 
zyskaniu niepodległości;  sterany 
jednak trudnymi warunkami byto- 
wania robotnika na emigracji, od 
dłuższego czasu złożony był nie- 
mocą. 

Pogrzeb odbędzie się dziś o g. 
12 w południe na cmentarzu ży- 
dowskim przy ul .Okopoweł. 


jest stosunek władz Monapolu da 
potrzeb robotników, którzy prze- 
tież wszystkie dobra w tej dzie- 
dzinie wytwarzają kosztem włas- 
nego zdrowia. Daje to Państwu 
olbrzyrhie pozycje w budżecie. 

Wierzyć się nie chce, by te 
stanowisko dziwaczne, które zaję- 
ły Dyrekcje Monopolów wobec 
żądań robotników, znalazło apro- 
batę p. ministra Skarbu. Nawel 
oszczędzanie kosztem ludzkiego 
zdrowia ma swoje granice. 

Odbyło się przed paru dniami 
wielkie zebranie robotników war- 
szawskich fabryk manopalowych, 
na którym jednomyślnie powzięto 
uchwałę a poparciu żądania bez- 
zwrotnej zapomogł połgodzinnymi 
strajkami demonstracyjnymi ca- 
dziennie. Wszystkie organizacje 
na tym terenie działające, opowie- 
działy się na rzecz tej akcji. 

Czas, by Ministerum Skarbu 
zmieniło wreszcie nieprzejednane 
stanowisko panów dyrektorów Mo 
napołów. 


A. ZDANOWSKI. 


w swym 
wy. 

W dn. 18 bm. rozpoczną się w 
Zw. Przemysłowców w Warsza- 
wie uklady z grupą odlewników, 
zorganizowaną przy tym związku, 
* przedstawicielami Zw. Rob. 
Przem. Metalawego w Polsce. 

Przypominamy wszystkim dele- 
gatom i mężom zaufania z fabryk 


A NATUR. 


liście w sposób rzeczo- 


EBC) CHOYNOWSKIEGO 


do 
Sprzedua w fabryea, ul, Elakioralna An a godałnaoh od Ea, rana da 7-ej 


MAŁY FELIETON 


Pęd ku wsi 


Coraz więcej miast mwruea się doS na ws jast dobra powie 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych a | trze: poniewad ahłopi mają w ahałum 
pobrminmi, iż nie chcą byd miastami, | pach pozamykana okna, 

a wolą zostać wsiami, Nis ohodel tod © poesje, ta niby 

Zdaje się, ża miastom mie ahodzi| „wieś zasiazna, wied spokojna”, Kaa 
w tym wypadku wyłącznia o świeża | ga w dnisiajszych prozaioznych amaa 
powietrze, Z tym zagadnieniem mo- | sach interesuja poszjaf 
naby sią latwo uporać. Nakazać| Nia chodzi tei miastom o smniaja 
mieszkańcom minst, by trzymal | szenia aiążarów podatkowych. Cigs 
okna zamknięte, Wiadomo przecież, | ary podatkowe są na wei nia o wit 
ls mniejsze, niż w miastach. Miasta 
nie płacą i zalegają, a wieś tak sm 
ma nia płaci i zalega. A watyd s taa 
go powodu jest zawsze w stosunka 
odwrotnie proporejonalnym do wya 
sokości mumy. Jest bowiem tysiąa 
razy więcej wstyd salegud za atoma 
złotymi, niż z 100 tysiącami, 

Nis chodzi teś z pewtością mia» 
stom a haslo „frontem do wsi". Wieś 
na hasla „frontem da wsi* akurat 
tyle zyskała, eo miasto na hasla „tys 
łem da miasta”. Jest to skutek tega 
pomieszania mojęć, który cechuja 
naszą epokę, ła trudno odróżnić 
front od tylu. 

A może chodzi o realizacją toski 
zania „Wróć do przyrody“ wedła 
wskazań niektórych myślicie i dlaa 
tega miasta chcą przeistoczyd sią 
w miet? 

Po co? I bez tego ludność miejskd 
coras mniej wyszukania sig odżywia 
i coraz mniej wyszukanie ubiera oig. 
Cheqa nie ahcąa, a przeważnia nia 
chege, wbrew własnej najlepszej won 
li, ludność miejska wraca do przyroa 
dy. śoilej mówiąa — do prymitywa, 

Wigo skąd ten pgd do praeistaozaa 
nia się w wies? 

Zdradzę Wam tę tajemnicę. Wieś 
nie wie, eo te tymczasowy prezydent, 


POŁYSK LAI LAKIERU 


metalowych w Warszawie, że w 
poniedzialek 16 bm., punktualnie 
o godz. @-ej wiecz., w lokalu od- 
działu Zw. Rob. Przem. Metalo- 
wego w Warszawie, ul. Wolska 
42, odbędzie się posiedzenie, na 
które obowiązani są wszyscy przy 
być. Na tem zebraniu wydane bę- 
dą odpowiednie dyrektywy, doty- 
czące obecnej akcji. 


SOK CZOSNKU 


prey skieruzie, Artrelyzmie, reumatyzmie, wyczerpaniu, cierpieniach dróg 


oddechowych. Sprzedaż w aptekach I skladach apieczn. pa 2}, 2.80 za flakon 
W razie brako zwracać sie do Labor. Warszawa Miodowa 14 tel. 542.99 


Delegacja z Borysławia 
W Min. Opleki Społecznej 


Dnia 12 b. m. w Min. Opieki Spo 


gospodarki pod kierownictwem 
inż, Machnickiego i przedłożyła 
odpowiednie dokumenty. 

Ministerium ma rychło wydać 
zarządzenie w tej sprawie. 

W delegacji brali udział tłow.: 
Kobak, Jaroszewski, Haluch i Stań 
czyk, 


łecznej delegacja P.P.S, I kiaso- 
wych Związków Zawodowych z 
Borysławia interweniowała w spra 
wie wydania zarządzenia o wyko- 
nanie wyroku Sądu Administracyj- 
nego, dotyczącego Fundacji Gmi- 
ny Chrześcijańskiej. 


Delegacja przedstawiła stan 


TANIO DLA LUDZI PRACI gie" 
z całej 


Wiadomości 
SKAZANIE 
WÓJTA - DEFRAUDANTA, 
Sąd Okręgowy w Tarnowie ska- 
zał Jana Gajdę, wójta z Łaniowej 
pow. Brzesko, za przywłaszczenie 
672,35 zł. na 8 miesięcy więzienia. 
Wykonanie kary zawieszono mu 
na trzy lata. 
KRWAWY DRAMAT RODZINNY 
Urzędnik kolejowy, Roman Poni, 
zamieszkały w Gródku |agielloń- 
‘akim, postrzelił ciężko swą szwa- 


Polski 


gierkę Marię Żuchowską, poczem 
wystrzałem z rewolweru w usta 
adebrał sobie życie, Tłem tragedii 
były niesnaski rodzinne. 
ARESZTOWANIE 
PRZEMYTNIKA WALUT, 

Na dworcu w Gdyni aresztowa- 
no kupca warszawskiego, Chila 
Freilicha, który usiłował przemy- 


flskowano. 


cić kwotę 6,900 zł. Pieniądze skon- REUMATYKÓW Ater 
WER a] 


Dlatega miasta chog, pragną, pos 
żądają wostać wig. 


ULTIMUM. 
| kac) 


Odznaczenie 


P. Marian Ktolt, główny inspel 
tor pracy, sprawujący od szeregi 
lat bez przerwy te trudne, wręcz 
wyjątkowe, funkcje, został miano« 
wany wice-minisirem z żachowda 
niem w dolszym ciągu tych funku 
cy], które spełniał dotychczas. 

P. Kloti nie należy, oczywiście, 
do naszego obozu; nieraz zajmo« 
wał w różnych sprawach stanowla 
ska inne, niżbyśmy sobie tego Żye 
czyli. Ale umiał zawsze podejśd 
do sprawy z dużą lojalnością I 1 
chęcią zrozumienia postawy ro- 
bofników. 

Te duże wartości chcieliśmy dzi- 
slaj podkreślić, 


LEKARSKIE OGŁOSZENIA 


Dr. Z.Fajncyn 7 36 


9r—w 
w niadziaię do 12-a 


Weneryczne, płciowe, skóry 
«+ w lecznicy Hoża 7 


LECZNICA ERA dla 


waatem n 
Gadz, 10—1 I 4—7, 


Qdhlorniki kryształaowa na głośnik bez lamp demonstruje: STACJA ODBIORCZ i SKOTNICKIEGO S. O. S- SZAN LESZCZYŃSKA 7 
Min. Poczt. zniżyło radioabonament kryształkowy do 1 zł. miesl—Książkę:„Kryształek na głośnik bez lamp" wysyłamy po otrzym. i 


zł (ew. znaczkami) 
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Wzrok nasz będzie sięgał w nieskończoność KURSY TUSZYŃSKIEGO 
Próby telewizji na świecie 


SPRAWA TELEWIZJI 
W POLSCE. 


Telewizja pamimo ogromnego 
postępu z punktu widzenia tech- 
nicznego, jest jeszcze dużą nie- 
wiadomą z punktu widzenia pra- 
ktycznego zastosowania, Najbliż- 
sze laia będą dopiero mogły dać 
odpowiedź czym będzie radio- 
wizja przyszłości. Bliższe określe- 
nłe tej przyszłości natrafia na tru- 
dności techniczne otrzymania od- 
powiedniej wyrazistości | wlelka- 
ści obrazu oraz na konieczności 
wprowadzenia tanich  odbiorni- 
ków. W przyszłość tę wierzą za- 
granicą I ogromne sumy łożone są 
na rozwój telewizji ( piszemy a 
tem niżej). 

Polska nie może sobie pozwo- 
lič anl w małej części na podob- 
ne koszty, idące w wiele milio- 
nów złotych, ale choć bardzo 
skromnym! środkami Państwowy 
Instytut Tele - Komunikacyjny i 
Polskie Radio rozpoczęły staudia 
nad wprowadzeniem eksperymen- 
talnej telewizji. 


STACJA EKSPERYMENTALNA 
NA SZCZYCIE DRAPACZA 
CHMUR W WARSZAWIE. 


Współpraca pomiędzy tymi in- 
stytucjami podzielona jest w ten 
sposób, że Państwowy Instytut 
Tele - Komunikacyjny objął część 
wizyjną — Polskie Radio same 
nadajniki na fale ultra — krótkie 
i część foniczną. W tym celu Pol- 
skle Radio zawarła umowę dzier- 
żawną z zarządem gmachu „Prze- 
zorność”, właścielielem drapacza 
chmur w Warszawie. Na tarasie 
drapacza chmur wybudowana bę- 
dzie wieża wysokości 14 mtr., za- 
kańczona platformą, na której u- 
mieszczany będzie maszt wyso- 
kości 12 mtr, który to właśnie 
maszł będzie podtrzymywał dwie 
anteny dla wizji | fonii, Pomlesz- 
czenia poniżej tarasu służyć będą 
dla aparatur nadawczych | urzą- 
dzeń wizyjnych. 

Ponieważ tale ultra - krótkie 
rozchodzą się prawie prostalinij- 
nle dlatego wybrany został da te- 
go celu najwyższy i centralnie w 
mieście położony gmach „Prze- 
zorności”, Prace noszą oczywiście 
charakter eksperymentalny, było- 
by więc zupełnie przedwcześnie 
mówić o jakichkolwiek widokach 
eksploatacyjnych, może najwyżej 
chodzić o późniejsze demonstra- 
cje publiczne. Trudno jest jednak 
oznaczać obecnle jakikolwiek ter- 
min tych demonstracyj, główny 
cel bowiem stacji eksperymental- 
nej to zyskanie doświadczenia, ko 
niecznego dla dalszych planów. 
Jest rzeczą zrozumialą, że praca 
eksperymentalna będzie dopiero 
podstawą dla dalszego ustalenia 
tego czy innego systemu wizji, 
budowy studia do tego celu 1 t. p. 


TELEWIZJA W ANGLIŁ 


W Anglii — jedna ze  stacyj 
londyńskich w Alexandra-Palace 
rozpoczęła regularne nadawanie 
emisji telewizyjnych. Z tej okazji 
generalny dyrektor angielskiego 
radia sir Charłes Carpedale — pa 
pisał artykuł, w którym — wyjaś- 
nia, że telewizja nie wyszła jesz. 
cze z okresu prób | doświadczey. 
Zarówno inżynierowie i technicy, 
lak też i caly personel układają- 
cy i realizujący program telewi- 
zyjny stale się uczą i studiują. 

W odległości 25 mil wokół Ale- 
xandra Palace będzie można od- 
bierać obrazy telewizyjne, któ 
rych jakość, mimo że nie jest je- 
szcze doskonała, — jednak jest 
znacznie lepsza, niż w dotychcza- 
sowych emislach i może już sta- 
nowić rozrywkę dla odbiorców 
tych emisyj. 

Na razle nie jest przewidziane 
uruchomienie nowych stacyj na- 
dawczych, gdyż byłaby lekkomyśl 
nością angażować duże kapitały 
w budowę dalszych urządzeń tele- 
wizyjnych, zanim nie zbierze się 
odpowiednich doświadczeń z fun- 
kcjonowania stacji w Alexandra 
Palace. Telewizja nigdzie jeszcze 
na świecie nle jest dalej posunię- 
ta. Przeciwnie, wielu sąsiadów 
Anglii pilnłe śledzi postępy telewi- 
zji londyńskiej przed poczynienieni 
u siebie odnośnych inwestycy|. 
To też trudną mają pracę pionie- 
rzy telewizyjni, nie mogąc czer- 


pać doświadczeń u obcych ani ko- 
rzystać z osiągniętych rezultatów 
= innych krajach. 

Gerald Cook, dyrektar Wydzia- 
łu Telewizji opowiada, że w ma- 
ju 1934 r. asystował przy demon- 
strowaniu emisji telwizji wysokiej 
precyzji na najwyższym piętrze 
Empire State Building w New 
Vorku. Była to bardzo przejmują- 
ca chwila. Generacja nasza byla 
świadkiem powstania samochodu, 
samolotu, filmu | radia, — jed- 
nakże demonstracja telewizji wy- 
dala się dyrektorowi Cook czemś 
Jeszcze bardziej doniostym. 

Telewizja nadaje się specjalnie 
do przekazywania informacyj i 


charakterystycznych wydarzeń to- 
kalnych. W Anglii nadawane bę- 
dą prze”'.dy codziennych wyda- 
rzeń, transmisje z uroczystości, e- 
wenementów sportowych i t. p. 
Dla ułatwienia pracy stacja po- 
winnaby posiadać bogatą biblio- 
tekę filmów, fotografji oraz sekcję 
statystyczną dla przygotowywania 
map, wykresów i diagramów, 


PRACE INSTYTUTU TELEWI- 
ZYJNEGO W LENINGRADZIE. 


T 

Instylut Telewizyjny w Lenin- 
gradzie pracuje obecnie w pierw- 
szym rzędzie nad wykończeniem 
centrali telewizyjnej, która ma 


być uruchomiona w końcu r. b. 
Jednocześnie Instytut przeprawa- 
dza szereg prac badawczych, idą- 
cych równolegle do prac wielkieh 
laboratoriów niemieckich i ame- 
rykańskich. 


TELEWIZJĄ W BELGII. 


Dowiadujemy się, że w radio- 
wym gmachu, który buduje I.N.R. 
w Brukseli, wykańczane są obec- 
nie pomieszczenia, przeznaczone 
dla telewizji. Specjalna grupa fa- 
chowców została wydelegowana 
do Holandii dla przeprowadzenia 
badań i studiów w tamtejszych 
laboratoriach telewizyjnych. 


500 lat walk o niezawisłość 


Dzieje i losy Katalonii 


Obecnie gdy toczą się walki o 
Madryt, uwaga całego świata 
zwrócona jest na Katalonię. Nie 
od rzeczy więc będzie zapoznać 
się z dziejami į losami oraz lud- 
nością tej krainy. 

Katalonia (po hiszpańsku Cata- 
luńa, pa katalońsku — Catalunya) 
obejmuje 32,197 km. kw. z około 
trzema milionami ludności. Pod 
względem administracyjnym skla- 
da się ona z czierech prowincyj 
(Barcelona, Tarragona, Gerona, 
Lerida). 


Katalonia na północy graniczy 
wzdłuż Pirenejów z Francją, od 
ząchodu z Aragonia i Walencją, 
pozatem wzdłuż wybrzeża Z mo- 
tzem Śródziemnym. Barcelona i 
Tarragona są dużymi portami. 
Mniejszych portów na wybrzeżu 
jest około 20. Do większych miast 
należą poza stolicą Lerida, Gero- 
na, Mauresa, Tarrasa, Empalno, 
Sabadeli, Reus, Villafranca. 

Mimo swojej górzystej konfigu- 
racji, Katalonia należy do najbar- 
dziej uprzemysłowionych prawin- 
cyj hiszpańskich, a jej stolica 
Barcelona Jest największym 
miastem przemyslowym 1 handlo- 
wym Hiszpanii. Prawie cały prze- 
mysi tekstylny 
jest w Katatonh. 

Katalończycy są średniego wzro 
stu, silnej hudowy, o ciemnej ce- 
rze į cłeminych włosach. Mówią 
narzeczem katalońskim, zbliżonym 
do prowensalskiego. Narzeczem 
tym mówi około 4 mil. ludzi, gdyż 
używają go poza tym na wyspach 
Balearskich oraz w okolicach Wa- 
lencji. 


W 19 roku po narodzeniu Chry- 
stusa Katatonia była prowincją 
rzymską („Hispania Tarraconen- 
sis“), następnie zajęli ja Alana- 
wie, Około 415 roku opanawali ją 
Goci, wreszcie w 711 r. zdobyta 
została przez Arabów, po wypę- 
dzeniu których w roku 800 utwo- 
rzyła marchię hiszpańską państwa 
frankońskiego. 

W roku 874 Wilfred, 


skoncentrowany 


hrabia 


„POLONIA” 


W poważnym 
piśmie naukowym „Scientific A- 
merican* występuje z niezwykiyin 
projektem rektor uniwersytetu O- 
giethorpe, dr. Thornwell Jacobs. 
Proponuje on, aby w skalistej pie 
<zarze, której wnętrzne zabezpie- 
czone by było od wpływów aimo- 
sferycznych i od _przeciekania 
wody, umieszczono dla nauki lu- 
dzi, którzy żyć będą za 6.000 lat 
całe muzeum przedmiotów ilustru 
jących życie współczesne, i tak: 
encyklopedie, filmy z życia co- 
dzienne, płyty gramofonowe z 


przezroczami wszystkich obec- 


amerykańskim | nych 


Barcelony, ogłosił się niezawisłym 
i w ten sposóh powstało księstwo 
katalońskie, które aż do połącze- 
nia się w r. 1137 z Aragonia bylo 
niezależne. 

W r. 1478 Katalonia 1 Aragonia 
weszly w unię personalną z Ka- 
stylią. Katalończycy jednak pozo- 
stali w dalszym ciągu przeciwni- 
kami Kastył:jczyków. 

W latach 1640 — 1652 stają po 
stronle Francji, a podczas wojen 
sukcesyjnych oświadczają się po 
strónie Austrii, tracąc w tym cza. 
sie swój stary ustrój. 

Od tej pory Katalończycy dążą 
stale do pełnej niezawisłości. W 
r. 1926 wybucha powsłanie, kie- 
rowane przez pułkownika Franci- 
sco Macia Powstanie zostało stiu- 
mione i Macla ucieka zagranicę- 
Po obaleniu monarchii wraca je- 
dnak do kraju. Układem w San 
Sebastian w dniu 17 sierpnia 1930 
roku otrzymuje Katalonia autono- 
mię, W dniu 15 kwietnia 1931 r. 
Macia oglasza „autonomiczną Ge 
neralldad Katalonii". Statut pro- 
wincjonalny z września 1931 roku 
przynosi Katalonii samodzielność 
w sprawach porządku į bezpie- 
czeństwa publicznego, Oświaty, 
wymiaru sprawiedliwości i t. p. 


Podatki pośrednie przeznaczone 
dla Katalonii, bezpośrednie i mo- 
nopole dla Madrytu. Lecz j to 
wszystko nie uspokoilo Katałoń- 
czyków. Foczą się dalej walki a 
szerszą autonomię w sierpniu 
193t r. i w lutym 1932 roku. W 
rezultacie Rząd madrycki wysyła 
do karnej kolonii w hiszpańskiej 
Gwinei 130 przywódców Katalo- 
nii, W maju 1932 otrzymuje Kata- 
lonia nowy statut ł od tego czasu 
silnie rozbudowuje na wszystkich 
odcinkach swoją niezależność, 
własny pariartent i t. p. Język ka- 
taloński obok kastylskiego zosta- 
le uznany jako urzędowy. Separa- 
tyzm kataioński w r. 1936, po wy 
stępach prawicowej opozycji w 
Kortezach, przybiera na slie, za- 
stał porwany wirem obecnie to- 
czącej się wojny domowej. 


DWIE EARCELONY ISTNIEJĄ 
NA ŚWIECIE, 


Nie wszyscy wiedzą, że poza 
Barceloną, stolicą Katalonii ist- 
nieje jeszcze jedna Barcelona we 
wschodniej części Wenezueli, któ- 
ra jest stolicą tamtejszej prowin- 
cji Anzoategui. Poprzednio nosiła 


ona nazwę Nueva Barcelona. Li- 


Św ąatynia „ognia“ 


z przed 23.000 la! odkry.a w Turkiestanie 


Podczas prac nad wzmucnie- 
niem fundamentów slynnego me- 
czetu Magoki - Alhar w Bucha- 
rze w Turkiestanie, natrafiono na 
ruiny innej świątyni z IXgo wiec- 
ku naszej ery, pod którymi na 
głębokości 11 metrów znaleziona 
dobrze zakonserwowane ściany 
świątyni znacznie starszej, budo- 
wanej prawdopodobnie na tysiąc 
lat przed Chrystusem. Komisja ar- 
cheołogów i historyków stwier- 
dziła, że odkryłe mury stanowią 
część dawnej świątyni „ognla”, 


Obecnie żyjemy 


która w  żamierzchłych czasach 


była celem licznych pielgrzymek, | 


ściągających z całego kraju do 
Buchary. Uczeni orzekli, że za- 
chowane częściowo urządzenia 
świątyni, freski na ścianach i t. p. 
wskazują na to, iż Turkiestan w 
owym okresie posiadał bogatą cy 
wilizację, nie ustępującą cywiliza. 
cji egipskiej. Szczególnie cenne są 
wspaniałe w alabastrze rzeżbione 
t pozłacane freski, zdobiące ściany 
odkrytej świątyni. 


dłużej 


niż w ubiegłych wiekach 


Angielskie towarzystwa ubez- 
pieczeniawe ukończyły specjalne 
prace, poświęcone zestawieniu 
słatystycznemu, mającemu ustalić 


Muzeum dla przyszłych wieków 


władców i  dykłalorów, 
próbki żywności, modele maszyn, 
samolotów i samochodów i t. d. 

Dr. Jacobs proponuje, aby za- 
murowane to muzeum otworzone 
było dopiero w r. 8113, a do wy- 
znaczenia tej właśnie daty docho- 
dzi następującym rachunkiem: naj 
starszą dałą znaną nam naukowa 
jest r. 4241 przed Chr., w którym 
ustanowiony został kalendarz e- 
gipski. Stało się to zatem 6.177 
lat temu. Dodawszy cyirę 6177 da 
1936 otrzymamy datę roku pań- 
skiego 8113, 


dlugość życia ubezpieczonych w 
dych towarzystwach osób. Prace 
objęły dwa miliony ubezpieczo- 
tych osób na przestrzeni 50 lat. 
Zesławienia słatystyczne dały nie 
zmiernie ciekawe rezultaty. Oto 
okazało się, że mieszkańcy Lon- 
dynu żyją dłużej od mieszkańców 
prowincyj. Stare panny i mężatki 
zaś żyją dłużej od wdów. 

Najciekawszym jednak jest to, 
że przeciętnie dlugość życia wzro- 
sła w iym okresie czasu o pięć 
lat. Jako powód tego ustalono, że 
obecnie ludzie więcej korzystają z 
wypoczynków i urlopów, których 
dawniej nie znano, wobec czego 
nie zużywają się tak szybko, jak 
przedtym. Do przedinżenia życia 
przyczyniły się także sporty, u- 
prawiane prawidłowa i w więk- 
szym stopniu w Anglii, niż daw» 
niej. 

Argumenty le są poparte odpo- 
wiednimi cyframi. 


SAMOCHODOWO 
MOTOCY- 
KLOWE 
WARSZAWĄ 


AMATORSKIE i ZAWODOWE 


NOWY-SWIAT 44, wo 


PAMIĘTAJ: 
WY-SWIAT 44 


Leczenie głodem 
Niezwykły system dr. Heya 


Do Londynu przybył niedawna 
twórca nowej mełady leczniczej, 
dr. Hey, który propaguje post, ja- 
ko najskuteczniejszy sposób zwal 
czania wszelkich chorób. Dr. Hev 
posiada w Ameryce licznych zwo- 
fenników, których liczba oceniana 
jest na 4 miliony. Br. Hey, który 
mimo swych 70 lat jest zupełnie | 
rzeżki i cieszy się prawie młodzień 
czym wygiądem, je tylko raz dzien 


czy tylko 14.000 mieszkańców, zo- 
stała założona w roku 1634 u pad 
nóża Cerro Santo, Barcelona po- 
łączona jest linią kolejową z por- 
tem Guanta i z kopalniami węgła 
Naricual. Leży w okolicy o nie- 
zdrowym kiłmacie. 


nie i to wówczas jedynie, gdy od 
czuwa rzeczywisty głód. Jest ta 
jedyny sposób zachowania ener- 
gii żywatnej do  qajpóźniejszej 
starości — oświadczył on dzien- 
nikarzom. W sanatorium doktora 
Hey leczy się obecnie około 125 
pacjentów, na różne choroby wy- 
wołune wadliwą przemianą mate- 
rii. Wśród pacjentów jest kilku ta- 
kich, co do których lekarze »iracie 
li wszelkie nadzieje. Dr. Hex twieq 
dzi, że przywróci im zdrowie w. 
calej pelni, 

Po kilkutygodniawym pobycie 
w Anglii Dr. Hey udaje się w ob= 
jazd po Europie, gdzle w kilku 
najważniejszych stolicach zamie= 
rza wygłosić odczyty o swym spa 
sobie leczenia. Obecnie Dr. Hey 
pracuje nad dzielem, w którym 
pragnie przedsiawić dotychczaso= 
wc wyniki leczenia swoją metodą. 
Lziela to poda między innymi, jā- 
ką dietę należy, według metody 
dr. Hey'a stosować w poszczegól- 
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Promienie jako dźwięki 


Ciekawy wynalazek fraicusach uczonych 


Zasada filmu dźwiękowego 
dzięki wynalazkowi dwóch wybit- 


plenx i Givelet, udoskonalonemu 


dzie obecnie swe zastosowanie w 
muzyce kościelnej, 


strumentów są, podobnie jak na 
płycie dźwiękowej, utrwalone ra 
| przejrzystym dysku szklanym. 
Szereg dysków odpowiadając bar 
wie dźwiękowej poszczególnych 
instrumentów wiruje przed tabli- 
cą rozdzielczą z żarówkami. Szyb 
kość obrotów tarczy określa wy- 
sokość dźwięku. Naciśnięcie kla- 
wiszą w rejestrach organów oit- 
słania żarówkę, której promień 
pada poprzez dysk szklany, w za- 
leżności od  zsychronizowanego 
znaku na komórkę fotoelektryczną, 
która podabnie jak w filmie dźwię 
kowym, zamienia promień na fa- 


Telegramy odgrywają w nowo- 
czesnej historii dużę rolę. Wymie- 
niane między kancelariami dyplo- 
matycznymi były często adpowie- 
dziami zbierającej się wojennej 
burzy, a czasem padały jak piorun 
wzniecając pażogę wojenną, 

W suchych zwartych zdaniach 
telegramów zamyka się niekiedy 
lak dosadna charakterystyka sy- 
tuacji i osób w niej działających, 
że stają się wartościowym przy- 
czynkiem dla historyka kreślące- 
go tło historycznych wydarzeń, 

Na dziewięć lat przed wojną 
światową odbyła się między nor- 
weskim radcą stanu Christianem 
Michelsenem 1 sławnym poetą 


które w. 
jako fala 


le elekiromagnetyczne, 
głośniku wychodzą 


nych uczonych francuskich Cou- | dźwiękowe, 4 


Zastosowanie nowego wynalaza 


przez słynnego niemieckiego kon-|ku przy budowie organów, stwae 
struktera organów Edwine Weltejrza dla muzyki kościelnej nowa 
w Fryburgu w Szwajcarii, znaj- | nieograniczone 


możliwości. Na 
dyskach szklanych można utrwae 


Welte skon-|lać nie tylko dźwięki organówy 
struował organy demonstrowane jale wszystkich instrumentów, gloa 
ostatnio w Berlinie, oparte caiko-|sy ludzkie i t. p. Między innymią 
wicie na zasadzie filmu dzwięko- | będzie można zebrać w ten sposóh 
wego. Tony poszczególnych in- | wszystkie najpiękniejsze 


dźwięki 
najlepszych organów z całega 
świata i połączyć je w jednym ine 
strumencie, 

Nowy wynalazek wywołał w 
kolach muzycznych, a zwałszczą 
wśród muzyków kościelnych ole 
brzymie zainteresowanie, 
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„vary unat" 


Historia 2 depesz 


parlamentu norweskiego, pozba« 
wiającej króla szwedzkiego praw. 
do korony norweskiej, Michelsen 
podjął niezwłocznie akcję w kie- 
runku zażegnania zatysowujących 
się między obu krajami nieporozu 
mień. W takiej chwili Michelsen 
obawiał się trochę temperamentu 
Bjórnstjórna - Bjbrnsena, który 
mógł popsuć, a conajmniej utrud« 
nić jego akcję. 

Pewnego dnia Michelsen atrzy- 
muje telegram od poety: „Teraz 
musimy działać zgodnie, ręka w 
rękę, panie radco Michelseni*. W 
godzinę później Biórsen otrzymał 
odpowiedź na swój telegram: 
„Teraz szczególnie trzeba trzy- 


Bjórnstjórn - Bjórnsenem wymia- 
na łelegramów niezrównanych w 
swej lakonicznej wiełomówności. 
Björnstjörn - Björnson I Michelsen 
byli gorącymi rzecznikami pełnej 
suwerenności Norwegii, połącza- 
nej wówczas unią personalną z 
Szwecją. Po pamiętnej uchwale 


mać język na wodzy panie Björn- 
sen". Poeta zrozumiał intencję 
męża stanu i wystąpieniami swy- 
mi nie zakłócił w niczym jego ak= 
cji pojednawczej, której oba paña 
stwa skandynawskie zawdzięczaa 
ją pokojowy rozkwit i potęgę. 


Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku 


u. ë 


Bój o Madryt 


50 tys. żołnierzy republ.kańskich rusza do decydującego natarcia 
Zwycięski atak eskadry rządowej 


Rozkaz dzienny 


Czwartek był w Madrycie jednym może z najcięższych dni od czasu 
gdy powstańcy stoją u wrót stolicy. W nocy wojska rządowe po- 
sunęły się naprzód o 4 kilom. na odcinku drogi do Estramadury. A- 
takując z innej strony na południu od przedmieścia la Usera, wojska 
rządowe zdobyły na powstańcach kilka dział. 

O godz. 10 rano gen. Miaja przewodniczący komitetu obrony Ma- 
drytu, ogłusił następujący rozkaz dzienny:: „Do 50.000 żołnierzy re- 
publikańskich, znajdujących się na linii frontul Rozkazuję rozpocząć 
tatarcie, aby zakończyć tydzień decydującym zwycięstwem”. 

O godz. 12 rozgłośnia rządowa ogłosiła następujący komunikat: 
„Żołnierze, znajdujący się pod rozkazami zbuntowanych generałów, 
którzy was oszukali niegodnie. Władze republikańskie wzywają was 
do nieposłuszeństwa wobec waszych przełożonych, którzy sprze- 
dali obcym za pomoc materialną część ziem Hiszpanii, zdobytych 
przez naszych przodków!“ 

+. 

Reuter podaje, że hiszpański mi-l cie Madrytu rozpoczął się wielki 
nister spr. zagr. del Vayo rozma- | kontratak wojsk rządowych. Mi- 
wiał telefonicznie z Londynem, pol nister wyraził zadowolenie z prze- 
twierdzając wiadomość, iż na fron | biegu operacyj. 


Bestie faszystowskie 


rozstrzelały 15 (ji. gorników 


Korespondent Reutera donosi z Gibraltaru, że pa zajęciu Zagłębia 
węglowego Rio Tinto powstańcy rozstrzelali przeszło 15 tysięcy 
górników, w tej liczbie około 100 kobiet. 

Wiadomości te otrzymał korespondent od pewnego Anglika, wyż- 
szego urzędnika jednej z kopalń, który przybył do Gibraltaru. Wie- 
le z tych egzekucyj odbyło się publicznie na oczach wyższego per- 
sonelu kopalń. 

.. 


Bój powietrzny nad Madrytem 


Korespondent Havasa donosi z Ma 
drytu: O g. 8.30 zrana w piątek, w 
czasie zaciekłej walki w powietrzu stra 
conych zostało 6 samolotów powstań- 
czych. Od 2 dni wskutek niepogody 
naloty samolotów były uniemożliwio- 
ne, W piątek z Tana deszcz przestał 
padać, mgły rozeszły się i około B-ej 
Tano 10 samolotów powstańczych u- 
kazało się wysoko nad miastem, uni- 
kając w ten sposób ognia dział zeni- 
towych. Natychmiast zjawiło się 15 
samolotów rządowych, które zmusiły 
lotników powstańczych do walki. Ko 
respondent Havasa obserwował prze 
bieg boju. Obie strony zastosowały w 
walce całą znajomość techniki Iotni- 
czej: gwałtowne zniżanie się, Świece, 
niespodziane wiraże na skrzydle, wy 
konywane z wielka szybkością na wy 
sokości od 400 da 2000 metr. Tysią- 
czne rzesze ludności, zgromadzone na 
ulicach, obserwowały przebieg wal- 
ki. Ga 10 minut nieomal szanse zmie 
maty się. Nagle jeden z samolotów 


we Francj 


powstańczych, trafiony pociskiem, 
spada w linii pionowej na ziemię, 

na drugim ukazują się płomienie i 
widać, jak lotnik odpina spadochron, 
aby ratować się. Lotnicy republikań 
scy trzymają się wciąż blisko jeden 
drugiego, 15 samolotów trwa bez 
przerwy w walce, Samoloty powstań 
cze rozpoczynają odwrót, lecz szyb- 
sze od nich samoloty rządowe Ściga- 
ją przeciwnika, nie dając mu ani 
chwili wytchnienia. I oto znowu sa- 
moloty powstańcze są otoczone przez 
eskadrę rządową, karabiny maszyna- 
we watczą i trzeci z kolei wielki sa- 
molot bombowy powstańców spada w 
kierunku prostopadłym na ziemię. © 
godz. 9 rano komitet obrony stolicy 
donosi osobnym komunikatem rozgło- 
śni madryckiej, że 6 samolotów pow- 
staficzych strącono, a eskadra rządo- 
wa nie poniosła żadnych strat, Był 
ta pierwszy wypadek wielkiej bitwy 
lotniczej nad stolicą, toczonej na o- 
czach ludności. (PAT. 
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O uregulowanie pracy włókniarz 


Doniosła inicjatywa prezydenta Roosevelta 


Przez cały dzień piątkowy odby 
wały się posiedzenia Rady admini- 
stracyjnej Międzynarodowego Biu- 
ra Pracy. W obradach tych nle 
brali udzialu delegaci włoscy. 

Wydarzeniem dnia bylo zapro- 
szenie, wystosowane przez dele- 
gację St. Zjednoczonych A. P. w 
imieniu prezydenta Roosevelta na 
konierencję do Waszyngtonu w 
sprawie studiów nad warunkami 
pracy w przemyśle włókienniczym. 
W dyskusji, która się w tej spra- 
włe wywiązała, liczni mówcy wy- 
rażali podziękowanie Rządowi St 


Zjednoczonych za jego inicjatywę. 
Delegat polski min. Komarnicki, 


przyłączając się do podziękowań 
pod adresem Rządu Si Zjedn. 
zwrócił uwagę na konieczność ob- 
jęcia programem prac przyszłej 
konferencji również sytuacji, wy- 
nikającej z zagadnień surawco. 
wych, będącej kansekwencją utru- 
dnionego dostępu do surowców. 

Punkt widzenia min. Komarnic- 
kiego został poparty przez francu- 
skłego delegata robotniczego, tow. 
Jouhaux'a. Konferencja zbierze się 
w Waszyngtonie między 1 a 5 kwie- 
tnia 1937r. Wezmą w niej udział 
przedstawiciele Rządów, pracoda- 
wców i robotników. 


Prawica prowokuje! yyiadomości Gportowe 


żajście w izbie 


deputowanych 


W piątek o 15.30 otwarto posiedze | otrzymała od niego list z Niemiec, 
nie Izby Deputowanych. Na porząd- | Na tej podstawie złożył raport, w 
ku dziennym znajdowala się in-| którym przychodzi do wniosku, iż 
terpelacja Henri Kecquarta, wy- | Salengro był winien dezercji. Jed- 
mierzona przeciw min. Salengro, | nakże sąu wojenny, który zasiadał 
zarzucająca mu „dezercję” w cza- | 20 stycznia 1916 r. w Verdun, u- 


Według dalszych wiadomości, 
od 5 dni toczą się zaciekle walki 
na froncie Estepona — Malaga. 
Powstańcy zmuszeni zostali do cof 
nięcią się: Ranni żołnierze wojsk 
powstańczych, przebywający w 
szpitalu w San Roque, opowiada- 
la, iż milicja ma obecnie wlele ar- 


Wojska ludowe nie 


O 
mat polowych, granatów 1 wszel- 
kiego rodzaju broni. W czasie o- 
statnich walk obie strony ponio- 
sły ciężkie straty. Krążownik „Al 
rante Cervera“ w dalszym ciągu 
przewozi oddziały tnarokańskie i 
amunicję z Ceuty do Algeciras, 


używają gazów 


Karabiny włoskie, zdobyte na powstańcach 


Reuter donosi z Madrytu:: Mo- 
żemy zupełnie stanowczo zaprze- 
czyć władomościom 0 używaniu 
przez wojska rządowe przeciw po 
wstańcom — gazów. Natomiast 
potwierdza się, że wojska rządo- 
we używają karabinów produkcji 
wiaskiej, zdobytych na powstań- 
cach, 


W ciągu ostatnich 12 godzin ka- 
nonada dział pod Madrytem osla- 
bia. 

Powstańcy, jak słę zdaje, koncen 
trują swe wysiłki na poludnie od 
Madrytu na drodze z Toledo, gdzie 
należy spodziewać się najbliższego 
ataku, 


Rokoszanie donoszą... 


Rozgłośnia powstańcza w Sewilli | „marksiści* atakowali Blasguez i 0- 


nadała o godz. 13.30 następujący ka-| 


munikat:; Na północy od Kordoby 


Vejo, Ataki te zostały odparte przez 
garnizony Penarroga i Villaharta, 


iw 


Sprawa awansów urzędniczych 


Qkólnik p. premiera 


Prezes Rady Ministrów gen. Sia- 
woj - Składkowski wydał jako mini- 
ster spraw wewn. w dn. 2 listopada 
do wszystkich podległych mu władz 
okólnik w sprawie awansów funkeja- 
4arjuszów administracji ogólnej na 
dzień 1 stycznia 1937 r. 

W okólniku tym p. minister spraw 
wewnętrznych stwierdza, że szereg 
funkcjonarjuszów podległych mu re 
sortów, pełniących w administracji 
wierną i pożyteczną dla państwa słu 
Źbę, od dłuższego czasu zasługuje na 
awans. W związku z tym p. minister 
zarządził nadesłanie ministerium 
spraw wewn. odpowiednich wykazów 


Bezpłatne paszp 


Munistecjum spraw  wewnętrz- 
nych wyjaśniło, co następuje: Bez- 
płatne paszporty zagraniczne wysta- 
wia się: m) osobom wyjeźdżającym 
w charakterze emigrantów, a zatym 
posiadającym zaświadczenie, wyda- 
ne przez władze emigracyjne, b) nie- 
zamożnym, którzy uzyskali zwolnie- 


Powrót p. Becka 


W piątek po południu powrócił 
do Warszawy p. min. spr. zagr. 
Józef Beck z małżonką, wraz z u- 
1zędnikami MSZ., towarzyszącymi 
mu w podróży do Londynu, 


Składkowskiego 


awansowych, W wykazach tych ma- 
ją być przede wszystkim uwzględnie 
ni ci kandydaci, którzy nie awanso- 
wali w przeciągu ostatnich 10 lat, 
oraz ci, którzy przy przeprowadze- 
niu w roku 1934 zaszeregowania 2a- 
liczeni zostali do grupy niższej od 
zajmowanej poprzednio, 

Nie wyłącza to jednak podania 
kandydatur innych  funkcjonarju- 
Szów, zasługujących na awans, Wo- 
bec ograniczonych możliwości budże- 
towych nie wszyscy zasługujący na 
awans będą mogli być już na dzień 
1 stycznia 1987 r, objęci rozpoczętą 
przez pana ministra akcją. (PAT.). 


orty zagraniczne 


nie od opłat stemplowych na pod- 
stawie zaświadczenia o stanie ma- 
jatkowym, jednak pod warunkiem do- 
statecznego usprawiedliwienia konie- 
czności wyjazdu z reguły do poblis- 
kiego kraju. Do tej kategorii osób 
należą również siudenci, udający się 
na praktyki wakacyjne zagranicę, 
jeżeli wykażą się zaświadczeniem o 
otrzymaniu praktyki, wydanym 
przez Ake. Zw. Zbliżenie Międzyna- 
rodowego „Liga“; c) osobom, któ- 


sie wojny 1914 — 1918 r. 
W trakcie przemówienia dep. 


niewinni} Salengro. 
Mówca stwierdza, że w ciągu 


Becquarta odpowiedział mu z ławy | 20 lat w tej sprawie panowało mil 
rządowej minister obrony narodo- | czenie. Dopiero po utworzeniu się 


wej Daladier, stwierdzając, że min. 
Salengro został 
przez ówczesny sąd wojenny. 

Po zakończeniu przemówienia 


obecnego Rządu, wszczęto kam- 


uniewinniony | panię przeciwko Salengro. 


Min. Salengro — mówił dalej 
Blum — stawał po raz drugi 


dep. Becquarta, wstąpił na trybu- j przed sądem wojennym, ale był to 


nę premier Bium, którego prawica 
nie chciała dopuścić do głosu, do- 
magając się, aby zabrał głos sam 


sąd wojenny niemiecki, Salengro 
stanął przed sądem wraz z innymi 
39 jeńcami. Wraz ze swymi towa- 


min. Salengro. W czasie przerwy, |rzyszami zaprotestował przeciwko 
wytworzonej ustawicznymi przery |oracy w niemieckich hutach żelaz. 


waniami i okrzykami na ławach 


nych. Pomimo nalegań — oświad- 


prawicowych ] lewicowych, padły | czył, iż raczej pozwoli się rozstrze 


obelżywe słowa pod adresem pre- 
miera. Kilkunastu deputowanych 
socjalistycznych porzuciło ławy po 


selskie, rzucając się w stronę de-|na trybunę minister Salengra. Oš- 
gdzie | wiadcza on, iż opuszczając okopy 


putowanych prawicowych, 
wśród niesłychanej wrzawy dosz- 
ło do starcia między przeciwnika- 
mi politycznymi. 

Przewodniczący Herriot przer- 
wał posiedzenie. Incydent prawdo- 
podóbnie przerodzilby się w dłu- 
gotrwałą bójkę, gdyby nie to, ze 
nagle zainionowano „Marsyljan- 
kę", Nastąpiło pewne uspokojenie. 
Ławy poselskie zaczęły się stopnia 
wo onrń?niać, wśród spokojniej- 
szej już atmosfery. 

Po przerwie, posiedzenie zosta- 
ło wznowione. Premier Blum, przy 
pomina, iż w październiku 1915 r. 
Salengro był cyklistą, przydzielo- 
nym do jednego z pułków piecho- 
ty. Szefowie jego byli zdania, iż 
był an żołnierzem dzielnym i od- 
danym, Salengro opuścił okopy, by 
zabrać papiery żołnierza, który 
padł pomiędzy obu liniami oko- 
pów. Nie wrócił. Szef batalionu i ge 
nerał brygady nie wątpili wówczas 
w dobrą wiarę Satengro, ale ma- 
jor Arnould dowiedział się następ- 
nie, iż „chrzestna matka" Salengro 


lać, niż zgodzi się na pracę, wy- 
mierzoną przeciwko ojczyźnie, 
Wśród oklasków lewicy wszedł 


uważał, iż spełnia swój obowiązek 
wobec człowieka, którego zwłok 
szukał pomiędzy obu liniami oko- 
pów. „Kiedy w Niemczech nie zga 
dzałem się pracować przeciwko 
swej ojczyźnie — powiedział Sa- 
lengro — uważałem również, iż 
spełniam mój obowiązek nie tvilte 
iako socjalista, ale również jako 
żołnierz“, 

lzba Deputowanych przyjęła 
wniosek o przejście do porządku 
dziennego, aprohowany przez 
Rzad, wniosek ten został rozdzie- 
lony na dwie części, nad którymi 
głosowano osobno, Pierwsza część 
wniosku stwierdza bezpodstaw- 
ność zarzułów, slormutawanych 
nrzeciwko członkowi Rządu. Zo- 
stała ona przyjęła 427 plosami 
przeciwko 103. Druga część wnio. 
sku wyraża zaufanie Rządowi, 
złoży projekt ustawy, kłóra, zape- 
wniając wolność prasy, przeszkn- 
dzi oszczerstwu. Została przyjęta 
większością 374 głosów przeciwka 
201. 


Czas służby wojskowej 


Komisja wojskowa Izby Deputo 
wanych po wysłuchaniu przemó- 
wienią ministra obrany narodowej 
Daladier przyjęła 28 głosami (5 po 
słów wstrzymało się ad glosowa- 
nia) następującą rezolucję, zgłas 
ną przez deputowanego radykal- 
nega Miellet: „Komisja wojskowa 
lzby uważa, iż ze względu na o- 


becne okoliczności, niemożliwym 
jest skrócenie czasu slużby. woj- 
skowej. 

Uważając, iż armia powinna być 
całkowicie obcą polityce, komisja, 
aprobując oświadczenia ministra 
obrony narodowej, wyraża mu zi- 
ufanie w sprawie maksymalnego 
wzmocnie”*a oh-aqy narodowej", 
a w 


Kolejarze - Polacy pod brunatnym terorem 


Przed sądem gdańskim odpowia | 


dali trzej kolejarze — Polacy, o- 
bywatele gdańscy: Heimowski, Ku 
rowski i Ozmiński pod zarzutem 


rym przyznano zasiłek na wyjazd | zniszczenia i zanieczyszczenia em- 


zagranicę; d) dzieciom do lat 13, je. 


blementów stronnictwa narodowo- 


Sąd skazał Heimowsklego na f 
miesięcy, a Kurowskiego na 9 mie 
Sięcy więzienia, Ozmiński nato- 
miast został uwolniony z powodu 
braku dowodów. Kurowski zostal 
natychmiast osadzony w areszcie 


żeli są dopisywane do paszportów | „Socjalistycznego" 10 b. m. w hali | śledczym, 


zodziców lub opiekunów, 


sportowej w Gdańsku, 


100 MILIONÓW FRANKÓW NA 
SPORT W BELGII. 


Tow. Emil Vandervelde oświadczył, 
że Rząd belgijski kontynuując swe 
wysilki w celu wybudowania w kra- 
ju jak największej ilości urządzeń 
sportowych, stadicnów, basenów ply- 
wackich i t. d. preliminował ma ten 
cel w budżecia na rok 1837, sto mi- 
tonów franków belgijskich, Kredy- 
ty te dostarczy rządowi „Oreci — 
orgamizneja powstała po dewaluacji 
franka belgijskiego, która ma na ce- 
lu ażywić życia pospodarcze Belgii, 


O STWORZENIE PIŁKARSKIE] 
LIGI OKRĘGOWEJ 
W WARSZAWIE. 


Zarząd Warszawskiego Okr, Zw. 
Piłki Nożnej wyłonił komisję w skła- 
dzie pułk. Rudolf, p. Krug, p. Pi- 
chelsk: i dr. Grabez, która zająć się 
ma opracowaniem Tegulaminu da 
ewent. wprowadzenia w życie ligi o- 
kręgowej w Warszawia przy udziale 
czołowych klubów klasy A. 


POGŁOSKI O PRZEKUPIENIU 
PIŁKARZY ŁKS-u, PRZEZ DĄB. 


W prasie prowincjonalnej ogłoszo- 
ne zostały nowe szczegóły na temat 
przekupienia przeciwników przez 
członków Dębu, tym razem przekuio- 
nymi mieli być gracze ŁKS-u przed 
meczem Dah — ŁKS 1 listopada w 
Katowicach (8:1 dla Dębu), Jakiś 
osobnik z Debu miał przybyć, we- 
dług tych pogłosek, do Kodzi przed 
meczem, rozmawiać z graczami ŁKS. 
a nasłepnie toweryszvć im podczas 
ich podróży do Katowic, 

ŁKS stuie=fRzą. ża nmedstawiciele 
TKS. odrzucili wszelkie propozycje 
ślązaków. 


Lekkoatletyka 


JÓZEF NOJI NAJLEPSZYM 
LEKKOATLETĄ POLSKI. 


Na wczorajszym posiedzeniu zarzą- 
du Polskiczo Związku Lekkoatletycz- 
nego uchwalono przyzmać nagrodę za 
najlepszy wynik lekkoatletycmy w 
roku bicżącym Józefowi Noji, Przy 
przyznaniu nagrody brano pod uwa- 
gę zwyciestwo Noii nad Finem lso- 
Hollo. Poprawianie rekordu Polski 
Kusocińskie - 5000 metrów, oraz 
niezwykłą wytrwałość nodczas tre- 
ningu i ambicję w wałkach, 

Na tym samym posiedzeniu przy- 
znano naęrodę dla nailenszego klubu 
Jekkontletycmego Warszawiance za 
doj sukces w tegorocznych mistrza- 
stwach lekkoatletycznych Polski. 


Tenis 


OPŁACA MU SIĘ. 

Najlepszy tenisista Anglii i świa- 
ta, Fred Perry, przeszedł na zawo- 
uostwa, 

Utegł on w końca knszącym propo 
zycjo: acrykańskich menzgerów. 
Podpisał kontrakt » grupą Tildena i 
w Slyczniu razem z © -n Tozpo- 
cznie tournee po Ameryce, przy tym 
po raz © mem Inten zawodowiec wy 
sta ' w Nowrm Yarim w hali Madi- 
son Souare Garden. P-"ry otrzytny- 
wać będzie procentowy udział od 
sprzedanych kart wstępu na swoje 
występy, co nezyni przypuszezalnie 
okoła IAA? **--*%= rocznie Start 
Perry'ego, jako zawodowca, wyma- 
czony został na 6 stycznia, Razem z 
P grać będą: Tilien, Lott i Stoe- 
jm 


FRANCJA POKONAŁA 


CZECHOSŁOWACJĘ 5:0. 


W paryżu zakończył się międzypań 
stwowy mecz tenisowy w hali Fren- 


cja — Czechosłowacią o puhar ró. 
Ta Szwecji Gustawa V, Zwyciężyła 
Zeecydowania Francja 5:0. 


Boks 


400.000 DOLARÓW ZA MECZ 
BOKSERSKI. 


Menager Braddccka Joe Gould oć- 
wiadezył dziennikarzom, że zakontta- 
ktował na dzień 22 lutego w Atlantic 
City mecz bokserski pomiędzy mi- 
strzem świata Braddockiem a murzy 
nem Louisem. Mimo, że mecz będzie 
miał charakter towarzyski, organiza- 
torzy gwarantują Braddockowi dol. 
400.600, 


WALKA Z BEZCZYNNOŚCIĄ 
KLUBÓW NARCIARSKICH. 


Rada narciarska PZN postanowi- 
ła domagać się od wszystkich klu- 
bów, zrzeszonych w PZN, ab 

1) Na każdych 50 członków w każ 
dym Klubie było ca najmniej 2-ch 
czynnych nauczyci  -riarstwa, 

2) Aby każdy klub organizował 
przynejmniej ra” do voln zawody na 
odznakę za sprawność PZN i conaj- 
mniej dwie wycier”ki zbiorowe nat- 
ciarskie, niezależnie od obowiązku, na 
kładanego w związku z akcia_wysz- 
koleniown. zalecana przez PUWF, 

3) Aby dla sprawdzenia kondycji 
zawodników każdy klub urządzał 
przed mistrzostwami okreru zawody 
wewnętrzno - klubowe, w ten sposób 
przycotowuiąc swoich zawądników, 

Jednncześnie PZN nrzynemina, że 
każdy kmb obowiazanyl jest obsyłać 
mistrzostwa okregu i mistrzostwa 
Polski. 


Program niedzielnych imprez 


przedstawia się następująco: 
W WARSZAWIE 

Na boisku Polonii o godz. 12 mecz 
piłkarski Polonia — Warszawianka. 

W gmachu Cyrku o godz, 12 mecz 
bokserski Okęcie — PZL, 

W lokalu Nowości o godz. 16 mecz 
bokserski Polonia — Fort Bema. 

Na boisku Skry o godz, 11 mecz 
piłkarski Skra — Marymont. 

Na boisku Legii o godz, 12 mecz 
piłakrski Legia — Zorza. 

W gmachu Urzędu Telekomunika- 
cyjnego przy ul. Nowogrodzkiej 45 
o godz. 16 mecze zapaśnicze Legia— 
Skra (kl. A) i Pasta—Rywal (kl.B. 

W CIWF o godz, 10 mecze siat- 
kówki kobiecej o mistrzostwo War- 


SZEWY. 

W gmachu YMCA o godz. 10 siat- 

kówka męska o mistrzostwo stolicy. 
NA PROWINCJI. 

W Krakowie mecz półfinałowy o 
puchar .Polski pomiędzy reprezenta- 
cjami Ligi i Krakowa, Poza tym 
odbędzie się w Krakowie mecz bok- 
serski Wisła—Makabi. 

W Poznaniu półfinałowy mecz o 
puchar Polski Poznań — Pomorza 
d mecz bokserski pomiędzy warszaw- 
ską Legią a Sokolem. 

We Lwowie zawody tenisowe » u- 
działem Hebdy | Baworowskiego, 

W Łodzi mecz ŁKS — Touring o 
puchar kibiców, zapaśnicze mistrzo- 
stwa okregu P mecze bokserskie 
IKP — PES (Śląsk) oraz Hakoah— 
Wawel (Kraków). 

W Gdyni mecz bokserska pomiędzy 
HCP z Pommania i Flotą w Gdyni, 


ZAGRANICĄ. 


W Berlinie sensacyjny mecz pil- 
karski Niemcy—Włochy, 

We Wrocławiu mecze siatkówki 
i koszykówki pomiędzy warszawskim 
AZS a Deutsche Studentenschaft. 

W Paryżu mecz piłkarski Paryż 
Budapeszt. 
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Na Górnym Śląsku 


Gehenna bezrobotnego 


Na całym Górnym Śląsku, jak w,slę dało, zbierał grzyby w lesie, 


całej Polsce, 
nawołujące da 
cy zimowej bezrobotnym w dro- 
dze dobrowolnych zbiórek. Acz- 
kolwiek jesteśmy zdania, że pań- 
stwo winno przyjść z pomocą 
bezrobotnym, to z uwagł na tru- 
dne położenie skarbu, z uwagi na 
potrzebę rychlej pomocy dla bez- 
robatnych, w calej pełni akcję tę 
popieramy i popierać będziemy. 
Bezrobotnym jest bowiem obojęt- 
ne, kto im da pomoc. Chodzi ım 
przede wszystkim o rychłą pamoc 
na zimę. 


rozlepiono afisze, |a żona również pomagała mu jak 
niesienia pomo-| mogła. Nic to jednak nie poma- 


galo. Magistrat m. Siemianowic 
postanowił Goibę wyrzucić z gml- 
ny. Dola 24 sierpnia r. b. otrzy- 
mal Golba z Magistratu nakaz o- 
puszczenia zajętego pokaju, pa- 
nieważ rzekoma nie uzyskał zga- 
dy Magistratu na zzjęcie tego mie 
szkania. Razem z tym nakazem 
dostal wezwanie na zapłacenie 15 
zi. kosztów eksmisji. Przeciwko 
eksmisji złożył odwołanie da Urzę 
du Wojewódzkiego. Dnia 10 paź- 
dziernika otrzymał z Wydziału 
Samorządowego Urzędu Woj. list 


Tembardzie] więc, ježel cale | podpisany przez dr. Kaczmarsk'e- 


społeczeństwo śpieszy z pomacą 
bezrobotnym, Jeżeli robotnik i m- 
rzędnik ze swego ciężko zaproco- 
wanego zarobku dają na bezrobot 
nych ile tylko mogą, muszą ustać 
ze strony władz i samurządów 
szykany wobec bezrobotnych. 


Poniżej przytoczymy wymowny 
przykład, jak nie należy postępo- 
weć! 

W Lipinach mieszkał bezrobotny 
Piotr Golba wraz z żoną i dwoj- 
giem dzieci kątem u znajomych. 
Wraz z rodziną Golby mieszkaly 
w pokoju z kuchnią dwie inne ro- 
dziny — łącznie 15 osób w poko- 
ju z kuchnią. Przyzna każdy, że 
stan taki urąga wszelkim naka 
zom etycznym, moralnym į higie- 
nicznym. Trzeba mieć żelazne ner 
wy, aby wytrzymać w takiej at- 
mosferze. Golba nie mógł wytrzy- 
mać i kiedy kolega jega z Siemia- 
nowic ustąpił mu jednego pokoju, 
przeprowadził się da Siemianowic, 
zabierając z sobą zaświadczenie 
Urzędu Gminnego w Lipinach a 
strasznych warunkach, w jakich 
zmuszony był tam mieszkać. Za- 
świadczenie to nosi datę 2-go lip- 
ca 1936 r. W tym samym dnłu za- 
wari umowę z właścicielem domu 
przy ul. Parkowej 10 w Słemiano- 
wicach, który pozwolił mu miesz- 
kać w odstąpionym przez kolegę 
pokoju (bez kuchni). Bezrobotny 
Golba placil czynsz regularnie i 
zapłaci nawet za mieaiąc listopad 
B. r. Pobiera' on w Lipinach zasi- 
lek doraźny Jako bezrobotay. Gdy 
zwrócił się do Magistratu m. Sie- 
młanowic o zasiłek, odmówiono 
mu. Nie chcąc zdychać z głodu, 
czynił starania o uzyskanie pracy 
przy robotach pubilcznych. Pisał 
wiele listów do Magistratu, Staro- 
stwa I do Województwa. Po dlu- 
gich zabiegach uzyska! przez Staro 
stwo pracę przy robotach droga- 
wych, jednak został stamtad nsu- 
nlęty zarządzeniem Magistratu m. 


go, że odwołanie jego zastało od- 


bruk. Gospodarz, który litował się 
czy też wstydził takiego postę- 
powania, pozwolił mieszkać bez- 
tobotnemu wraz z rodziną i me- 
blami na... podwórzu. 

Zatem 7-go listopada (a więc 
u progu zimy) władze wyrzuciły 
biednego bezrobotnego na hruk. 
Każdy może się a tem przekonać 
przy ul. Parkowej 10 w Siemiano- 
wicach. 

Takie rzeczy dzieją się teraz, 
władze, samorządy i komitety o- 
bywatelskie wzywają do dawania 
składek na rzecz pomocy zimowej 
dla hezrokotnych, by dzieci bie- 
daków nie głodowały i nie marty, 
by mlały dach nad głową; hy bez 
rahotni mogli przetrwać ciężki 


rzucone. Dnia 7. listopada wysłał | okres zimy — bo oni będą prze- 


Magistrat m. Siemianowic policję 
do mieszkania Golby i wyrzuci 
bezrobotnego wraz 2 rodziną i 


cież państwu potrzebni! 
To są straszne rzeczy, które nie 
powinny minąć bez konsekwencji. 


dwojgiem małoletnich dzieci nal Cg na to p. wojewoda? 
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Biali murzyni z E.K D. 


Donosiliśmy już o skandalicz- 
nych warunkach, w jakich pracu- 
ja funkcjonariusze ruchu na kolel 
elektrycznej Warszawa — Wło- 


pracowników, iż dotychczas {8 lat) 
nie potrafill zorganizować się i 
wywalczyć sobie ludzkich warun- 
ków. Ale poza tym istnieje Inna 
sprawa: warunki pracy funkcjo- 
narjuszy ruchu wiążą się ściśle z 
bezpieczeństwem osób, korzystają- 
cych 2 linii E. K. D. 

Wkroczyć tu zatym musi z u- 
rzędu inspektor pracy ł ministe- 
rium komunikacji, 
nadzorcza, 

Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
E. K. D, w 90% zatrudniały nie- 
stalych pracowników. Jest rzeczą 
nledapuszezalną, aby turnusy pra- 
cy były układane w bezsenšowny 
sposób, zmuszający pracownika 
da 12 ł więcej 
przerwą 2—3 godzinną, 


Jako władza 


godzin pracy z 
którą 


Z obrad Rady Miejskiej w Kaliszu 


Potępienie endeckiego oszczerstwa. — Pamięci Ignacego 
Daszyńskiego.—Uchwała w sprawie Gdańska 


Na posiedzeniu Rady miejskiej 
w Kaliszu, wobec uietntgo oszczer 
stwa, rzutonego przez „leadera* 
sędz. Śniechowskiego w sprawie 
walk niepodleglościowych, Klub 
Radnych Socjalistycznej Jedności 
1 KI. Zw. Zaw. złożył następujące 
oświadczenie: 

„Na posłedzenłu Rady miejskiej 
w dniu 5. listopada 1836 r. w dy- 
Skusji budżetowej nad działem 


Opiekj Spolecznej, przewodnizcą- 
cy klubu Siranmciwa Narodowe- 
go p. r. Śn.echowski, odpowiada- 
jąc r. Lubelskiej, wyraził się obel- 
żywie a naradzie polskim, Okres- 
lając walki o wolność Polski (pa- 
wstania) jako dzieło „intryg ży- 
dawskich*, twierdząc, że powsta- 
nia te przyniosły tylko szkodę na- 
rodowi polskiemu. 


Kronika Inowrocławska 
Rozprawa tow. Mikołajewskiego 20 b. m. 


20 b. m. o godz. 9 rano w sali 
64 sądu grodzkiego w Inowrocła- 
wiu odbędzie się proces tow. Leo- 
na Mlkolajewskiego, przewodni- 
czącego Zw. Zaw. Rob. Budowl. 
i pokr. zaw. w Polsce, oddział w 
Inowrocławiu, któremu akt oskar- 
żenia, sporządzony przez proku- 
ratora sądu okręgowego w Byd- 
goszczy, zarzuca abrazę godności 
osobistej prezydenta miasta Jan- 
kowskiego, a to dlatego, że pub- 
licznie na zgromadzeniu miał wy- 


ARTANA SZKOŁA SAPIOTHODUWA 


razić się, że prezydent m. Jankow= 
ski jest sadystą lubującym się w 
masakrze ulicznej | t. p. 

Rozprawa budzi powszechne za 
interesowanie, poniewaz może O- 
świetlić głośne wypadki z 4 maja 
b. r. w Inowrocławiu. 


ODCZYT W Z. Z. K. 


Staraniem Komisji Kulturalno - 
Oświatowej ZZK w Inowrocławiu 
w niedzielę dn. 15 b. m. a gadz. 
17-ej w lokalu Kała przy ul. Miko_ 
daja 17 m. 2 odbędzie się odczyt 
dla członków Związku pracowni- 
ków kolejowych (ZZK). Odczyt 


Klub nasz stwierdza, że stawia- 
me ua tej piaszczyznie czynow 
naroai poskiego i OfiArnyci wy- 
siikow bohaleruw powstan jest nie 
godne imienia Polaka i obywaite- 
1a Rzeczypospolitej Polskiej, prze- 
to wzywamy Radę iniejską do wy- 
rażenia swego oburzenia i potę- 
pienia przez stwierdzenie, że ci, 
którzy służyli carom, nie mają 
prawa wydawania sądów © tych 
czymach, Że radny Śniechowski, 
wypowiadając się w taki sposób, 
dopuścił się z calą świadomością 
czynu hańbiącego". 

Oświadczenie Klubu P. P. S. 
przyjęte zostało przez galerję go- 
rącymi oklaskami. 

Następnie, na wniosek Klubu 
P. P. S, po krótkim przehówie- 
nlu tow. Marka, Rada Miejska po- 
wstaniem z miejsc i dwuminuta- 
wym milczeniem oddała hołd pa- 
mięci tow. Ignacego Daszyńskie- 
go. 

Następnie Rada uchwaliła wnio 
sek nagły naszego Klubu, prote- 
stujący przeciw zakusom shitlery- 
zowanla wolnego m. Gdańska. 

Wnlosek ten został przyjęty 
wśród entuzjazmu całej Rady i ga- 
ilerji. 

Wniosek wzywa Rząd polski da 
wszczęścia energicznych kroków 


pracownik musi spędzić w baraku 
pełnym robactwa w Grodzisku. 
Wreszcie wynagrodzenie musi być 
jednolite, aby nie wywoływać mie- 
bezpiecznej rywalizacji lub zawi- 
ści. 

Kto przyglądał się pracy kole- 
jarzy na tych liniach, z przeraże- 
nlem stwierdza, ile skomplikowa- 
nych funkcyj nałożona na tych lu- 
dzi, byłe zaoszczędzić np. na 
dróżniku czy Spinaczu. 

Konduktor, który przez kilka 
godzin kołysze się w wagonie i jak 
pijany wychodzi na stacji krańco- 
wej na „ląd”, musi spinać 1 rozpi- 
nač manewrująte pociągi, mając 


na to zwykle (wskutek opóźnień 
pociągów) bardzo mało czasu. Co 
będzie, jeżeli zmęczonemu potknie 
się noga? 

Wołamy: o umowę zbiorową dla 
pracowników, a sprawną sygnali= 
zację, o dróżników przy każdej 
zwrotnicy, spinaczy na stacjach, 
gdzie odbywa się manewrowanie 
pociągów, a nadewszystko kie- 
rowników rucha, dysponujących 
telefonami na całej iinii co kilka 
kilometrów, 

Ktoś musl sprawować kontrolę 
nad pociągami, wypuszczonymi w 
drogę, aby nie były tò podróże w 
nieznane. 


| z | 


Klasa robotnicza w Poznaniu 
ku czci Ignacego Daszyńskiego 


(Kor. wł.). 


Proletarlat Poznania został głę- 
boko wstrząśnięty wleścią o zgo- 
nie tow. Ignacega Daszyńskiego. 

Na domu robotniczym wywie- 
szono sztandar czerwony, okryty 
czarną krepą. Na pogrzeb wysla- 
no delegację z miejscowego Komi- 
Wt PAR S: NZZ 

W dniu 8. XI. b. r. Koło Z. Z. K. 
zorganizowało żałobną „Akade- 
mię“ ku czci wielkiego zmarłego. 
W przepełnionej publicznością sa- 
li Domu Z. Z. K. przemówił pierw- 
szy tow. Fröhlich, przedstawiciel 
Zarządu GŁ. Z. Z. K. z Warszawy, 
mówiąc o stracie, jaką poniósł pal- 
ski proletariat przez zgon tow. Da- 
szyńskiego. Orkiestra i chór ZZK, 
otworzyły uroczystą Akademię 
śpiewem „Czerwonego Sztanda- 
ru“. Następnie tów. Lałanowićz, 
przewodniczący Koła Z. Z. K. w 
Poznaniu, wygłosił obszerne prze- 
mówienie n. t. „Życie i praca tow. 
Daszyńskiego". Następnie chór, 
wspólnie z orklestrą Z. Z. K., wy- 
konał bardzo pięknie „Marsza ża- 
łobnego". Z ramienła P.P.S. prze- 
mówił tow. Rybczyński. przew. 
miejscowego Komitetu P.P.S. Po- 
za tym okolicznościowe wiersze 
wygłosili Turowcy 1 Czerwoni 
Harcerze. 


| win cał 
PORADNIA 


Śwladomego 
Macierzyństwa 


Imlanla dr. med. 
J. Budzińskie|-Tyllekla] 


Leszna 23 m. A 


Zapahieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych í bezołodnaści. Porady 


Siemianowic. 
Bezrobotny Golba biedował więc 
przez całe lato, pracował gdzie 
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P. PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przałożyła 
HALINA PILICHOWSKA 


— Przegrają na swej międzynarodowości, — po- 
wiedział wreszcie, — Paryżanin nie zechce się bić, 
jeśli się okaże, iż jest to sprawa angielskiego lub ro- 
syjskiego proletariusza. Zagadnienia rosyjskie nikogo 
u nas me zainteresują. 

Udzielił wskazówek, aby prowokować politykę 

politykę międzynarodową Komuny. Agenci jego wy- 
krzykiwali na wszystkich rogach, że okazuje się, iż 
sprawa wszczęta przez Paryż, nie jest nawet jego, 
paryską sprawą, ale sprawą rosyjską, angielską i pol- 
ską. 
- I pewnego dnia sekretarz rosyjskiego poselstwa ce- 
sarskiego, p. Obriezkow, zapoznał szefa władzy wy- 
konawczej z niespodziewanymi rezultatami jego agi- 
tacji. 

— Czy wiadomo panu prezydentowi, — powie- 
dział, — że zagłębie górnicze północy i Pas-de-Ca- 
lais korzysta z pracy Polaków; Normandia i wybrze- 
że Morza Śródziemnego — z pracy Chińczyków; fa- 
bryki szkła w Bordeaux — z pracy Murzynów; huty 
żelaza Brillez — z pracy Włochów i Niemców; Lion 
— z pracy Greków; że przemysł jutowy i leśny w Pi- 
renejach opiera się na Hiszpanach i że wszyscy ro- 
hotnicy sezonowi na północy Francji to — Belgowie. 
1 czy wie pan prezydent a tym, że politykę między- 
marodową powstańców paryskich nader przychylnie 


PRYLINZKI 


"vygłosi tow. Antoni Bobiński na| celem 


ność", jej praw. 


traktują wszystkie te nierdzenne grupy robotników, 

W trzy dni po tej rozmowie Thiers wezwał Mac 
Mahona. 

— Atak, przekupstwo, blokada ekonomiczna... 
Szybko ich w' ten sposób pokonamy, — powiedział 
z ożywieniem. 

Nie dowierzając zdolnościom marszałków, sam by- 
wał codziennie na ćwiczeniach strzeleckich, spraw 
dzał zaopatrzenie armii i uczęszczał na zebrania po- 
lityczne oficerów, Gdyby dysponował czasem, toby 
wybrał nie sposoby jawnej i otwartej wojny, ale 
przeciwnie — system pośrednich uderzeń, spekulo- 
wanie na głodzie, na partyjno - grupowych rozdźwię- 
kach w Komunie, na niedoświadczeniu jej wodzów 
i wiarołomstwie wielu specjalistów wojennych, Wa- 
lałby, aby się wzięli za łby jakobini z blanqui'stami, 
preudhoniści ze zwolennikami Międzynarodówki, 
aby się conajmniej na dwadzieścia lat robatnicy Pa- 
ryża zarzekli, iż nie będą wierzyli tym wszystkim 
jegomościom z groszowych gazelek. Z samego po- 
czątku nie miał w swym planie fizycznego zniszcze- 
nia robotników Paryża, nie, liczył, że podporządkuja 
sobie zbuntowanych w sposób bardziej pokojowy”, 
wzbudziwszy w nich przeświadczenie o sprzedajno- 
ści ich wodzów, strach przed wszechpotęgą burżua- 
zji i poczucie swej własnej społecznej słabości, Ale 
sytuacja domagała się szybkich decyzyj Wybory 
z dnia 30 kwietnia nie przyniosły mu wygranej. Bis- 
marck z dnia na dzień stawał się coraz bardziej wy- 
magający, Paryż — z dnia na dzień coraz lepiej zor- 
ganizowany, Zgromadzenie narodowe w Bordeaux —- 
z dnia na dzień coraz niesforniejsze. W początkach 
maja Thiers postanowił, że będzie atakował miasto 
od s'rony Bilencourt, Bramy Saint Cloud i Point- 


zabezpieczenia 


chy — Milanówek — Grodzisk. 

Trzeba przyznać, że jest również 
znaczną winą tej licznej grupy 
temat: „Wojny chłopskie o Wol-| Wolnego m. Gdańska 


przedślubne 
Wtorek, czwariek, sobota — 9—12 
Poniedziałek, śtoda, piątek — 5 — 7 


ludności 
należnych 


du-Jour obrał jako punkty generalnego ataku. Od 
naczelnika sztabu pruskiego, generała Fabrycego, wy- 
jednał zgodę na udzielenie Wersalowi pomocy w blo- 
kadzie miasta, i na Sekwanie koło Charenton uka- 
zały się forty zaporowe. Wybitniejszą inteligencję 
w mieście uprzedzono, że szef władzy wykonawczej 
śledzi uważnie jej ustosunkowanie się do Komuny 
i nie będzie mógł uznać za normalne żadnego udziału 
w knowaniach Komuny. Jedynie pracowników Mi- 
misterium spraw zagranicznych i Banku (rancuskiega 
zachęcał do wytrwania na posterunku i da usilnej 
pracy. Dopóki Komuna nie zdecydowała się na opu- 
blikowanie archiwów dyplomatycznych i nie zagar- 
nęła księgi dłużników Banku, mógł spokojnie czekać 
na ostateczny wynik wojny. 

Północna - amerykański poseł Washbirne, przy 
społkaniu w Wersalu zaaprobował wszystkie poczy- 
nania Thiets'a. Washbirne przebywał w Paryżu 
i wiedział absolutnie o wszystkim, co się działa, 
a nawet o tym, co się miało stać, 

— Niech się pan nad nimi nie lituje, drogi prezy- 
dencie, — mówił, — niech im pan nie przyrzeka ła- 
ski, Niech im pan płaci czekami śmierci, Ta waluta 
zawsze ma dobry kurs. 

I Thiers jeszcze raz potwierdził plan wdarcia się 
do Paryża przez Point-du-Jour. Nakazał, aby Mac 
Mahon znajdował się w pobliżu frontu, w Saint 
Cloud, i sam zaczął tam przebywać pa cztery dni 
w tygodniu i pewnego razu odważył się nawet na 
obejrzenie przeprawy koło Bilencourt, wykazując — 
jak później pieały gazety — zaciekłą odwagę. Na- 
wiasem mówiąc, w owym dniu panował na froncie 
spokój, 

(D. & n.) 


Wspólnym odśplewaniem „Mię: 
dzynarodówki'* zakończono wro- 
czystą „Akademię“, 1 


Kącik radiowy 
| EEE z"RR Tzw | 


Nie będzie zakłóceń 
ratiowych 


W odpowiedzi na liczne skargi Ta- 
diosłuchaczy poznańskich na silne 
zakłócenia odbioru radiowego, spowu- 
dowane przez różnego aju apa- 
raty i instalacje elektryczne, staro- 
sta grodzki w Poznaniu wezwał 
wszyskich posiadaczy urządzeń alek- 
trycanych, wywołujących zakłócenia 
w odbiorze do zaopatrzenia posiada- 
nych aparetów w urządzenia, zabez- 
pieczające w terminie do dn. 20 b. m, 

Sposób zabezpieczenia przy po- 
mocy specjalnego sprzętu przeciwza- 
kłóceniowego określany będzie przez 
Teferat zakłóceń Polskiego Radia w 
Poznaniu, 

Wobec niestosujących złe do wy- 
danego zarządzenia zastosowane Z0- 
staną Środki przymusowe, przewi- 
dziana w ORG Prazydenta 
R. P. a dnia 2ZJI 1988 Y. 


Ludwik Solski — 
jako ks. P.otr Skarga 


W AUDYCJI RADIOWEJ, 

W związku z uroczystościami. km 
czci księdza Skargi, jakie odkyły się 
w hieżącym roku, Polskie Radio na- 
daje szereg andvcyj, poświęcnych 
wielkłemn kaznodziei. Radiosłuchacza 
pamiętają może jeszcz nadawana 
na wiosnę słuchowisko Miłaszaw- 
skiego p.t . „Pokłon za zwycięstwo” 
oraz transmisję mraczystaści WaT- 
szawskich, poświęconych ks. Skar- 
dze. Zakończeniem tych audycyj w 
radia będzia fragment „Kazań sej- 
mowych* w wykonaniu nestora ak- 
torstwa polskiego, Ludwika Solskie- 
go. Anudycję tę, utrwaloną na pty- 
tach dla archiwum Polskiego Radia 
i zaopatrzomą komentarzem autora 
książki „Ku czemu Polska szła” = 
Artura Górskiego, weza T 
chacze dziś o godz. 16.30. 


„Juliusz Cezar" 
Opera Haendla 


Po licznych podróżach i dłuższym 
pobycie w niemieckich i włoskich 
centrach muzycznych, osiadł wielki 
kompozytor niemiecki, Jerzy Sone: 
ryk Handel w Anglii. Tutaj, jaka 
organizator i kierownik królewskiej 
opery w Londynie, komponuje w 
niezwykla szybkim tempie jedną o- 
perę za drngą, która wystawiane by- 
ły na deskach opery londyńskiej. 
Wśród niesłychanych intryg, wśród 
naitrudnielszych warunków współ- 
pracy z zarówamiałymi 4 rozpieza: 
czonymi przez publiczność słynnymi 
kpiewakami — tworzy Handel swa 
dzieła, W tym ókresla powstała opa- 
ra „Juliusz Cezar”, 

Polzkie Radio, cheąe poznać ra- 
dłosłuchaczy z tym arcydziełem, po- 
stanowiła transmitować „Juliusza 
Cezara w hieżacó sezonie radio- 
wym z onery nwmańsjjai. Transmi- 
sja odbędzie się dnia 16 listopada 
t. j. w pomiedziałek, o godz. 20 in, 10. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 15 listopada. 

8. Sygnal czasu | pleśń. 8.03 Au- 
dycja dla wsi, 8.50 Dziennik poran- 
ny. 9. TransLusja nabożeństwa, 
10.30 Muzyka z płyt. 11.57 Sygnal 
czasu. 12.08 Koncert rozrywkowy. 
14. „Rykowisko jeleni“ — transmisja 
z lasów pomorskich, 14,35 Polska 
Kapela Ludowa, 16.16 Audycja z 
przedszkola, 15.30 Audycja dla wal. 
16. Koncert reklamowy, 16.80 „Z Ka 
zań sejmowych ks. Piotra Skargi". 

i ks. Skargi Ludwik Solski. 
17. Koncert symfoniczny. 19 „W ró- 
cznicę Śmierci Henryka 8 p 
ea“, 19.16 Program na futro, 18.20 
„Polskie słowiki” z płyt. 19.50 „W 
15-łecłe Polskiej Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku", 20.20 Wiad, sportowe. 
20.40 Przegląd polityczny, 20.50, 
Dziennik wieczorny. 21. Na wesołej 
lwowskiej fali p. t. „Albośmy ta ja- 
cy, tacy?" 21.80 Recital fortepiano- 
wy Henryka Sztompki. 22.05 Inter- 
mezza, melodie i utwory charaktery 
tyczne. 23. Muzyka taneczna, 


Str. 10 


Prenumerata „Naprzodu” wynosi tylko 3 zł. miesiecznie 


z odnoszeniem do domu lub z przesyłką pocztową 


KRONIKA RRAROWSKRA 


Odstonięcie sztandaru górników w BochnilNa tablicę pamiątkową 
Ku czci Zygmunta Marka 


W dniu 15 listopada b. r. górni- 
cy hocheńscy obchodzić będą uro- 
czystość odsłonięcia sztandaru. Ca 
la załoga górnicza godnie przygo- 
towuje się do tej uroczysłości, któ 
ra odbędzie się we własnym do- 


mu przy ul. Gazaris. Uroczysto- 
ci rozpoczną się o godz. 10.30 
przed poł. przy udziale orkiestry 
górników bocheńskich | chóru gór 
nlczego. 


Otwarcie lokalu oddziału Cukierników 


Związek Robotników Przemysłu lw niedzielę, dnia 15 b. m., o godz. 


Spożywczego w Polsce, oddział! 


Cukierników w Krakowie, urządza 


5-ej po południu w Rynku Głów- 
nym 1. 10 lp. 


Uroczyste otwarcie lokalu 


Program uroczystości: Zagaje- 
nie, powitanie delegatów organi- 
zacyj i gości, przemówienie repre- 
zentania Związku Zawodowego 
Rob. Przem. Spożywczego, prze- 
mówienia delegatów O.KR. P.P.S. 
i Rady Związków Zawodowych. 


Recytacje tow. Stefanii Polusów- 
nej i Czerwonych Harcerzy. Pro- 
dukcje orkiestry, 

Na pokrycie koszłów wstęp 30 
groszy od osoby. 

Uprasza się Towarzyszy © ma- 
sowe przybycie. 


Uniwersytet Jagielloński 
odznaczony orderem „Odrodzenia Polski" 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nadał Uniwersytetowi Japielloń- 
skiemu otder „Odrodzenia Pol- 
ski“. Równocześnie zostało odzna- 
czonych szereg profesorów obec- 
nych i byłych za zasługi dla nauki 
polskiej. Uroczyste wręczenie or- 
derów i odznaczeń przez min. Świę 
tosławskiegn odbędzie się w nle- 
dzielę, 15 b .m., w godzinach przed 


Piętnujemy I 


południowych w auli uniwersytec- 
kiej. 

W ramach uroczystości przewi- 
dziane jest poświęcenie kamlenia 
węgielnego pod dom Sfowarzysze- 
nia słuchaczek U. J. „Jedność”. 

W związku z nadaniem orderu 
Odrodzenia Polski Uniwersyteto- 
wi rektor U. J, Wł Szafer, wydał 
odezwę do młodzieży akademic- 
kiej. 


Metody właściciela fabryki 


Na marginesie strajku w fabryce ołówków 


„Hartmut-Lechistan*' 


W związku z naszą notatką o] strajkujących, plinując, 


pobiciu przez syna p. Ratza 5-ciu 
strajkujących pracowników, da- 
wiadujemy się, iż pracownicy cl— 
w tym jedna kobieta — z całą 
stanowczością stwierdzili wobec 
inspektora pracy — fakt brutalne- 
go pobicia. 

Równocześnie z całym naciskiem 
należy napiętnować metody, sto- 
sowane przez firmę Ratz w sto- 
sunku do strajkujących, a zmierza- 
jące do złamania strajku pracow- 
ników, od wielu lat u niego za- 
trudnionych. 

P, Ratz zamienił swoje biuro, w 
którym przebywają strajkujący, 
jakgdyby na obóz koncentracyj- 
ny. Strażnicy opłacani przez p 
Ratza przebywają nada] w każ. | 
dym pokoju, okupowanym przez 


aby nikt 
nie otwierał oklen. Kobiety zmu- 
szone są sypiać w ubraniu. Straj- 
kującym nie pozwolono dostarczyć 
opału, ani żywności, koresponden- 
cję cenzuruje się i konfiskuje. 

Wśród krakowskiej klasy pracu- 
jącej rośnie oburzenie na niesły- 
chane postępowanie tego nowo- 
bogackiego pana. 

Delegaci okolicznych fabryk o0- 
świadczyli gotowość poprzeć straj 
kujących strajkiem solidarnościo- 
wym. 

Strajkiem zainteresowała się 
również Rada Związków Zawodo- 
wych w Krakowie. 

Strajkujący, wbrew wszelkim 
szykanom, trzymają się solidarnie 
i postanowili walczyć aż do zwy- 
cięstwa, 


Proces tow. Szumskiego 


We czwartek, 12 b. m, odbył 
się w Kalwarii dalszy ciąg proce- 
su łow. Szumskiego, oskarżonego 
o obrazę Rządu, popełnioną rze- 
komo na zgromadzeniu publicz- 
nem. 

Na czwartkowej rozprawie świad 
kowie obrony stanowczo wyłą- 
czyli, jakoby tow. Szumski użył 
inkryminowanych mu w doniesie- 
niu policyjnym obrażliwych słów 
w stosunku do Rządu. 

W sukurs policji 
kierownik szkoły stolarskiej, p. 
Gęga, i majster szewski, Pućka. 
Obaj nie wiele słyszeli, ale wła- 
Śnie te słowa dokładnie sobie przy 
pominają . To ciekawe. 


Stan dróg 


pośpieszyli: 


Rozprawie  przysluchiwał się 
policjant Wójcik, główny świadek 
oskarżenia, autor doniesienia. Kie- 
dy sędzia zamierzał zamknąć prze 
wód sądowy, ów Wójcik, który 
nie miał żadnego prawa miesza- 
nia się do rozprawy, przypomniał 
sędziemu o jeszcze jednym świad- 
ku oskarżenia. Sędzia na skutek 
tego przypomnienia odroczył roz- 
prawę celem wezwania tego świad 
ka. 

Nie rozumiemy, jak może przy- 
słuchujący się rozprawie człowiek 
zwrącać uwagę sądowi, nie rozu- 
miemy, dlaczego sąd nie zareago- 
wał na niewłaściwe zachowanie 
się tego „słuchacza“? 


w województwie krakowskim 


Odbyła się w Tabie przemysł- | 
hand], w Krakowie konferencja, ee- 
lem omówienia stanu dróg w woj. 
krakowskim. 

Wygłoszone zostały trzy wyczer- 
pująca referaty na temat problemu 
drogowego z punktu widzenia ko- 
munikacyjnego, turystycznego i o- 
gólna - gospodarczego. 

W wyniku obszernej dyskusji u- 
chwalono szczegółowa tezy oraz po- 


stulaty, które zostaną przedłożone 
władzom centralnym przez delega- 
cję pod przewodnictwem wojewody 
Krakowskiego, płk, Gnoińskiego, oraz 
prezydenta miasta dr. Kaplickiego. 
Delegaci udadzą się da Warsza- 
wy, celem przedstawienia katastro- 
falnego stanu dróg w województwie 
krakowskim, oraz przedłożenia wnio. 
sków w kierunku zaradzemia temu. 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTERUK 


Wezwany przez Dyrekcję Spół- 
dzielni Kredytowej Rob, tow. tow.: 
Bielata, Ladenbergera, Szewczyka 
i Pachonia w Nowym Sączu, skła- 
dam kwołę zł. 5 na tablicę pamiąt- 
kową tow. Marka i wzywam dc 
złożenia kwoty w tej samej wyso- 
kości: przewodniczącego Komisji 
Rewizyjnej Z.Z.K. w nowym Są- 
czu, Jana Pykatę, Mieczysława 
Jeżąbka, Stanisława Hałgasa, Jó- 
zefa Pacha, Piotra Wesołowskie- 
go, Stefana Grassmana, Ludwika 
Hildebranda z Nowego Sącza, Pie- 
czonkę | Raka z Rzeszowa, oraz 
Rubachę z Tarnowa. 


Rudolf Hoffman. 


Wezwany przez Dyrekcję Spół- 
dzielni Kredytowej Robotn. w No- 
wym Sączu składam zł 5 na ta- 
blicę pamiątkową tow. Marka i 
wzywam do złożenia datku w tej 
samej wysokości tow. tow.: Józefa 
Łagosza, Karola Nowaka, Leopol- 
da Koręczyńskiego, Leopolda Wój 
ciekiego, Adolfa Reimschussela, 
Władysława Orawczyka i Francisz 
ka Milewskiego z Nowego Sącza. 

Marian Repel. 


Wezwany przez tow. Stanlsła- 
wa Kimnera składam na tablicę 
pamiątkową tow. Marka kwotę 
zł 5 i wzywam do złożenia datku 
tow. tow.: Jana Ligęzę, Ludwika 
Muchę, Juliana Warzechę, Włady- 
sława Mrozka, Józefa Mordarskie- 
go, Marka Oleksegn, Franciszka 
Dąbała, Piotra Pomietłę, Józefa 
Gucwę i Władysława Kosseka, 
członków zespołu orkiestry Z.Z.K, 
w Nowym Saczu. 

Kapelmistrz Ignacy Wolfstal. 

Koło miejscowe Z Z.K. w No- 
wym Sączu składa 10 zł. na tabli- 
cę pamiątkową tow. Marka i wzy- 
wa do złożenia datku Koła Z.Z.K. 
w Tarnowie, Krakowie, Dziedzi: 


cach, Szczakowej, Jaśle i Krako- 
wie - Płaszowie. 
Zarząd Koła Z.Z.K. w N. Sączu. 


Wezwany przez tow. Stanisława 
Kimnera i Dyrekcję Spółdzielni 
Kredytowej, dyr. Ladenbergera, 
Szewczyka i Pachonia, składam na 
tablicę pamiątkową zł. 5 i wzywam 
do złożenia datku tow. tow.: Mak- 
symiliana Czernego z Krakowa, 
Józefa Niecza z Nowego Sącza, 
Jana Cholewę, Augusta Germana, 
emer. zawiad. Sekcji Warszt., Tea- 
fila Szlagórskiego i p. Richterów- 
nę Józię, księgową Spółdz. Kred. 
Rob. w Nowym Sączu. 

Aleksander Paprocki. 


Stefan Turski składa 2,50 zł. na 
tablicę pamiątkową 1 wzywa do 
złożenia takiej samej kwoty: Sta- 
nisława Kosibę, Stanisława Hał- 
gasa, Jana Sikorę, Józefa Plernga, 
Jana Augustyna, Wincentego Sta- 
bacha, Józefa Jarochę 1 Władysła- 
wa Kamińskiego. 

Wojciech Tyczyński składa zł. 5 
i wzywa tow. Adolfa Reimschusse- 
la i Karola Schneidera. 

Jan Janków składa 2,50 zł. i 
wzywa :Stanisławę Burównę, Ja- 
na Piekarczyka, Henryka Piotrow 
skiego i Władysława Bochenka. 

Stanisław Sobecki składa zł. 3 
| wzywa tow. Fećkę, J. Kuliżankę, 
St. Majchera, Jana Kutę. 

Zygmunł Denenfeld składa zł. 3 
i wzywa: Zygmunta Tkacza, A- 
nielę Ekiertównę, Brenisławę Ży- 
chowiczównę, Józefę Kleczkównę, 
Marię Węglarską, Eleonorę Tele- 


kównę, Adama Radego, Józefa 
Zyzdę, Adolfa Zyzdę, Edwarda 
Zyzdę, Alfreda Zyzdę, Stefana 
Zyzdę. 

Kwituje się odbiór zł, 5 od tow. 


Karola. Nowaka 1 zł 3 od tow. 
Władysława Puchalskiego. 


Potworny wyzysk 


Stosunki w przemyśle odzieżo- 
wym jeśli chodzi o zarobki przed- 
stawiają jaskrawy obraz potwor- 
nego wyzysku pracy ludzkiej. 

Po prostu wierzyć się nie chce, 
że dzieje się to w XX wieku, 
szczyczącym się humanitaryzmem 
i ochroną praw ludzkich. Przykład, 


Z miasta 
„ZABOBONY”. 

Odczyt na temat powyższy wygło- 
si p. Adam Polewka w Związku Za- 
wodowym Pracowników Umysłowych 
przy ulicy Sławkowskiej 6, we wto- 
rek t j. dnia 17 listopada b. r. o g- 
7.80 wieczór. Wstęp wolny. 
WIELKA PARADA LITERATÓW. 

Pod powyższym tytułem urządza 
Polski Teatr Akademicki 15 b. m. a 
godz. T wieczór, w sali 62 Uniwersy- 
tetu Jagiel, wieczór literacki, w któ. 
rym weźmie udział przeszło 20 lite- 
ratek i literatów. 

ZAMKNIĘCIE ULICY 
STRASZEW SKIEGO. 

Z powodu przebrukowania nawierz 
chni toru jezdnego w ulicy: Straszew 
skiego na odcinku ad ulicy Smoleńsk 
do wylotu ul. Zwierzynieckiej, zamy- 
ka się wspomnianą część ulicy Stra- 
szewskiego dla ruchn kołowego, przy 
czem ruch objazdowy skierówuje się 
przez ul. Zwierzyniecką, Małą, Feli- 
cjanek i uL Smoleńsk. 


Racjonaine wychowanie 
fizyczne a seksualizm 


Staraniem Towarzystwa Krze- 
wienia Świadomego Macierzyń- 
stwa i Reformy Obyczajów wygło 
si w poniedziałek, dn. 16 listopa- 
da, o godz. 19.30, w sali odczyto- 
wej Towarzystwa przy ul. Duna- 
jewskiego Nr. 7, dr. Helena Bob- 
kowska-Czerwińska, odczyt p. t. 
„Racjonalne wychowanie fizyczne 
a seksualizm". Po odczycie dys- 
kusja. Goścte mile widziani. 


który podajemy jest <$ nadto wy- 
mowny, aby wymagał jakichkol- 
wiek komentarzy. 

Firma b-cia Nachtigal (ul. Brac- 
ka 1.5) zatrudniała dwóch robot- 
ników, Jednego młodocianego, dru 
giega czeladnika. Młodociany ro- 
botnik otrzymywał tytułem wyna- 
grodzenia 2 zł. fygodniowo. Do- 
słownie 2 zł. tygodniowo. Czelad- 
nik 13 gr. za godzinę, t. j. 1,04 zł. 
dziennie, na tydzień 6,24 zł. To 
nie jest jakiś makabryczny żart. 
To naga a jakże bolesna, pełna 
tragedii prawda. 


Owemu młodocianemu robotni- 
kowi kazali nieludzcy pracodawcy 
wykonywać różne roboty, prze- 
chodzące jego siły. Kiedy oświad- 
czył, że nie będzie froterował po- 
dłogi, z miejsca wydalili go z pra- 
cy. To samo spotkało czeladni- 
ka, który zsolidaryzował się z mło 
dym towarzyszem. 

Pozatem Nachłigalowie zalegalł 
z zapłatą zarobku, a na interwen- 
cję delegatów Związku oświad- 
czyli, że nie dadzą ani grosza, 
gdyż i tak płacą z łaski, 

Oto fakty. Czy trzeba dużo 
słów na określenie tego haniebne- 
go wyzysku? 


Ca grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Król kobiet". 


ATLANTIC: „Czarny aniol" i 
„Jedna z tysiąca", 
BAGATELA: „Tygrys Pacyfiku" 


i rewia „Nie smuócie się, nie trap- 
cie się”, 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Kar 
jera" — Martha Fggerth. 

STELLA: „Zbieg z Jawy“. 

KINO - MUZEUM:: „Dzień wiel- 
kiej przygody”. 

PROMIEŃ: „Anthony Adverse". 

ŚWIT: „Jej wysokość tańczy wal- 


UCIECHA: „Wierna rzeka”. 
WANDA: „Pan z milionami”. 


Zniżka cen mięsa wołowego i cielęcego 


Wobec nieznacznej zniżki cen by- 
dła rogatego i cieląt na Miejskiej 
"Targowicy Zarząd miejski, po prze- 
prowadzeniu kalkulacji, obniżył, w 
porozumieniu z Cechem mistrzów 
rzeźniczych, ceny mięsa wołowego o 
10 gr., mięsa cielętego o 15 gr. na 1 
kg. i ustanowił następujące ceny 
maksymalne z ważnością od 14 b, m. 
na: 

MIĘSO WOŁOWE: 


Ik. Mk. NIM. 
przednie sł. 120 1— 0.80 
tylne z doki, „1,40 1.20 105 
tylne bez dokt. „1.70 145 125 
koszerne „140 1.20 

MIĘSO CIELĘCE: 

Ii. Ik. MEK 
przednie 2 120 1— 60M 
tylna z dokł. „1.50 1% 115 
kotlety z žeber. „ 150 130 115 
bitki bez kości 

i żył „2— 180 1.60 
koszerne 150 1.30 


Donosząc o tem, Zarząd miejski 
wzywa zainteresowanych przedsię- 
biorców rzeźniczych, aby niezwłocz- 
nie cenniki na mięso, wedle obniżo- 
nych cen, zamieścili w lokalach sprze 
daży w miejscu widocznym i dostep- 
nym dla kupujących oraz na wysta- 
wach sklepowych. Cenniki, z uwagi 
ne podział przedsiębiorstw na klasy 
ca do jakości mięsa, winny być ma- 
wizowane przez Komisariat targowy 
Zarządu m. (ul. Kopernika 1). 


Dyżury lekarzy 
Dnia 15 listopada — dzień. 
Dr. Bleiweis Józef — Karmelicka 
11, tel. 182-10. 
Dr. Giinther Jerzy — Sławkowska 
23, tel. 166-26, 
Dr. Desser Abraham — Dietla 44, 
tel. 151-51. 
Dr. Rychwicki Włodz. — Szewska 
un 
Dnia 15 listopada — noc. 
Dr. Horowitz Maks — Jasna 7. 
Dr. Szancer Henryk — Starowiśl- 
na 60, tel. 129-47, 
Dr. Stanowski Józef — Łobzowska 
45, tel. 174-42. 
Dr. Baranowski Wiedz. — Tatar- 
ska 11, tel. 187-13. 


5 p 
Ratio krekowstie 
NIEDZIELA, 15 listopada. 

8. Audycja poranna. 8.18 Marsze 
z płyt. 8.25 Pogadanka dla rolni- 
ków. 840 Piosenki polskie z płyt. 
8.50 Dziennik poranny. 9. Transmi- 
sja nabożeństwa z Łodzi, 10.80 Mu- 
zyka symfoniczna z płyt. 11.57 Sy- 
gnal czasu i hejnał, 12.03 Koncert 
rozrywkowy, 14. „Rykowisko jeleni". 
14.35 Polska Kapela Ludowa. 15.15. 
Audycja dla dzieci. 15.30 Audycia 
dla wsi. 16. Koncert reklamowy. 16 30 
Tragmenty z „Kazań sejmowych" ks. 
Piotra Skargi, 17. Koncert symfo- 
niczny. W przerwie ok œ. 17.55 poga 
danka aktualna. 19. „Henryk Sien- 
kiewim“ (w 20-tą rormnice śmier- 


ci), szkic literacki, 19.15 Program na 
dzień nastepny. 19.20 Koncert solis- 
tów. 20.20 Wiadomości sportowe j lo- 
kalne. 20.40 Przegląd polityczny. 
20.50 Dziennik wieczorny. 21, „Ne 
wesołej lwowskiej fs", 21.30 Reci- 
tal forteninowy. 22.05 Intermezza, 
melodie i utwory charaktervstvrzne. 

PONIEDZIAŁEK, 16 listopada. 

6.30 Audycja poranna. 7.25 Kilka 
informacyj. 7.30 Muzyka poranna 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół: 
„Węgiel*. 11.57 Sygnał czasu i hej- 
mał z wieży marjackiej. 12,03 Płyty. 
12.40 Dziennik południowy „Nie bić" 
pogadanka. 14.00 Lokalne wiadomo- 
Ści gospodatcze. 14.05 Koncert po- 
pularny (płyty). 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Koncert reklamo- 
wy. 15.80 Muzyka lekka (płyty). 
1555 Audycja dla dzieci. 16.15 
Skrzynka językowa. 16.80 Tańce pol 
skie. 17.00 „Zdobycze polskiego nsta 
wodawstwa” odczyt. 17.15 Koncert. 
1150 „Cezary Lombroso“ [z okazji 
setnej rocznicy urodzin), 18.00 Poga- 
danka aktualna. 18,10 Wiadomości 
sportowe i lokalne wiadomości. 18.20 
Utwory fortepianowe (płyty). 18.45 
Odczytanie programu na dzień nastę 
pny. 18.50 „Kącik dla młodzieży wiej 
skiej". 19.00 Audycja. 19.20 Muzyka 
taneczna. 20.10 „Juliusz Cezar" ope 
ra w 8-ch aktach. 22.40 Muzyka ta- 
neczna (płyty). 


Niezależnie od kontroli, przepro- 
wadzanej przez organa miejskie, 
Zarząd miejski apeluje do publiczno- 
Ści, aby o wypadkach żądania lub 
pobierania cen wyższych donosiła 
niezwłocznie Kamiseriatowi targowe 
mu Z. m., względnie organom policji 
państwowej, w celu pociągnięcia win 
nych do odpowiedzialności admin= 
karnej. 

Pod Ph 


Kino Muzeum dla T.V.R. 


W niedzielę dnia 15 listopada 
b. r. o godz. 7 wiecz. wyświetla 
Kino Muzeum dla TUR wspaniały 
polski film Wacława Sieroszew- 


.|skiego i Ferdynanda Goetla p. t. 


„DZIEŃ WIELKIEJ PRZYGODY* 


Piękny tilm bohaterstwa i po- 
święcenia na tle polskich Tatr, 
w roli głównej Junosza Stępaw= 
ski, Brodniewicz, Różycki, Domi- 
niak, Roy „ Rytardowa, Jan Mo- 
rusarz. Ponadto doborowe uztpeł- 
nienie. Bilety do. nabycia wprost 
przy kasie Kina Muzeum, ul. Sma- 
leńsk 9 już w niedzielę od godz. 
10 rano. 


Historje dnia 


Zginęło srebro atołowe, 

Nieustaleni narazie eprawcy do- 
stali się do mieszkania I. Flebe przy 
ul. Szlak 29, przy pomocy dobranega 
klucza i skradli: nakrycie stołowa i 
srebrne, wartości około 800 zł. 

Korony złota i złoty lwtouszek, 

Nieustalony narazie sprawca, przy 
pomocy dobranego klucza, dostał się 
do mieszkania A, Móntzą przy ul. 
Karmelickiej 22, skąd skradł z ka- 
setki, znajdującej się w szafie, 370 
koron czeskich i 27 z., oraz łańcn: 
szek damski złoty na szyję. 

Kradzież roweru. 

Nienjęty narazie sprawca skradł 
z korytarza domn przy ul. Stasz|- 
ca 4 rower męski marki „Kamiń- 
ski“, wartości 80 zł, na szkodę W. 
Ustermilla, zam, w tym domu, 

Znaleziona bielizna. 

W V komis. policja państwowej w 
Podgórzu przy ul. Zamojskiego ? 
majduje się kilkanaście kosznl męs- 
kich i damskich, firanki, sukienki, 
kostium damski i inne przedmioty 
bieliźniane, które pochodzą 2 kradzie 
ży strychowej, a które jeszcze w mo- 
krym stanie porzucili złodzieje w 
czasie pościgu przez policję na po- 
lach w Zakrzówku. 

Poszkodowani winni zgłosić się w 
godzinach mrzędowych, t. j. od 8 — 
15-ej, w tymże komisariacie, celem 
rozpoznania swojej własności, 

Oryginalny rybak, 

Niejaki Walerian Krzemień, podā- 
jący się za rybaka, wybrał się one- 
gdaj na połów. Ale nie nad Wisłę. 
Właśnie w całkiem innym kierunku. 
Na ulicę Radziwiłłwokską nr, 4, 
gdzie mieści się lzba Lekarska. Za- 
miast wędki czy sieci, ów osobliwy 
rybak wziął ze sobą narzędzia do 
włamania. Rzecz jasna, że na to nia 
pójdzie żadna ryba, No, i nie poszła. 
Nie zdążył jeszcze „zarmcić” narzę- 
dzi pechowy rybak, a już sam ma- 
laz? się w sieci policyjnej, 

„Cyklista, 

Sport kolarski ma ogromne powo- 
dzenie w Krakowe, Nie ma prawie 
dnia, aby nie zginęło kilka rowerów. 
Ludzie mają jakleś dziwne zamiło- 
wanie do kolarstwa. Jednym z takich 
amatorów jest Franciszek Mus, któ- 
ry za to zamiłowanie dostał się do 
„baka“, Nie długo Jeździł na cudzym 
Towerze. 


Repertuar 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Niedziela 15.11 popoł. „Papa“, 


wiecz. „Papa”. 
Z TEATRU „BAGATELA*. 

Codziennie rewia p. t „Nie martw 
cie się, nie smućcie się”. 

STARY TEATR. 

Imre Ungar, świetny pianista — 
wirtuoz, którego koncerta cieszą się 
tak zagrałncą, jak też w Polace wiel- 
kim powodzeniem, wystąpi = jedy- 
nym koncertem w niedzielę 15 bm. 


a_a 
Odbito w drukarni Sp. Nakladowa Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 


